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czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów * Gazety 
Polskiej.” 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, 'co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna- 
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry | Gaze- 


| tę Polską” na cały rok, pre- 


mię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po- 
wieściowychi Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za depłatą 10c. na prze- 
syłkę tejże premii. „Jeże- 

na premię wybierane 
są Roczniki Tygodnika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej] 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
ma dolara kosztuje 1 pray- 

a tę sumę razem z abo- 
ważyć. aprzykład : Kto 
bierze w premii 
olsko-Angielski i 


gobie | 
ownik 


[V Ghod sk: Jreo=s 


| sów wysyłamy ka 
/ gądanie bez łatnie. 


tał 15c. 
«Gazeta Polska” do Eu- 


ropy kosztuje $3.00 na rok 
| 8120 na pó 


na pół roku. | 
Katalogi LO i obra- 
ażdemu na 


Władysław Dyniewicz. 


NASZ PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR 
Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupełne 
zaufanie i ma prawo kolektować 
za Gazetę Polską i Książki, na co 


daje kwity. 
DY. Radonski kolektuje obe- 
cnie za “Gazetę Polską” w 


Detroit, 
nistee i Ludington, Mich. s 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetę Polską, idẹ- 
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
łony do zapłacenia abonamentu, 
m AE zaraz od niego Swoje 


premie, jakie sobie obiorę, ponie- 


waż wieczorem po 6-ej wnet zapa- 

dnie zmrok to mało tylko obejść 

można, a dzień cały się zmarnuje. 
Władysław Dyniewicz. 


Pan B. Downorowicz kolektuje 


|. w całym stanie Wisconsin. 


Władysław Dyniewicz. 
ne 


"Wiadomości Zagraniczne. 


Odpowiedź na mowę malborską. 

POZNAN, 25 lipca. —Pod- 
czas nledawno ukończonego 
sejmu prowincyonalnego Wiel- 


kiego Księstwa Poznańskie- 


go zamłierzono z niemieckiej 
urzędowej strony przedłożyć 
sejmowi wniosek o urzędo- 


| we przyjęcie cesarza ze stro- 


ny prowincył. 

Odbyć się ono młało w 
ten sposób, że cesarza, który 
jak wiadomo przybędzie do 
Poznania, młano zaprosić na 
uroczyste posiedzenie sejmu 
i uczcić go tak zwanym to- 


= astem honorowym przy od- 


powiednich przemowach. Pro- 


Bay City, Saginaw, Ma- ży 


CA 


jektu tego jednak zaniechano, 
ponleważ polscy członkowie 
sejmu prowincyonalnego, do- 
włedziawszy się o tym zamla- 
miarze, uchwalili jednomyślnie 
oświadczenie, Iż w uroczysto- 
ściach cesarskich udzłału brać 
nie mogą. Ośwladczenie to 
polecili wicemarszałkowi sej- 
mu hr. Teodorowi Zółtow- 
skiemu przedłożyć naczelne- 
mu prezesowi dr. Bitterowi. 

Czytamy w oświadczeniu 
między innemi, co następuje: 

«Nowemi ustawodawczemi 
zarządzeniami przeciw Pola- 
kom, jako też zarzutem, uczy- 
nlonym nam z ust Najjaśniej- 
szego Pana (w Malborgu), a 
głęboko przez nas odczutym, 
ciężko stroskani, nie może- 
my z radosnem uczuciem 
stanąć przed obliczem cesarza 
i króla. Obecni, mącilibyśmy 
tylko naszą żałobą wesele u- 
roczystości. Dla tego też wi- 
dzimy się zniewoleni prosić 
Waszą Ekscelencyę, abyś ze- 
chciał usprawiedliwić w naj- 
wyższem miejscu naszą nle- 
obecność. 

W dalszym ciągu zaznacza 
oświadczenie, że najnowsze 
zarządzenia władz mają na ce 
lu narodowe | materyalne u- 
pośledzenie ludności polskiej 
na ojczystej ziemi, co więcej, 


| nawet serca nieletnich dzieci 
: deni f 


ą pod naciskiem walk 
politycznych ł religijnych. 
«Nie poczuwając się doża- 
dnej winy, chcemy pozostać I 
nadal wiernymi poddanymi I 
czekać pomyślniejszej doli.” 
Pod ośwladczeniem podpl- 
sani są; książe Sułkowski z 
Rydzyny, hrabia Zółtowski, 
J. Kościelski, M. Boguliński, 
dr. J. Chełmicki, S. Moraw 
ski I Inni posłowie sejmu pro- 
wincyonalnego. 
* + * 
Kwestya polska. 


BERLIN, 25 go lipca. — 
Szambelan Morawski prze- 
strzegł cesarza Wilhelma, a- 
żeby na manewry do Pozna- 
nla nie przyjeżdżał, ponieważ 
należy obawiać się zamachu 
na jego życie ze strony fa- 
natyków. 

Obawy te podziela ogół 
niemieckich gazet, które ra- 
dzą cesarzowi zanłechać za- 
miaru niebezpiecznej podró- 


“Post” oświadcza, że mi- 
nistrowie pruscy blorą na 
siebie « wielką odpowledzial- 
ność, pozwalając cesarzowi 
odwledzać w obecnych wa- 
runkach stolicę Wielkopolski. 

Kwestya polska uchodzi o- 
becnie za najważniejszą spra- 
wę wewnętrzną w Prusach, 
ponieważ odbija się na sto- 
sunkach z zagranicą. Trój- 
przymierze traci wartość z po- 
wodu niechęci do Prus gali- 
cyjskich Polaków, z którymi 
rząd austryacki musi się li- 
czyć. 

Z prześladowania Poznań 
czyków korzysta car rosyjski, 
przyznając Polakom pod ro- 
syjskim zaborem różne ulgi I 
zjednywając tem sobie Wiel- 
kopolan. 

Wobec takich stosunków 
polityka hr. Buelowa nie ma 
widoków powodzenia. Roz- 
porządzenia antypolskie sta- 
ja się w Niemczech coraz 
malej popularnemi. 

* * * 
Trójprzymierze dla oka. 


WIEDEN, 25 lipca. — W 


tutejszych dobrze poinformo- | ją 


wanych kołach dyplomaty- 
cznych twierdzą z całą sta- 


PISMO LUDOWE D 


Chicago, Illinois, Czwartek, dnia 31-go Lipca 1902 roku. 
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ENTERE!) AT THE POST-OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLa8G MATTER, 


nowczością, że traktat trój- 
przymierza Niemiec, Austryi 
I Włoch został ogromnie zmie- 
niony przy ponownym pod- 
pisaniu takowego. 

Włochy mianowicie są tem 
państwem, które spowodowa- 
ło te zmłany. 

Nie są one obowiązane do 
wysłania wojsk w Alpy fran- 
cuskie w razle wojny Nie- 
mlec z Francyą i tak samo 
nie muszą pomagać Austryl, 
gdyby ta wypowiedziała woj- 
nę Rosył. 

Te zmiany zażądane przez 
Włochy, mlały być powodem 
nadzwyczaj serdecznego przy- 
jęcia króla włoskiego przez 


cara. 
* * * 


Wilhelm w tarapatach. 

BERLIN, 25 lipca. — Ce- 
sarz Wilhelm nie długu mo- 
że cleszyć slę będzie poslada- 
niem krzyżackiej kaplicy w 
Malborgu, której poświęcenie 
dało mu sposobność do zna- 
nej mowy. Kaplica ta nale- 
żąca od wieków do tamtej- 
szej gminy katolickiej, teraz 
samowolnie zaanektowaną zo- 
stała dla protestantów. 

Jak obecnie donoszą gaze- 
ty nlemiecko-katolickie, po 
stanowiła repzezentacya ka- 
tolickiej gminy skarżyć rząd 
pruski o wydanie tej kaplicy, 
powołując się na patent oku- 
pacyjny Fryderyka II, zape- 
wniający katolikom w Pru- 
sach zachodnich nietykalność 
ich własności kościelnej. A 
nuż sądy zawyrokują na ko- 
rzyść gminy katolickiej? Wów 
czas może doczeka się Wil- 
helm nawet tej przykrości, że 
w kaplicy malborskiej rozie 
gać się będą znów pienia 
polskie; parafia małborska jest 
bowiem do połowy polską. 

Bylaby to klęska nie lada 
—no I nowy dowód "bez- 
czelności polskiej.” 

* * * 

Arcybiskup Puzyna cofzął zakaz. 


KRAKOW, 25 lipca, —We 
środę dnla 9 lipca była u ks. 
kardynała Puzyny deputacya 
komitetu obchodu bitwy grun- 
waldzkiej, złożona z pp. J. 
Niedzlałkowskiego, Blalika i 
Kosobuckiego w sprawie co- 
fnięcla zakazu złożenia wień- 
ca na grobie Jagielły I od- 
prawienia nabożeństwa w ko- 
ściołach. 

Ks. kardynał przychylił się 
do prośby komitetu I oświad- 
czył, że udzieli swego pozwo- 
lenła na odprawienie nabo- 
żeństw. 

Wskutek tego obchód od 
był się, jak pietwotnie proje- 
ktowano, z nabożeństwami w 
kościełe N. P. Maryi I w 
katedrze na Wawelu i złożo- 
no wieńce na sarkofagu Ja- 
giełły. 

Podajemy z przyjemnością 
tę wiadomość. O ile byłoby 
lepiej gdyby ks. Puzyna nie 
był taklego zakazu wydał I 
mie trzeba go było prosić o 
cofnięcie takowego. 

* * * 


Wielkie urodzaje. 


“WIEDEN, 25 lipca. — Zni- 
wa zapowładają się w tym 
roku w całem państwie au- 
stryackiem bardzo dobrze. 
Na Węgrzech obliczają przy 
puszczalny zbłór pszenicy na 
41 milionów hektolitrów, a 
więc o 3 miliony więcej, niż 
przeciętny zbłór z dziesięciu 
lat ostatnich. Tak samo do- 
brze jak pszenica zapowlada- 
się także żyto I jęczmień. 
Jeżeli spełnią się te na- 
dzieje, wówczas rolnicy będą 


mieň podwójną korzyść, bo 
nie tylko zbiorą dużo zboża, 
ale będą je mogli spieniężyć 
po dobrej cenie, gdyż w A- 
meryce zanos! słę w tym ro- 
ku na słabe zbłory, zwłaszcza 
pszenicy, wlęc konkurencya 
amerykańska nle będzie wy- 
wierała nacisku na ceny zbo- 
ża w Europie. 
* * * 
Z Filipin. 


WASHINGTON, 25 lipca. 
— Mayor Jones Parker, z blu- 
ra jeneralnego adjutanta, o- 
pracował i zestawił interesu- 
jące dane co do powstania 
na Filipinach obejmujące o- 
kres czasu od 4 lutego, 1899 
l bitwy pod Manilą, aż do 
30 kwietnia b. r. 

W czasie tym stoczyły woj- 
ska amerykańskie z powstań- 
cami 2,56xr bitew i potyczek. 
W większości tych wypadków 
stroną napastniczą byli po- 
wstańcy, napadający z nie- 
nacka i urządzający zasadzki. 
Zolnlerze amerykańscy bili się 
zawsze dzielnie. Nie było w 
całym tym czasie wypadku, 
aby się dall kłedy pobić, aby 
się poddali I uciekalł. Ran- 
nych i trupów prawie nigdy 
nie zestawiano w ręku wro- 
ga. Straty pomłmo to były 
czasami znaczne. _ 

Do 16 lipca liczba żołnie- 
rzy amerykańskizh przyby- 
łych na Filipiny doszła do 
123,803, a oficerów do 4,- 
135. 

Przeciętnie było na Filipi- 
plnach zawsze 40,000 woj- 
ska. 

Zabitych i zmarłych z ran 
było 69 oficerów | 936 żoł- 
nierzy ; zmarłych wskutek cho- 
rób, 47 oficerów Í 2,535 żoł- 
mierzy; zginęło w nleszczę- 
śliwych wypadkach 6 ofice- 
rów | 73 żołnierzy; zamordo- 
wano 1 oficera | gi żołnie- 
rzy. Razem straciło życie 139 
oficerów I 4,015 żołnierzy. 

Rannych było 190 ofice- 
rów Í 2,707 żołnierzy. 


MANILA, 26 lipca,—Ko- 
misya filipińska ł rada miej- 
ska otrzymały komunikaty z 
doniesieniem, że w niedzielę 
odbędą się olbrzymie demon- 
stracye przeciwko zakonał- 
kom. 

Władze lękają się, że de- 
monstranci przez mowców 
podburzeni mogą się dopu- 
ścić gwałtownych czynów. 

La Libertas, organ zakon- 
ników, zamieścił list otwarty 
do pełniącego obowiązki gu- 
bernatora Wrighta z wezwa- 
niem o udzielenie protekcył 
klasztorom.  Policya czyni 
przygotowania, aby zapobiedz 
zaburzenłom. 

Do demonsstrecyl nie przy- 
szło. i 

Cholera występuje w coraz 
gwałtowniejszej formie. Wczo- 
raj zaszło tu 70 wypadków 
cholery. Zdawało się, że za- 
razki choleryczne znajdują się 
w wodoclągach, lecz chemicy 
orzekli, że to było błędne 
przypuszczenie. 

Na wyspie Luzon szalał 
straszliwy orkan. 


* * * 
Żałoba po Ledóchowskim. 


RZYM, 25 lipca. —Załoba 
Polaków, po stracie kardyna- 
ła Ledóchowskiego, równa 
się niemał narodowej demon- 
stracył, Jak wiadomo, zmarły 
kardynał był znienawidzony 
przez Rosyę I Niemcy. 

We wszystkich trzech dziel 
nicach Polski, tj. w Galicył, 


w Królestwie i w Poznań- | że wywołać niepotrzebne a- 
sklem odprawiają słę nabo- | wantury. 


żeństwa załobne za spokój du 
szy zmarłego dostojnika pol- 
sklego, który był szermie- 
rzem w sprawie zachowania 
języka polskiego I właśnie dla 
tego występował przeciw pra 
wom pruskim, zaprowadzają- 
cym język niemiecki w szko- 
łach polsklch, za co został 
wtrącony do więzienia. 

Wszystkie gmachy głó 
wniejsze w całej Galicył, na- 
leżące do Polaków, są pokry- 
te kłrem żałoby, a depesze 
donoszą, że w Poznańskiem 
Polacy odzywają się jednem 
hasłem, a mianowicie: *'Idź- 
my śladem nieboszczyka, — 
walczmy w obronie języka na- 
szego, I chętnie znośmy prze- 
śladowania i więzienie, jak; 
to wskazał nam nieboszczyk 
kardynał.” 

Smierć kardynała Ledó- 
chowskiego dodała narodow- 
com polskim nowego bodźca 
do agitacył na rzecz sprawy 
polskiej. Nowe składki posy- 
pały się obficie na zatrzyma- 
nie zieml w polskich rękach 
nie dopuszczenie Niemców 
do Ks. Poznańskiego. 

Sprawami Propagandy tym 
czasowo zajmuje się kardynał 
Vanuntelli, który prawdopo 
dobnie zajmie miejsce Le: 
dóchowskiego. 

* * * 
Btrajk w Galioyi. 

LONDYN, 25 go lip:a.— 
Wiedeński korespondent lon- 
dyńskiego “Dally Express” 
donosi, że z powodu srajku 
roborników rolnych w Gali- 
cyl przyszło do starcia krwa- 
wego z wojskiem w Czertko- 
wle z tym rezultatem, że 23 
zostało zabitych na mlejscu a 
40 rannych. 


WIEDEN, 28 lipca —We 
wschodniej części Galicyi wy 
buchły strajki robotników rol- 
nych, które przybrały ogrom- 
ne rozmiary. Przeszło sto ty- 
slęcy ludzi nie chce iść do 
pracy w polu, tak że zboże 
stoi nie ruszone. 

Ruch ten między ludem 
zaczął silę szerzyć od kilku 
miesięcy, ale wybuchł z ca- 
łą siłą doplero, gdy studenci 
ruscy po ukończeniu szkół 
rozjechali się na wakacye w 
w różne Strony kraju | roz 
poczęli namiętną agltacyę na 
tle walki Rusinów przeciw 
szlachcie polskiej. 


+ * * 

Zatarg z Japenią. 
WASHINGTON, 26 lip 
ca. — Niespodziewanie wy- 


buchł zatarg między Stanami 
Zjedn. a Japonlą o posiada- 
nie wyspy Marens na ocea- 
nie Spokojnym. 

Odkrył ją w roku 1899 
kap. Roschill I objął ją w 
posładanie Imieniem Stanów 
Zjedn. jest to szmat złemi 
pięć mil długi, a dwie szero- 
kł, mający wartość jedynie z 
powodu niewyczerpanych za- 
pasów guano czyli odpadków 
zwierzęcych. 

Roschill udał się przed kil 
ku tygodniami na tę wyspę, 
ażeby rozpocząć eksploata: 
cyę. Przed kilku dniami na- 
deszła tu wiadomość, że Ja- 
ponła rości sobie prawa do 
tej wyspy i posłała tamże 
statek wojenny, ażeby Ro- 
schilla wyrzucić i objąć po- 
sladanle wyspy. 

Sekretarz Hay polecił kon 
sulowi amerykańskiemu w 
Yokohama, ażeby się starał 
załagodzić zatarg, który mo- 


* * * 
Potar klasztoru. 


MONTREAL, Quebec, 26 
lipca.—Spalił się do szczętu 
klasztor Trapistów w Oka, 
40 mil stąd. 

Nie było prawie żadnej 
pomocy. Zakonnicy, śplewa- 
jąc pleśni nabożne, wynieśli z 
narażeniem życia z płomieni 
jednego zakonnika nłewłdo 
mego i jednego, który umie- 
ra na suchoty, 

+ + * 


Huragan w Kijowie. 


WIEDEN, 26 lipca. — O- 
gromne zniezczenie spowodo- 
wał w mieście Kijowie Í oko- 
lcy niebywały cyklon, który 
się srożył tam z niesłychaną 
gwałtownością przez kilka go- 
dzin. 

W gruzach leży wiele bu- 
dynków I kościołów, a prze- 
szło sto ludzł postradało ży- 
cie z tego powodu. 


Wojsko zostało odkomen- 
derowane do oczyszczenia u- 
lic z gruzów. 

* * * 
Plan cara w koszu. 


LONDYN, 26 go lipca. — 
Malsiejsza Dally Mail zaręcza, 


chyliły się do projektu cara 
i nle chcą wzląść udziału w 
konferencyi antytrustowej I 
antyamerykańskiej, 

Bardzo to słusznie, że rzą- 
dy europejskie nie chcą po 
raz drugi urządzać takiej szop- 
ki, jak przy konferencył po- 
kojowej w Hadze. 

* * * 
Zaburzenia we Franoyi. 

PARYZ, 26-go lipca. — 
Prezydent Loubet podpisał 
dekret, mocą którego zostało 
zniesionych 26 szkół klasztor: 
nych w Paryżu, które dobro- 
wolnie nle chciały przestać 
funkcyonować. 

Położenie we Francył staje 
się groźne. Ludność katoli- 
cka zajęła wrogle stanowisko 
| ośwładcza otwarcie, że sta- 
wi opór przy zamykaniu szkół 
zakonnych na prowincyl. 

W  okollcy Brestu, lud 
wiejski chwycił za broń. Szkc- 
łę w Ploudaniel, w pobliżu 
Brestu zmieniono na fortecę. 
Lud otoczył szkołę I zabudo- 


Rok 30. 


wanla sąslednie silnym kor- 
donem. 


Wojsko i policya przywró- 
cila porządek. 


+ * * 
Traktat angielsko-japoński. 


PETERSBURG, 26 lipca. 
Z Seoul, stolicy koreańskiej 
donoszą, że Japonia I Wielka 
Brytania  podplsały drugi 
traktat gwarantujący. Korel 
niepodległość, 


Anglia I Japonia zobowią- 
zaly się czuwać nad Koreą. 
Korea w zamian  pomnoży 
swoją silẹ zbrojną na lądzie i 
na merzu a w razle zapotrze- 
bowania pożyczki nie ma jej 
szukać gdzlełndziej jak w An- 
glil, Japonii lub Stanach Zje- 
dnoczonych. 


* * * 


Wiluś w Poznaniu, 


POZNAN, 28-go lipca. — 
Wszystkie dzienniki niemie- 
ckie tu i w Berlinie zape- 
wnłają, że cesarz Wilhelm za 
radą rządu postanowił, by 
odwiedziny jego w Poznaniu 
miały wyłącznie wojskową ce- 
chę i odbyły się bez udziału 
mieszkańców miasta, 


Wszystkie drzwl I okna w 
ulicach, któremi cesarz będzie 


9. 9a zm 


ye s 


he” rany quropejskie nie przy”! przejeżda muer być zam- 
. (4 
K 


ulęcz, « wach 


ły szpalery wojska. Na zło- 
dzleju czapka gore. 
* * * 


Skutki gormanizacyi. 


PARYZ, 28 lipca. —W Al- 
zacył I Lotaryngii odbyły się 
obecnie po raz płerwszy od 
lat 30 wolne wybory do rad 
miejskich, gminnych i powia- 
towych. 

Nigdzie nle wybrano ani 
jednego Niemca, nie wybra- 
no nawet takich miejscowych 
obywateli, którzy się pogo- 
dzili z istniejącym stanem 
rzeczy, lecz samych ludzi, któ- 
rzy dotąd byli usunięci od 
pracy publicznej. 

Nawet w  Strassburgu | 
Metzu dokąd rząd niemiecki 
przez lat 30 sprowadził masy 
Niemców, dając im tam za- 
robki, zwolennicy przynale- 
żności Alzacyl do Niemłec 
znaleźlł się w mniejszości. 

Nie tak łatwo zgnleść na- 
ród | ideę narodową. 


Moje motto: Kto pracuje, długo żyje. 


Władysław Dyniawica. 


Rodacy! Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano- 
wni Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, lecz 
niepodobna za długo odpoczywać; przeto po Ścisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na- 
szego nieśmiertelnego wieszcza: 


Pisma Adama Mickiewicza, 


wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 
stronnic. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie- 
go (najlepsze wydanie), które jest już bardzo rzadkie. 

by więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 


niech także potomek z nas 


rozpowszechni przy Bożej 


a świetej Litwy dzieło to 
Wa 


szej kochani Rodacy po- 


mocy, na wolnej ziemi Washingtona. 

Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 
12 dolarów. Wiec przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem mi dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy od- 


bierze kompletne dzieło w sześciu tomach 


ADAMA MICKIEWICZA. 


PISMA 


Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłanej 


przedpłaty. 


Kto przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbie- 
rze jedenasty egzemplarz w dodatku. | 
Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW 


DYNIEWICZ. 


532 Noble st., Chicago, IN. 


EAS 


Przychylne czasopisma polskie w Ameryce 


temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzem- 


plarzu. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


MARKA—do Niemiec, W. Ka Poznańskiego, Prus 
Wschodn. I Zachodnich ! Śzląska . . .. 


GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Gallcyi, Czech 


Morawii | Węgier 


HUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moakalem 
FRANK—do Francyi, Szwajcaryi I Belgi! . 


GULDEN—do Holandyi "saoydu 


KRONER—do Danil, Szwecyi 1 Norwegii 


LIRA—do Włoch 


KURA PORTORBIYCH 
3 24,0 15c 
. 41 100 256 
52 100 250 
186 156 
ć 42; 250 
KOSZA. 21m 250 
„zo ŁA M: 188 25c 


Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 


kontrolą rządową. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Kalendarz Tygodniowy. 
Lipiec. 
31 C. Ignacego z L., Germann. 
Sierpień. 
Piotra w okowach, Filipa. 
NMP. Anielskiej, Alfonsa. 
Augustyna, znal. Szczep. 


P. Dominika, Eudoksyi. 
W. Najśw. Maryi P. Śnieżnej. 


P. 
8. 
N. 


1 
2 
3 
4 
5 
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POLSKA. 
Pod Moskalem. 


Kuratorem war 
szawskiego 
wego mianowany został Ale- 
ksander Szwarc, b. profesor 
języka greckiego w unlwersy- 
tecie moskłewskim, a od r. 
1900 kurator okręgu nauko- 
wego w Rydze. 


W Częstochowie 
umari Władysław Podlewski, 
kasyer I radny miejski, czło- 
wiek prawy | ogólnie cieszący 
się szacunkiem. Sp. Podlewski 
lata młodzieńcze przepęd:lł na 
Kaukazie, a “Wspomnlenia” 
swoje z tych czasów ogłosił 
w "Tygodniku Ilustrowanym” 
l wydał w osobnej książce. 
Był również współpraco- 
wnłkiem ‘“Wedrowca” I "Sło- 
wnika Geograficznego.” 


Kijów. Skutkiem ule- 
wnego deszczu woda tak szybko 
zalała piwnice nisko polo- 
żonych domów, że 15 osób 
znalazło śmierć. Ulice zamie- 
niły się w bystre strumyki, 
komunikacya kolejowa musiała 
być ma pewlen czas przer- 
wana, szkody są bardzo 
znaczne. Straty są znaczne, 
ale jeszcze nie obliczone. 


Warszawa. W ostatnich 
czasach odkryto w blurze jen. 
Czertkowa defraudacyę, sięga- 
jącą sumy 50 tysięcy rubli. 
Kradzłono przez dwa lata 
część dochodów, które przy 
nosi zdrojowisko w Ciecho- 
ciaku. Z niemałych tych do- 
chodów czerpać miał przez 
dwa lata niejaki Karatiejew, 
pomocnik referenta w biurze 
jenerał gubernatora. Jegomość 
ten, pomimo stanowiska | 
urzędu. dość podrzędnego, 
żył szeroko I szykownie, na 
spólkę z żoną, uchodzącą za 
piękność w tutejszym świecie 
czynowniczo rosyjskim. 

Poza wymienionym Kara- 
tlewem, wyliczają jeszcze jako 
skompromitowanych:  Zlele- 
nina, Lewińskiego I dra Ma- 
jewsklego. Nadmienić jednak 
należy, że brał plenlądze tylko 
Karatiejew; lani są to urzę- 
dnicy, winni niedozoru | nie 
sprawdzający rachunków tak 
sumlennie, jak ich do tego 
urząd ich zobowiązywal. 

Ingres ks, Stanisława 
Zdzitowieckiego na stolicę bl- 
skupłą we Włocławku od- 
będzie słę w październiku. 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. — Przed 
rokiem w Poznaniu zawiązało 
się stowarzyszenie "Samo- 
pomocy,” którego celem jest 
zbieranie składek i bezpłatne 
rozdawanie  uboższym ro- 
dzicom polskim polskich ele- 


okręgu nauko- | brać 


kobiety skreślił z listy człon- 
ków | nie dopuszczał ich nadal 
do udziału w akcył i ze- 
branlach “Samopomocy,” 
ponieważ Stowarzyszenie to 
uznane zostało za polityczne. 
I to na jaklej podstawie? 
Oto pojedynczy członkowie 
zarządu “Samopomocy” brall 
udział w zebranlach poli- 
tycznych — a więc dowód to, 


Śr. Przem. Pańskie, Sykstusa. '2e l “Samopomoc” ma cha 


rakter polityczny. 
Prawdziwie krzyżacka to 

logika! 

Według niej członek nle- 


politycznego towarzystwa 
absolutnie już nle mógłby 

udziału w sprawach 
polltycznych, 


Poznań. Władze pruskie 
poczynają występować prze- 
ctwko osobom, które w listach 
prywatnych kazały sobie wy- 
drukować swe imię po polsku. 
Pewnemu obywatelowi z oko- 
licy Goalewkowa jak donosi 
«Dzien. Kuj.,” wdrożono śledz 
two z tego powodu, że w na- 
główku na kopercie ma wy- 
drukowane: Antoni. Trudno 
w to uwierzyć! 

Do hakatystycznej 'Posener 
Ztg.” piszą z Wrześni, że 
dzieci polskie jak były, tak 
są oporne | podczas nauki 
religii nie odpowiadają na 
niemieckie pytania. Personal 
nauczycielski powiększono we 
Wrześni o 7, w Miłosławiu 
o 6 nauczycieli. Klasy po- 
dzielono w ten sposób, że 
w poszczególnych oddziałach 
jest zaledwle trzecia część 
dawniejszej liczby dzieci. 

Do “Neue fr. Presse” do 
noszą z Berlina, iż onegdaj 
odbyła się tam rewizya w dru- 
karni "Dziennika Berlińskiego” 
| w mieszkaniu prywatem wy- 
dawcy tego pisma, p. Wróbla, 
Na zarządzenie prokuratoryl 
zebrano wszystkie egzemplarze 
"Splewnika sokolskiego,” 
który wyszedł nakładem wy- 
dawnictwa “Dziennika.” Poll 
cya szukała również egzem- 
plarzy drugiego śpiewnika 
polskiego, który wyszedł 
w Poznanłu nakładem tygo- 
dnika “Praca.” 


Z Poznania donoszą, 
że cesarz Wilhelm podczas 
pobytu swego w Poznaniu 
weźmie udział w dwóch ban 
kietach, dla wojskowych i dla 
cywilnych dygaitarzy i przed- 
stawicielł ciał autonomicznych. 
Na drugi bankiet miano za- 
prosić także przedstawicieli 
polskich w zakładach pro 
wincyonalaych | miejskich. 
Ci jednakże, zarówno człon- 
kowie Sejmu prowincyonal- 
nego I sejmików powiatowych, 
jak szambelani dworscy, za- 
proszenia na ten bankiet nie 
przyjęli. Na naradzie, która 
poprzedziła tę uchwałę, zdania 
były podzielone, w końcu 
jednakże zwyciężył prąd opo- 
zycyjno-narodowy i uchwalono 
nie brać udziału w festynie. 
Przyczyną odmowy jest mowa 
malborska. Jak donoszą, o 
przyczynach odmowy spisano 
protokół, który doręczony 
zostanie rządowi w Berlinie. 

Program uroczystości z po- 
wodu pobytu cesarza w Po- 
znaniu, ogłasza “Posener 
Tageblatt.” We wtorek, 2 
września, przybędzie para ce: 
sarska do Poznania. Na 
dworcu kolejowym będzie 


mentarzy dla dzieci, a także | wielkie przyjęcie wojskowe. 
zachęcanie szerszych kół do | Potem uda się para cesarska 


uczenładziatwy polskiej wdomu 
czytania | pisania golskiego, 


powozem do gmachu jene 
ralnej komendy, gdzie nastąpi 


Ponieważ stowarzyszenie to | powitanieprzez władze miejskie 


nle miało żadnych celów po- 
litycznych, przeto przyjmowano 
na członków także kobłety I 
niepełnoletnich, W tych 
dalach otrzymał przewodni- 
czący Stowarzyszenia dr. Nie. 
golewski od policy! wezwanie, 
ażeby w clągu 3 dni wszystkie 


i gdzie zamieszka cesarz z mal- 
żonką. W środę 3 września 
odbędzie się wielka parada 
wojskowa. Potem cesarz konno 
na czele wojska a cesarzowa 
w powozłe powrócą do Po- 
znanła. O godz. 7 wieczorem 
odbędzie się obiad wojskowy, 


o godz. 9%  capstrzyk. 
W czwartek 4 września, o 
godz. 11 przed południem 
odsłonięcie pomnika cesarza 
Fryderyka na placu Wilhel 
mowskim. Następnie odwiedzi 
cesarz gmach stanów prowin- 
cyonalnych. O godz. 7 po 
południu oblad dla reprezen- 
tantów Księstwa Poznańskiego 
w gmachu muzeum prowin- 
cyonalnego. W piątek, 5 
września, para cesarska opuści 
Poznań. 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Czytamy w "Górno- 
szlązaku:* "Przyprowadzono 
nam chłopca 11-letniego, syna 
p. Rolnika z Zawodzła na 
dowód, jak nauczyciel tam- 
tejszy Rother wpaja dzieciom 
polskim kulturę niemiecką. 
Dzleciak jest wątły I ułomny. 
Bezustanne kary zupełnie bie 
daka zdenerwowały. Widać 
z każdego rysu twarzy, jak 
nerwy dzieciaka nadwyrężone. 
Niedawno p. Rother chłopca 
znowu nielitościwie ukarał za 
to, iż kilka błędów zrobił 
w pisaniu. Matka pokazywała 
nam, rozebrawszy nieszczęsne 
dziecko, skatowane jego plecy. 
Były całe sine, a łopatki 
czarne jak smoła od uderzeń 
jaklemś twardem widocznie 
narzędziem. Oprócz tego na 
rękach dziecka widnieją jeszcze 
ślady uderzeń, widocznie 
trzciną wymierzanych. Pan 
Rother “lap” nie szczędzi. 
Chłopak jest chory na głowę, 
ma nawet twarzyczkę lekko 
wykrzywioną. Mimo to ma 
naderwane uszy | sińce na 
głowie.” 


SZLĄSK AUSTRYACKI. 


— ZCieszyna donoszą: 
W poniedziałek po dokonaniu 
blerzmowanła ks. kardynał 
przemówił do zgromadzonych 
wiernych, zalegających kościół 
od ołtarza po niemiecku. 
W milczeniu i ze czclą nale- 
żytą dla świętego miejsca, 
wysłuchali tej przemowy zgro- 
madzeni tak Niemcy jak Po- 
lacy. Gdy atoli tę samą prze- 
mowę na rozkaz kardynała 
kapłan wygłosił po polsku, 
powstał w kościele szmer, 
rozruch, poczęto się pchać 
ku drzwiom | t. d. Oznaki 
tego niezadowolenia pocho- 
dziły od Niemców. Wtedy 
oburzony ks. kardynał powstal 
z tronu, stanął przed ołtarzem 
i skarcił ekscedentów, wzy- 
wając ich rozkazującym tonem, 
aby z tem samem uszano- 
waniem wysłuchali przemowy 
polskiej, z jaklem druga strona 
wysłuchała przemówlenia nle- 
mleckiego. Kardynał przy- 
pomnlał, że tu w kościele 
mają wszyscy równe prawo, 
jak je powinni mieć i poza 
kościołem jako chrześcijanie, 
ludzie | obywatele. 


zm e | 


Pod Austryakiem. 


GALICYA. 


— W okolicy Lwowa 
w wielu wsiach wybuchly 
strajki chłopów. We wsl 
Laszki murowane, chłopi od- 
dawna żyją w nieporozumieniu 
z dworem, żaląc się na bardzo 
nieżyczliwe traktowanie lu- 
dności miejscowej, a fawo- 
rytowanie obcych. Przed żni- 
wami dzienny robotnik, spro- 
wadzony z dalszych stron, 
otrzymuje, 35—40 centów | 
wikt, robotnik miejscowy tylko 
25—30 centów i to bez wiktu. 
Załą się także włościanie na 
bardzo uciążliwe warunki za 
dzierżawę łąk dla wypasu 
krów, które tutaj, pod Lwo- 
wem, stanowią przy naj- 
prostszem gospodarstwie na 
blałowem, nie małą korzyść 
dla chłopa. Czynłone są sta- 
rania o załatwienie polu- 
bowne sprawy. 

Ze Zbaraża donoszą, że 
w Hallicach wybuchł strajk. 
Wlościanłe zebrali się na na- 
radę w liczbie około 300 
ludzi, postanowili strajkować 
na obydwóch hailickich fol- 
warkach i wybrali strajkową 
komlsyę dla rokowań z dwo 
rem. Po naradzie urządzilł 
chłopi pochód I podczas niego 
śpiewali: "Ne pora Lacham 
i Moskalam służyty.” Dele- 
gaci strajkujących przedsta- 
will  dzierżawcom (żydom) 
żądania robotników, młano- 


MGAZEIOTWAM POOLSE A. 


wicle podwyższenia płacy z 15 
do 30 centów na 35 do 50ct. 
Dzierżawcy przeszli nad żąda- 
nlami temi do porządku dzien- 
nego, więc w poniedziałek 
strajk się rozpoczął. We wsi 
czuwa żandarmerya. Także 
we wsiach sąsiednich poczyna 
się ruch strajkowy. 


W  Tarnopolskiem 
strajk włościan obejmuje czter- 
naście wsi. Dragoni w liczbie 
370 stoją w Dołżance, Ja- 
nówce i w Hłuboczku, zkąd 
wysyłają po okolicy patrole. 
“Dziedzic” w  Dragonówce 
sprowadził sobie także kilku- 
dziesięciu i utrzymuje ich 
własnym kosztem. Włościanie 
zachowują się spokojnie. 


W Klebanówce przyszło 
podobno do bójek między 
chłopami a zarekwirowaną 
żandarmeryą. — Starosta tar 
nopolski, p. Zawadzki, wydał 
obwleszczenie, w którem ob- 
jaśnia, że sam fakt spędzania 
robotników z pola pociąga za 
sobą karę sądową w wyso- 
kości do trzech miesięcy wię- 
zlenła I wzywa wójtów, cb 
szary dworskie I żandarmeryę, 
aby za takie czyny bez- 
zwłocznie winnych aresztowali 
I odstawłali do sądu. Ob- 
wieszczenie to rozrzucono po 
wsiach okolicznych. 

Przyczyną strajku w Tarno- 
polskiem było odpędzenie ro- 
botników wiejskich od rogatek 
tarnopolskich, które robo- 
tnicy ol chcleli przekroczyć, 
aby szukać lepszego zarobku, 
niż we wsi, Ponleważ było to 
dzień czy dwa dni po strajku 
ceglelnianym w Tarnopolu, 
więc robotnicy wlejscy Idąc 
śladem tarnopolskich, poczęli 
po wsiach spędzać swych 
sąsładów od roboty w połu, 
zachęcając do strajku, aby 
wywalczyć, tak, jak cegłel- 
nłani w Tarnopolu, lepszą 
płacę. 

W Dołżance | Doma- 
ryczu dzierżawca Sommerszteln 
płaci robotnikom od 14 do 
25 centów. Chłopl od piątku 
strajkują, a Sommersztein 
ośwladczył, że o podwyższeułu 
nawet mowy nle ma. Chłopi 
rozeszli się | podążyli do lasu, 
a ztamtąd do Zabojek, gdzie 
spędzili od roboty kosarzy, 
którzy kosilł dworską słanożęć. 
Dołżańczanie mówili: “pędzą 
nas z Tarnopola, to wy ztąd 
się wynoścle!” Ludzie zabo- 
jeccy zaprzestali pracy. Wojsko 
obozuje w tych wsiach, a 
chłopi zachowują się spokojnie. 
W  Zabojkach uwięziono 3 
parobków za drobną awan- 
turę, 


W Hłuboczku przy- 
stąpili do strajku także fornale 
dworscy. — W Kutkowcach 
strajk ustał, albowiem dzier- 
żawca przyrzekł podnieść płacę 
z 15 do 25 Ct. na 30 do 5Oct. 
Dwory w Białej i Zagrobeli 
obłecały zrazu płacić po 40 ct., 
lecz wypłaciły tylko po 35 ct., 
strajk wybuchł więc ponownie. 
Włościanie umawiają się z dzle- 
dzicami, że na żniwo pójdą 
tylko za ósmy snop, a nie za 
jedenasty, jak było dotąd, — 
W Hiładkach strajk trwa już 
5 dni, albowiem dzierżawca 
placił tylko 20 ct., a chłopi 
żądali 50 ct., na co on obecnie 
ofiarowuje 24 ct, a chłopi 
rzeczywiście na to nie przy- 
stają. Do Hładek przybyło 
11 żandarmów, a spodziewane 
jest także wojsko. Komendant 
żandarmów spisuje protokół 
z ludźmi, pokrzywdzonymi 
przy wypłatach 1 robocie. 
W Tarnopolu brakło żandar- 
meryl; sprowadzają ją więc 
z okolic, nle nawiedzonych 
strajkiem, aż z Trembowli 
i Podhajec. 

Solidarność między chłopami 
jest zupełna. Zamożniejsi go 
spodarze zatrudniają robo- 
tników u słebie, a dla tych, 
których zatrudnić nie mogą, 
przyrzekli składać się poćwierci 
Í pół korca zboża, aby straj- 
kujący nie cierpieli głodu. 

Kraków. Klęska powodzi, 
której straszliwe skutki od- 
czuła Galicya zaledwie przed 
trzema laty, nawiedziła znowu 
zachodnie okolice kraju. Po- 
właty: bialski, wadowicki I 
chrzanowski stanęły pod wodą. 
Rozmiary katastrofy są ol: 
brzymie, W clągu trzech dnl 
powódź ogarnęła dziesiątki 
gmin, położonych nad Wisłą 
l jej dopływami. Listy, jakie 
nadchodzą z okolic dotknię- 


tych tem nieszczęściem, przed- 
stawiają  dantejskle obrazy 
zniszczenia. W Wadowickiem, 
gdzie czternaście gmin padlo 
ofiarą szalonego żywiołu, 
«domy po okna w wodzie, 
setkł ludzi I bydła bez ży- 
wności, wszędzie, gdzie rzucić 
okiem, woda | woda na mi- 
lowych obszarach, łódki spieszą 
na pomoc, wkoło słychać roz- 
paczliwe okrzyki, wzywające 
ratunku.” Inny biuletyn do- 
nosi: “Groza położenia jest 
tak przerażająca że ludność 
i władze miejscowe są niemal 
bezradne. Rozpacz rolników 
nle do opłsanła; wszystkie 
plony tegoroczne są bez wy 
jątku zniszczone, Głód czeka 
tysiące ludzi I zwierząt,” 


W Chrzanowsklem 
wylew Wisły przybrał o wiele 
groźałejsze rozmiary, niż w roku 
1899. Dziesięć gmin zostało 
zalanych. Poseł złemibłalskiej, 
obecny na sejmie, otrzymał 
ze swego powiatu następujące 
doniesienie: *Zalanych 2,300 
morgów łąk, 3800 morgów 
roll, 250 stawów, 190 domów 
uszkodzonych. Szkoda wynosi 
850 tysięcy koron, 7 gmin 
dotąd w połowie pod wodą. 
25 mostów zniszczonych. 
Wisla przybiera.” 


Można przyjąć już w tej|= ma 


chwili, że szkody, wyrządzone 
powodzią, wynoszą kilka ml- 
lionów koron. Następstwa 
klęski będą jednak o wiele 
boleśniejsze. 


KILKA SŁÓW O PICIU PRZY 
JEDZENIU WODY LUB 
TRUNKÓW. 


Najlepiej nic nie pić, ale 
potrawy powłany być tak 
przyrządzone, aby nle obu- 
dzały pragnienła. Mała ilość 
soli w pokarmach, sałata, 
kompoty i jarzyny zawierają: 
ce w składzie swym 909 pr. 
wody oraz nieużywane mięsa, 
względnie w małej ilości, za- 
pobiegają pragnieniu. Łatwo 
do tego przyzwyczalć się. 
Nieprzyzwyczajenł niech piją 
dopiero w %4 godziny po je- 
dzeniu, gdy soki trawienne 
już pokarmy dość przetrawiły. 
Picie podczas trawlenla roz- 
cieńcza te soki I zmalejsza 


ich siłę, a płyny (miejsce po- | - 


karmom zajmują) rozszerzają 
niepotrzebnie żołądek. 


O używaniu trunków alko- 
holicznych da się to samo 
powiedzieć co do mechani- 
cznego działania, a gorzej 
o ich szkodliwości chemi- 
cznej. 

Zdrowi chłoniąc alkohoni- 
czne napoje jeżeli nie pono- 
szą szkody, to nigdy pożytku 
nie mają, a chorym zwykle 
trunki szkodzą, Alkohol w 
potrawach może być tylko 
przyprawą (bodźcem,) jak w 
zupach I sosach, a nle po- 
trawą lub napojem. Używa- 
ny podczas jedzenla zakwa- 
sza żołądek | często do nle- 
strawności prowadzi. Jeżeli 
już ktoś chce silę napić ko- 
niecznie, to niech to czyni 
w % do 1 godziny po je- 
dzeniu a mniejszą szkodę u 
czyni trawieniu, chocłaż za- 
truwa się zawsze. Powolne 
popełnia się samobójstwo, gdy 
picle trunków staje się zwy- 
czajem. Jednorazowo użyty 
alkohol mniej szkodzi, gdyż 
organizm: prędko go spall i 
zużyje; zwyczajowe picie je- 
dnak prowadzi zawsze do pod- 
kopanla zdrowia, stępienla e 
uergil, zdolności oraz do skró 
cenia życia. Walkę z uży- 
waniem alkoholu należy pro- 
wadzić wytrwale, jeżeli mamy 
się doczekać poprawy zdro- 
wia narodu i lepszej przy- 
szłości. 


DZIEWIĘĆ Z DZIESIĘCIU 
zwykłych słabości codziennych 
powstaje z nieczystego i osła- 
błonego stanu krwi. Jest atoli 
skuteczne lekarstwo z korzeni 
i ziół, które przeczyszcza i 
wzbogaca krew I wzmacała 
system. Jest to Dra Piotra 
Gomozo. Sprzedają je tylko 
specyalal agenci lub właściciel 
Dr. Peter Fahrney, 112—114 
So. Hoyne ave., Chicago, Ill. 


W polu. 

— Mój chłopcze, nie wi 
dzlałeś może, czy przechodzi 
ła tędy pani? 

— Przecie pon widzi, co 
ja krowy pasę, a nie baby. 


Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są "Kufiewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A- 
dres: The Kuflewski's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st, Chicago, x 


— Przewodniczący związku 
niemieckich robotników gar- 
barskich w Berlinie, Bels 
swenper, ulotnił się z kasą 
związku, zawierającą 30 ty- 
slęcy marek. 

— Koronacya króla Ed- 
warda II ma się odbyć 9-go 
sierpnia. 

Rząd niemiecki chce 
kupić od Portugalii posładłość 
Macao w Chinach za£5,000,000. 


Szkocka maść na oczy. 


r 
AE drug py 
ego miayoparz: 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świątaj) 1 a 

e, 


Cudowna ta maść jest robiona 


racowania nocami, la waroku 


w 
przy słabein świetle, lak również s przycz 
Palkij choroby lub alinego dajajao ia GIORGIO 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przesyłać w liście reglstrowanym, 
przez Money Order lub w 1 t 8 centowych ana- 
czkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California Av., Chicago, Iil, 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy. 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg.. 
CHICAGO, 


Wiel Ojciec Newman 
może was wyleczyć, a gdyby was nie 
mógl wyleczyć to wam zaraz powie, 


CZYTAJCIE co powiada dobry Oj- 
clec wielebny Ks. Ed. R. Rejnert, Pro- 
boszcz polskiego kościoła, Warsaw ave., 
St. Joseph, Mo. 

Wielebny Ka. Doktorze! — Pani Ewa 
Jezioraka, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat chorowała na rozmaita boleści reu- 
pa czne w nogach, w bokach, w rę- 
kach I w głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie i czkawka cią- 
gle ją męczyły przez przeszło dwa lata. 
Dowiedziawszy się o lekaratwach Wiel. 
Ojca, posłała po nie raz tł drugi, które 
zażywała według przepisu ł w krótkim 
czasie zupełnie wyzdrowiała, tak iż obe- 
cnte czuje się zdrowa, allniejsza | jakb 
odmłodniała, tak, iż o własnych aiłac 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekaratw, przysłanych 
jej przez Wiel, Ojca. A więc dziękuje 
atokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
Ha isę Wiel. Ojca 1 prosi Pana Boga 
o zdrowie I o jak najdłuższe życie dla 
Wiel. Ks. Doktora. — Z uszanowaniem 
Ks. ED. R. REJNERT, Proboszcz w St. 
Joseph, Mo. 

Pisałem w obecności uzdrowlonej p. 
E. AE w i jej córki p. W. Bar- 


czak. 


Erport, Pa., 81 marca 1902, 


ier Oies! — Niniejszem upra- |" 


szam przy; podziękowanie za lekar- 
stwa otrzymane od Ciebie, a które w 
dwóch tygodniach wyleczyło mnie zu- 
pełnie z bardzo długiej a niebezpiecz- 
nej choroby, Bo już dłuższy czas nie 
byłem zdolny do żadnej pracy, a po u- 
życiu igo lekaratwa, czuję alę Eve o 
dwadzieście lat młodszym i tak lekkim 
jak w życiu mie byłem, co jedynie Wiel. 
Ojcu zawdzięczam ł pragnę, aby żaden 
lak, podupadły na zdrowiu nle azu- 
kał innego doktora, tylko jedynie Wiel. 
Ojca Newmana i jeszcze powtórnie za- 
ayłam jak najserdeczniejsze dzięki. Kre- 
ślę się z głębokim szacunkiem, JÓZEF 
KOZIEŁ. Box 816 Export, Pa. 


DARMO. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę chorych. 


REVEREND NEWMAN 


1368 W. Lake st., Chicago, Ill. 


Nauka Położnictwa 
dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta poło- 
żnietwa w uniwersytecie Jugielloń- 
skim. W mocnej oprawie z posre- 
brzanym tytulikiam $4.00 


Do nabycia w pierwszej księgarni 
polskiej w Ameryce 


W, Dyniewicza, 
532 Noble strect, Chicago, Ll, 


GS ANTAŁ>MIDY 3 
)] W 48 CODZINACH 
tra Na a Zorza 

EGZ 7 


FIRST 
NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn ulie. 
KAPITAŁ 88,000,000. 


WEKSLE; 
Berlin — MECZ, Wiedań — Auatrya. Pottasa- 


turg — Rorya europejskie kraje 


Jako też na kursające za. 
LISTY KREDYTOWE 


ayi | wszystkich europejskich krajów za je 


Grid Kaaya: 
r. rowa. 
Aasi. Kasyer.—Chas. N. Gillett, Asat. Kasyar, — 
Frank O. Wetmore, Adaya A inog, 
Zarządca dep. depozytów John E. Gardia, sa 
rządca dep. wymiany pieniędzy. —Max May, Aa, i 
zarządcy dep. wymlany pieniędzy. 


DYREKTORZY: 


Bamna! W, Allarton.—Joh —Gea i 
Bonlton—Willlam L. Brawa 8" È 
minge. —Chàs. H, O 


SKŁAD ZAŁOŻONY 161 R. 


HENRY SCHRLLKOPE, 
ROSERNIK, 


ADRTOWHY I DEOBIAZGOWY, 


333-334 E, RANDOLPE ST, 
pomiędzy Franklin | Market Sts 


CHICAGO. 


p Sprzedaje po najtańszych oenąch, 
ajlepazy, prawdziwy ser szwajcaraki. 
(damski | ser EweakiE 

mage da Bria i sør Roqufortaki. 

rośliny, Nanazatalaki | Limburakt. 

Branświcki salcseon, 
lami, Westfalskie azynki. 
Wadzane | marynowane węgorza. 
Holl ztakfiase. ančhovias. 
Nowe Hollandzkie śledzia, rosyjski kawtar, 
Prawdziwe francnzkie sardyn azam pi lamy, 
Francos: oliwę. 
Niemieckie aaparagi, krajaną faaaję. 
RRSO ag H przeci kaszą pazennę. 

lapazy jęczmień perłowy, kaszą jęczmieaną. 
Kaszę tatarczaną, kaazą owalaną. 


Mąka tatarczaną, mąkę ryżow. 
Bwioże anazona R ly. HETI 
widia, 

, m 


daty, cytronat. 


Włoskie łazanki (nudie), makarony. 
SU Vanila czekoladą s Cocos. 
Prawdziwą rosyjaką horbatę, extrakt migany. 
Prawdziwą kawą Java, Mocea | Rio. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Loahach a. 
Niemieckia kołowrotki | grample. 


HENRY SCHORLLKOPP. 


TAJEMNICĄ peia i 


£ 

PŁÓW A 

WĄTROBA. 
Używajcie Dra Bonkera Complezioa 
Cream 1 Dra Bonkera Mydło na Kora” 
orap. 


plexsyg (Dr. Bontrrr Tompteztom 


Utrzymajcie waszą wątrobą w atanie cz | 
nym przez nżywania pigołck zwanych Dr. Haa- 
kar'a Vegatabfe Liver Pilla, bo cera wassa bẹ- | 
dzie nędzną | umysł sgnęblonym, jeżali wątroba 
A One awych czynności padczaa upałów | 

ch. 


Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakims- | 
kolwiek zakątku Stanów Zjednoczonych po ne- | 
dealaniu $1.00 pod adresem: 


T. Z. XELOWSKI, 
APTRKARZ POLS/], 


709 Milwauke Ave. Chicago. | 


Nowy Wynalazek | 


NA WZMOCNIENIE I V- | 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
SYNA łysych ludzi dostały | 
piękne włosy. Wastrzymuja | 
wypadania włosów s gło || 

w krótkim czasła, W miej 
sce starych porastają nowe nader bar- | 
wne włosy. (Ofis 358 Grand st, Wma) | 
Po szczegóły piszcie załączając 2c sna- | 
ozek pocztowy pod adresem: | 
PROF. J. M. BRUNDZA, ' 


Rta. W. Box 104, Rreeklyn-Naw York. | 


Dr. WŁ. Słomiński. | 


Specyalista na wszelkie choroby chro” | 
niczne, były profesor na choroby koble- | 
ce I sekretne, były lekarz wojskowy I | 
egzaminator Mutual Insurance Co., oras | 
urzędowy lekarz wielu towarzystw pol | 
skich. | 

Kancelarya i mieszkanie: 
No. 8 


Emma st.. | 
CHICAGO, ILL. 
Telefon 1664 Monroa. | 

Leczy wszelkie zaatarzałe chorob | 
mężczyzn, kobiet I dziect. Zamiejscowy | 
chorym, po opisaniu saronó od | 
choroby, poayła atosowne lekarstwa pocztń | 
lub expresem. | 


| 
Karty Okrętowe | 
Najniższa cena — || 
Najkrótsza podróż rl 
Do każdego miejsca 
w Austrył, Niemczech 
1 Rosyi 


NIE KUPUJCIE RILKTO, dopóki nie o | | 
trzymacie naszych cen. Piszcie po polska do | | 


C.F Wenham, a JĄ 
302 Nicollet ave. Minneapolis, Mins | | 


albo 0. F. WENHAM, ||; 
47 Dearborn st., Chicago, Ill. | 


b Í 
mak. Í | 


Siye 
Błędn 
A wie 
Woda 

Bar; 
Kręco! 


| Roztw 


Ginie 


* 


| 


wesal- | 


| 
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GAZETA POLSEA. 
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PISMA 


„Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 


ROMA. 


BALLADY I KOMANSE. 


(Ciąg dalszy). 

“A dusza przy tem świadomem drzewie 
Niech lat doczeka tysiąca: 
Wiecznie piekielne cierpiąc zarzewie, 
Nie ma czem zgasić gorąca.” 

Słyszy to strzelec, błędny krok niesie, 
Błędnemi rzuca oczyma: 
A wicher szumi po gęatym lesie, 
Woda się burzy i wzdyma. 

Burzy się, wzdyma | wre aż do dna, 
Kręconym nurtem pochwyca, 
Roztwieru paszczę otchłań podwodna, 
Ginie z młodzieńcem dziewica. 

Woda się dotąd burzy i pieni: 
Dotąd przy świetle księżyca 
Snuje się para znikomych cieni: 
Jest to z młodzieńcem dziewica. 

Ona po srebrnem plaša jeziorze, 
On pod tym jęczy medrzewiem. 


Kto jest młodzieniec? strzelcem hył w borze. 


A kto dziewczyna? ja nie wiem. 


RYBKA. 
(Ze spiewu ymlnnego.» 

Od dworu, z pod lusa, z wioski, 
Smutna wybiega dziewica: 
Rozpuściła na wiatr włoski 
I tzain! skropiła lica. 

Przybłega na konlec łączki, 
Gdzie w jezloro wpada rzeka, 
Załamuje białe rączkł 
I tak żałośnie narzeka: 

“O wy! co mieazkacie w wodzie, 
Siostry moje Świtezianki, 
Słuchajcie w ciężkiej przygodzie 
Głosu zdradzenej kochanki. 

«Kochałam pana tak szczerze! 
On mnie przysięgał zaślubić: 
Dziś księżnę za żanę bierze, 
Krysię ubogą chce zgubić. 

«Niechae sobie żyją młodzi 
Niech się z nlą obłudnik pieści, 
Niech tylko tu nie przychodzi 
Urqgać się z mych boleści! 

“Dlia opuszczonej kochanki 
Cóż pozostało na ńwiecie? 
Przyjmijcie mię Świtezłanki: 
Lecz moje dziecię —ach, dziecię!” 

To mówiąc rzewnie zapłacze, 
Rączkami oczy zasłoni, 

I z brzegu do wody skacze, 
I w bystrej nurza się toni. 


Wtem z lasu, gdzie się dwór bieli, 


Tysiączne świecą kaguńce, 
zjeżdżają goście weBcli: 
Muzyka, halas i tańce. 

Lecz mimo tego hałasu, 
Płacz dziecięcia słychać w lesie: 
Wierny ałnga wyszedł z lasu, 
I dziecię nu ręku niesie, 

Ku wodzie obraca kroki, 
Gdzie toza, gęsto spleciona, 
Wzdłuż wykręconej zatoki 
Okryła rzeki ramiona, 

Tam staje w ciemnym zakątku, 
Płacze 1 wała: "Niestety! 
Ach ku alu piwa ali 


k 


+ 


“Tu jestem, w rzece u spodu, 
—Cichy mu głos odpowiada— 
Tutaj drżę cała od chłodu, 

A żwir mi oczk! wyjada. 

«Przez żwir, przez ostre kamuazki 
Fale mię gwałtowne niosą: 
Pokarm mój korulki, muszki, 
A zapijam zimny rosą.” 

"Lecz sługa jak na początku, 
Tak wszystko wołu: Niestety! 
Ach któż da piersi dzieciątku? 


Ach gdzie ty, Krysiu, ach gdzie ty?” 


Wtem slę coś z lekka potrąci 
Śród krzyształowej przeźroczy, 
Woda się z lekka zamąci, 
Rybka nad wodę podskoczy: 

I jak skułka, płaskim bokiem, 


Tak nasza rybka podskokiem 
Mokre całuje powierzchnie. 

Złotemi plamki nadobna, 
Krasne ma po bokach piórka, 
Główki jak napurstek drobna, 
Oczko drobne jak paciórka. 

Wtem rybią łuskę odwiule, 
Spojrzy dziewicy oczyma; 

Z glowy jasny włos wypłynie, 
Szyjka cieniuchna się wzdyma. 

Na llcuch różana krnsa, 

Pierst jak jabłuszka mleczne: 
Ryblą ma plytwę do pasa, 
Płynie pod chrósty nadrzeczne. 

I dziecię bierze do ręki 
U łona białego tuli! 

«Luli, woła, mój maleńki, 
Luli mój maleńki, luli.” 

Gdy dziecię płakać przestało, 
Zawiesza kosz na gałęzi, 

I znowu ściska uwe ciało, 
I główkę nadobną zwęzi. 

Znowu ją łuski powleką, 

Od buków wyskoczą skrzelki—  * 
Pluska: i tylko nad rzeką 
Kipiące pękły bąbelki. 

Tak co wieczora, co ranka, 
Gdy sługa stanie w zakątku, 
Wraz wypływa Świtezianka, 
Żeby dać piers! dzieciątku. 

Za cóż jednego wieczora 
Nikt nie przychodzi na smugi? 
Już zwykła przemija pora: 

Nie widać z dziecięciein sługi. 

Nie może on przyjść tą stroną, 
Musi zaczekać troszeczkę, 

Bo właśnie teraz pan z żoną 
Poszli przechadzky nad rzeczkę. 
Wrócił się, czekał z duleka, 
Za yęstym usiudłszy krzakiem: 

Lecz próżno czeka ! czeka, 
Nikt nle powraca tym szlakiem. 

Wstaje i dłoń w trąbkę zwinął, 
I patrzył przez palców szparę, 
Ale I dzłeń już przeminął, 

I mroki padają szare. 


| Czekał długo po zachodzie; 


A gdy noc gwiazdy zapala, 
Zbliża się z lekka ku wodzie 
I śledzi oczyma z dala. 
Przebóg, cudy, czy moc piekła? 
Uderzu go widok nuwy: 
Gdzie pierwej rzeczółka ciekła, 
Tam suchy piasek i rowy. 
Na brzegach porzucona 
Wala się odzież bez ładu: 
Ani pani, ant pana 
Nie widać nigdzie ni śladu. 


Ach! gdzie ty, Kryalu, ach gdzie tyt” 


Gdy z lekkich rąk chłopca pierzchnie, 


Tylko z zatoki połową 
Sierczał wielki głazu kawał, 
I dziwną kształtu budową 
Dwa ludzkie ciała udawał. 
Zdumiewa się wierny sługa, 
Rozplerzchłych myśli nie złowił; 
Przeszła godzina, | druga, 
Nim wreszele słówka przemówił: 
«Krysiu, o Krysiu!” zawoła: 
Echo mu “Krysiu” odpowie: 
Lecz próżno patrzy do koła, 
Nikt nie pokazał się w rowie. 
Putrzy na rów i na głazy, 
Utrze pot na licu zblagłem, 
I kiwnie głową trzy razy, 
Jakby chciał mówić: już zgadłem. 
Dzieciątko na ręce bierze, 
Śmieje się dzikim uśmiechem, 
I odmawiając pacierze, 
Wraca do domu z pośpiechem. 
POWRÓT TATY. 

«Pójdźcie, o dziatki, pójdźcłe wszystkie razem 
Za miasta, pod słup, na wzgórek: 

Tam przed cudownym klęknijcie obrazem, 
Pobożnie zmówcie paciorek. 

“Tato nie wraca; ranki í wieczory 
We łzach go czekam i trwodze; 

Rozlały rzeki, pełne zwierza bory, 
I pemo zhójców na drodze.” 

Słysząc to dziatki, biegną wszystkie razem 
Za miasto, pod słup, nu wzgórek; 

Tam przed cudownym klękają obrazem, 
I zaczynają paciorek, 

Całują ziemię, potem: w imię Ojca, 
Syna I Ducha świętewo, 

Bądź pochwalona przenajświętsza Trójca, 
Teraz | czasu wszelkiego. 

Potem: Ojcze nasz i Zdrowaś | Wierzę, 
Dziesięcioro ! koronki; 

A kiedy całe zmówili pacłerze, 
Wyjmą książeczkę z kleszonki: 

I Iiavię du Najświętszej Matki, 
Starszy brat śpiewa, a z bratem 
"Najświętsza Matko, przyśpiewują dziatki, 
Zmiłuj się, zmiłuj nad tatem!” 

Wtem słychać turkot. Wozy jadą drogi, 
I wóz znajomy na przedzie; 
Skoczyły dzieci 1 krzyczą jak mogą: 
"Tato, ach tato nasz jedzie!” 

Obaczył kupiec, łzy radośne leje, 
Z wozu na ziemię wylata: 
“Ha, jak się macle, co się u was dzieje? 
Czyście tęskniły do tata? 

“Mama czy zdrowa? ciotunia? domowi? 
A ot—rodzynki w koszyku =” 

Ten sobie mów! I ten sobie mówi, 
Pełno radości i krzyku. 

wiąuszajcie, kupiec na sługi zawoła, 

Ja z dziećmi pójdę ku miastu.” 
Idzie -aż zbójcy obskoczą du koła, 
A zbójców było dwunastu. 

Brody ich długie, kręcone wąsiska, 
Wzrok dziki, suknia plugawa; 

Noże za pasem, miecz u boku błyska, 
W ręku ogromna buława. 

Krzyknęły dzlatki, do ojca przypadły, 
Tulą się pod płaszsz na łonie, 

Truchieją sługi, struchlał pan wybladły, 
Drżyce ku zbójcom wznlósł dłonie: 

“Ach! bierzcie wozy, ach blerzcie dostatek, 
Tylko puszczajcie nas zdrowo, 

Nie róbcie małych sierotami dziatek, 
1 młodej małżonki wdową!” 

Nie słucha zgraja. Ten już wóz wyprzęga, 
Zabiera kanie: a drugi 
*biuniędzy!” krzyczy, i bułuwą wię; 

w z mieczem wpada na sługi. 

Wtem: *"Stójele, stójcie"” krzyknie starszy zbójca, 
I spędza bandę precz z drogi, 

A wypuściwszy į dziecl i ojca, 
uIdźcie, rzekł, dalej bez trwogi.” 

Kupiec dziękuje, a zbójca odpowie: 

“Nie dziękuj; wyznam ci szczerze, 
Pierwszybym pałkę strzaskał na twej głowie, 
Gdyby nie dziatek pacierze. 

«Dziatki sprawiły, że uchodzisz cało, 
Darzą cię życiem i zdrowiem; 

Im więc podziękuj za to, co się „stało, 
A jak się stało, opowiem. 

oZ dawna już słysząc o przejeździe kupca, 
I ja I moje kamraty, 

Tutaj za miastem, przy wzgórku u słupca, 
Zusiadaliśmy na czaty. 

«Dzisiuj nadchodzę, patrzę, między chrusty 
Modlą się dziatki do Buga: 

Słucham: z początku porwał mię śmiech pusty, 
A potem litość | trwoga. 

"Słucham: ojczyste przyszły na myśl strony, 
Buława upudła z ręki — 

Ach! ja mam żonę, I u mojej żony 
Jest synek tak! maleńki. 

«Kupcze! jedź w miasto: ja do lasu muszę, 
Wy dziatki, na ten pagórek 
Biegajcie suble i za moją duszę 
Zmówcie też czasem paciorek.” 


KURHANEK MARYLI. 


(Myśl ze śpiewu litewskiego.) 


CUDZY CZŁOWIEK. 

Tam u Niemnowej odnogi, 
Tam u zielonej rozłogi, 
Co to za piękny kurhanek? 
Spodem uwieńczon jak w wianek: 
W maliny, ciernie i głogi — 
Buki ma strojne murawą, 
Głowę ukwieconą w kwiaty, 
A na niej czeremchy drzewo, 
A od niej idą trzy drogi: 
Jedna droga na prawo, 
Druga droga do chaty, 
Trzecia droga na lewo. 
Ja tędy płynę z wiciną, 
Pytam się ciebie dziewczyno, 
Co to za piękny kurhanek? 


DZIEWCZYNA. 


W całej wsi pytaj się, bracie, 
A cała wieś powie tobie: 
Maryla żyła w tej chacie, 

A teraz leży w tym grobie. 
Na prawej stronie te śludki 
Ubite nogą pastuszka; 
To jest drożyna jej matki, 
A stąd przychodzi jej drużka, 
Lecz oto błysnął poranek, 
Ukryj się tu za stos łomu, 
Sam ich posłuchasz niedoli, 
Własne twe oczy zobaczą. 
Patrz w prawo - idzie kochanek. 
Patrz, matka Idzie z domu. 
Patrz w lewo— przyjaciółka, 
Wszyscy idę powoli 
I niosą ziółka 
I płaczą. 

JAŚ. 

Marylo! o tej porze! 
Jeszcześmy się nie widzieli, 
Jeszcześmy sią nie ścisnęli. 
Marylo! zaszło zorze! 

Tu czeka twój kochanek: 
Czy ty przespałaś ranek, 

Czy na mnie zagniewana: 
Ach, Marylo kochana! 


Gdzież ty się dotąd kryjesz? 
Nie, nie przespałaś ranka, 
Nie gniewasz się na Janka: 
Lecz nie żyjesz, nie żyjesz! 
Więzi cię ten kurhanek— 
Nie ujrzysz już kochanka, 
Nie ujrzy cię kochanek! 
Dawniej kiedy spać szedłem, tem słodziłem chwile, 
Że skoro się obudzę, zobaczę Marylę. 
I dawniej spałem mile! 
Teraz tutaj spać hędę od ludzi daleki, 
Może ją we śnie ujrzę, gdy zainknę powieki; 
Może zamknę na wiekl:— 
Byłem ju gospodarny, gdy byłem szczęśliwy; 
Chwalllt mię sąsiedzi, 
Chwalił mię ojciec siwy: 
Teraz się ojctec biedzi, 
A ja nie ludziom, ni Bogu! 
Niech złarno w polu przepadnie, 
Niech ginie slano ze stogu, 
Niech sąsiad kopy rozkradnie, 
Niech trzodę wyduszą wilki!— 
Nie masz, nie masz Marylki! — 
Swaty nie namówili: 
Nie mogę, nie, nie mogę! 
Wiem ojcze, co uczynię: 
Pójdę w daleką drogę, 
Więcej mnie znajdziecie 
Choćbyście i szukali. 
Nie będę już na świecie! 
Przystunę do Moskali, 
Żeby mię wraz zabili. 
Nie masz, nie masz Maryli! 
MATKA. ' 

Czemuż nie wstałam z rana? 

Już w polu pełno ludzi. 

Nie masz cię, nie masz kochana 
Marylo! któż mię obudzi?! 
Płakałam przez noc całą, 
Zasnęłam kledy dninło. 

Mój Szymon gdzieś już w polu, 
Wyprzedził on świtania, 

Nile budził mię, mojego litując się bolu, 
Poszedł z kosą bez śniadania; 
Koś ty dzień cały, Koś sobie, 
Ja tutaj leżę na grobie. 

Czegoż mam Iść do domu? 

Kto naa na obiad zawoła? 

Kto z nami siądzie u stoła? 

Nie masz, ach, nle masz komu! 

Pókiśmy mieli ciebie, 

W domu było jak w niebie. 

U nas i wieczoryuki, 

Z całej wsi chłopcy, dziewki, 

Najweselsze zażynki, 

Najhuczulejsze doslewki, 

Nie masz cię! w domu pustynie! 

Każdy kw idzie: minie. 

Zawiasy rdzewieją w sieni, 

Mchem się dziedziniec zieleni; 

Bóy nas opuścił, ludzie opuścili, 

Nle masz, nie masz Marylil 
PRZYJACIÓŁKA. 

Tutaj bywało z ranku 

Nad wodą sobie stom, 
Ja o twoim kochanku, 
Ty ml mówisz o moim. 
Już więcej z subą nie będziem mówili! — 
Nie masz, nie masz Maryl!! 
Któż ml zwierzy się szczerze, 
Komuż się ja powierzę? 

Ach! gdy z tobą kochanie, 
Smutku I szczęścia nie dzielę: 
Smutek smutkiem zostanie, 

Weselem nie jest wesele!— 

* * * 

Słyszy to cudzy człowiek, 
Wzdycha I łzy mu płyną; 
Westchnył, otarł łzy z powiek, 

I dalej poszedł z wieiną. 


DO PRZYJACIÓŁ. 
Posyłając im balladą "To labię." 
Bije raz, dwa, trzy—już północna pora; 
Głuche w około zaelsze, 
Wiatr tylko szumi po murach klssztora, 
I psów szczekanie gdzieś słyszę. 
Świeca w lichturzu dopala się na dnie, 
Raz w głębi tłumu ogniska, 
Znowu się wzmoże | znowu opadnie, 
Błyska, zagasza | błyska. 
Straszno! Nie była straszną ta godzina, 
Gdy były nieba łaskawsze — 
Ileż mt słodkich chwilek przypomina! 
Precz to już znikło na zawsze! 
Teraz ja szezęścia szukam —ot w tej księdze, 
Księga znudziła, porzucam; 
Zpowu ku lubym przedmiotom myśl pędzę, 
To marzę, to się ocucam. 
Czasem, gdy słodkie złudzi zachwycanie, 
Kochankę widzę, lub braci; 
Zrywam się, patrzę: aż tylko po ścianie 
Biega cień własnej postaci. 
Ot, lepiej pióro wezmę | śród clszy, 
Gdy się bez ładu myśl plącze, 
Zacznę coś pisać dla mych towarzyszy; 
Zacznę, bo nie wiem czy skończę. 
Może też pamięć o minionej wiośnie 
Zimowy wierszyk umili; 
Chcę coś okropnie, coś pisać miłośnie, 
O strachach I o Maryli!— 
Kto pragnie pędzlem swe rozsławić imię, 
Niech jej maluje portrety; 
Wieszcz w nieśmiertelnym niech opiewa rymie 
Serca, rozumu zulety, 
Choć mi to wszystko w umyśle przytomne, 
Pociechy szukam nie sławy: 
Lepiej wam powiem, jeżeli przypomnę, 
Jakie z nią miałem zabawy. 
Maryla słodkie miłości wyrazy 
Dzieliła skąpo w rachubie: ; 
Choć jej kto kocham mówił po sto razy, 
Nie rzekła nawet i lubię. 
Za ta więc w Rucie, pod północną chwilę, 
Kiedy się wszyscy spać kładą, 
Ja, na dobranoc żegnając Marylę, 
Taką straszyłem ballada. 
Kowno, dnia 27 grudnia 1521 roku. 


TO LUBIĘ. 

Spojrzyj Marylo, gdzie się kończą gaje, 
W prawo łóz gęsty zarostek, 
W lewo się piękna dolina podaje, 
Przodem rzeczułka | mostek. 

Tuż stara cerkiew; w niej puszczyk | suwy, 
Obok dzwonnicy zryb zgniły, 
A za dzwonnicą chróśniak malinowy: 
A w tym chróśniaku mogiły. 

Czy tam bies siedział, czy dusza zaklętą, 
Że o północnej godzinie 
Nikt, jak najstarszy człowiek zapamięta, 
Miejsc tych bez trwogi nie minie. 

Bo skoro północ nawlecze zasłony, 
Cerkiew się z trzaskiem odmyka, 
W pustej zrąbnicy dzwonią same dzwony, 
W chróstach coś huczy i kszyka 

Czusami płomyk okaże się blady, 
Czasem grom trzaska po gromie — 
Bane się z mogił ruszają pokłady, 
I larwy stają widomie, 
W gębie | w oczach żar. pała. 

Raz trup po drodze bez głowy się toczy, 
To znowu głowa bez ciała, 
Roztwiera gębę i wytrzyszcza oczy: 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


KORZYSTNA WIADOMOŚC. 


W życiu człowieka zdarza- 
ją silę wypadki, które działają 
przygnębiająco na umysł ił 
zdrowie, a można je łatwo 
usunąć | unłknąć przez to 
nleszczęścła i bólu, jeżeli się 
tylko wle jakich należy używać 
środków, aby temu zapobiedz. 
Zołądek I wnętrzności podle- 
gają najwięcej ujemnym wły- 
wom letnim, których wy- 
niklem są kurcze, dyzeaterya, 
kolki, choroba letnia, ble- 
gunka itd. Natychmiastowe 
użycie bezpiecznego | wypró- 
bowanego lekarstwa usunie 
szybko te choroby, a pod 
tym względem nie ma lepszego 
lekarstwa jak Severy lekar- 
stwo na cholerę I blegunkę, 
Usuwa ono spazmy i kurcze, 
reguluje wszelkie nieregular- 
ności żołądka, usuwa zapa- 
lenie błon i wytwarza natu- 
ralną ciepłotę | ulgę w całym 
systemie wewnętrznym. W 
przypadkach choroby letniej, 
kurczy i we wszelkich obja- 
wach błegunki działa skute- 
cznie I w naturalny sposób, 
reguluje wszelki nienatura]n 
stan wewnętrzności, kiszek i 
żołądka. Cena 25c I 5oc, 
Na każdej butelce i pudełku 
znajduje slę podpis W. F., 
Severa, Cedar Rapids, Iowa. 


Pańskie uszy. 


— A cóż tam wasz nowy 
pan?... Dobry? 

— Toć niczego... Tylko 
to bieda, że ma nieborak uszy 
w nogach. 

— A to jakim sposobem? 

— Jak mówić do niego, a 
nie schylić się aż do kolan, 
to nic a nic nie słyszy. 


Pański żebrak. 


Przechodzień na ulicy daje 
dziesiątkę żebrakowi. Ow, 
datkiem znęcony, biegnie za 
nlm i prosi natarczywie. 

— Jeszcze dziesiątkę! — 
godna osobol... Dziś muszę 
więcej uzbierać, bo mam u 
siebie gości na obledzie! 
7-73 Nio dziwnego. = zaa 

— To szczególne, że two- 
je włosy są już siwe, a broda 
czarna, 

— Nic w tem nle ma dzi- 
wnego, wszak moja broda 


jest o dwadzieścia lat młodsza 
od włosów. <œ IE 


Co świat caly za dobre 
uznaje, dobrem być musi. 
«Kotwiczny” Pain Expeller 
Richtera | zjednał sobie uzna- 
nie wszelkich narodowości, 
| we wszystkich językach sła- 
wę jego opłewają, jako naj- 
lepszy środek na reumatyzm, 
bóle muszkułów, nerwów itp. 
Cena 25 i 50 centów. 


p TYLKO $3.45 


Najmocniejszy i 
Najtrwalszy 
ZEGAREK 


dla Farmera 
lub Robotnika, 

Koperta jaat robiona z 
nowo  wynalezionego 
metaln "Śjllverine", 
który nie moż a od- 
różnić od prawdziwego 
srebra | nigdy nie 
ściemnieje. Koperty 
tak szczelnie sią zamy- 
k:ją, że proch nigdy 
w środek nią nie dać 
stanie. Nakręcany ! na- 
stawieynv jest trzon 
kiem. Werk Zegarka 
Jest bardzo dobry, któ. 
ry trzyma  akoratny 
esas, jest on z 7 kamieniami. Zegarek ten 
gdzieindziej kosztnje od $6 50 da $10.00, a na- 
wet niektórzy złotnicy aprze dawają ten zegarek 
za czysto nrebrny. Cena tego zegarka 0 nas 
Jeat tylka 93.45. 

Kto chee mieć ten sam Zegarek z podwólea 
ROR: GA zamkniętym cyferblatem, niechaj 
dołączy tylka 25e. 


Adresować: 
THE MARION SUPPLY C0., 


816 N. Ham in Ave, Chicago, Ill. 


Specyalna Sprzedaż. 


Ażeby niemieckich pisarzy 
Żywoty Świętych wyrugo- 
wać z Ameryki, postanowi- 
liśmy wyprzedać wielką ilość 
egzemplarzy niżej niż za 
pół ceny 


3 

3 

Í 

: 
ŻYWOTY $ 
SWIĘTYCA 
PANSKICH 
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: 

i 
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KS. PIOTRA SKARGI 
mą do nabycia w Pierwszej Księgarni 
Polskiej w Ameryce Wład. Dyniewcza, 
3389 Noble st., po cenach następujących: 
a QOprawne cale w Rkórkę, wyzłacana 
tytalikami, sprzedawano po $5.00, 
teraz tylko 53.25 
Oprawne całe w skórkę za złotymi 
brzegi, złocone tytulki, sprzedź- 
H wane po $10.00, teraz tylko po 84.00 
Drukowane na pargaminie, ordo- 
: baie oprawne, sprzedawane pa t 
a e 


$25.00 teraz tylko pa $6.00 
OBADCEGWOGEGCAQQJQGGGGOBG 
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> SEVERY <= 
; LEKARSTWA. 


Po ziiiiiiiiiiiiiididdddddóńć 


Severy ; SEVERY 
Wzmocniciel BITTERS 


Serca 


Severy 
Dzieciece 
Krople 


żołądkowy 
spiesznie zagradza przynoszą nigę ł 
chorobom serca, dają pokrzepiajacy 
wodnej puchiinie, sen maluczkim. 
ostabicniom, palpi- Lśmierzają rznię- 
tacyi, nieprawidło- ciai wiatry brzusz- 
wejcyrkulacyi, na- d Że ne, usuwają kon- 


- 


wulsye i febry, po- 
magają trawieniu I 
zapewniają spoczy- 


padom omdlenia, 
oraz wzmacnia i 


arzežvia cai oao AOMNAŻA 


KŁEKEEŃIEEEEKEEKŁ444<44C 
KSYPRYKKSRRRYRDRPYADDRPPPRFR 


nizm. 3 nek. Cena 25 ct. 
Z WYDZIELINY å 

SEVERY $w ŻOŁADKUŻ Seyer 
PROSZKI „ZpOWAGA Ê > - y 

na ból głowy š TRAWENIU, 2 ODIECy 

i neuralgią $ POKRZEPIA r) Regulator 
i oe WAR 3 A È reguluje jabygty zgi 
naat veat g POBUDZA By prze 
zig, balisi przy APETYT, $ [cozy CH oh żon 

n S USUN anów rodnyc 

Nie wywierają żadz š USU WA 3 | slabości w siasio 
ayoh pzkodiivyen $ OSŁABIENIE $ porsan podzcst 


zmiany życia. $1. 


krwi. Cena 25 ct. s | ODŻYWIA 
CAŁY 
ORGANIZM 


50 CT. i $1.00 


VWW.F.SEVERA 


| 


PORADA 
LEKARSKA 
DARMO. 


Do nabycia we 
wszystkich apte- 
kach I magazynach 
sprzedających le- 
karstwa. 
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CEDAR RAPIDS, IOWA. 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave'a. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. Td po %0 centów. 
na oib * de ldon 
AE e R F goów: Lunicara oam " doyp * 
z Róże pow * 
src od 5 dolarów do %0 2 Tawały SA8:.6 "003 tuiGi 
g sakarłatny od 1 dolara do 10 
Jarzętia płaczące pa e «% Wine dikio odbo * de 3 * 
Bijony pow * 
Jaaion biały od 15 centów do 5 "“ 
Jaalon czarny oå 75 “ do 16 “a 
Kaastan ad 5 4 da 2 * OWOCOWE. 
Kleny ew “ dao * 
Lipy oam * dom * E E do 5 dolarów 
Herwy po s * o m emiówia  *" 
Niebodrnew  od1i8 * dolo * po.ę R 
Orzech czarny od 6 “ dog ~ aw * aas ” 
Tepale rormalta od 25 a do A LJ od B « de 8 - 
Wierzby piaeząca od 1 dolarado $ * 080. % x904, 9 
tuzin 26  * 
KRZEWY. d0 * d2 " 
E a VA 4 
Buy od dO centów da 15 dolarów ki -rn 16 


Boża drzewka po 50 * 


Zwracam uwagę, że wszystkie wialkie drzewa przyjmują się wsugdnie, ponieważ są pa 
cztery ramy prresadsane, przeto mają dość drobnych korzani. 

Niech nawet przybędą ci, którsy nie mają drzaw gdzia sadzić, a nabaaaywnay waay- 
atko będą mogli, choelaż nia teraz, to pray apoachmości oanajmi4 awym snajcmym, źa pruzu 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadnił 


Władysław Dyniewicz. 


ko najlepszy specyalista 


CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


| posiadający najlepsze dyploma i ma- 
(jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
' rency1 w leczeniu rozmaitych cierpień 

ludzkości. W'yleczył tysiące ludzi z 
1 | niebezpiecznych chorób, którzy s 
q$ wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
ip Badger i polecając swym znajomym, 
$ nazywając godobrym Samarytaninem 
4 obecnego w:eku. 


DR BADGER LECZY 


inężczyzn, niewiasty i dzieci. 


Jego porady ną bezpłatne a otwarta i pełne współ. 
czucia, Jego akutecznaćć w leczenia jeet dowie- 
dzlona przez setki podziękowań od wdzięczaych D 
Jema pacyeatów. Dr. Badger leczy wazyatkie choroby akateezale. Specyniność jego jest wl e 
reumatyzmu, kataru głowy, noesa, gardła i kanałów 
katara żołądka i kinzek, Jisraji, parchów, wyrzutów, zaatarzałych ran, fwierzha. 
| wazelkich chorób pochodzęcych z krwi. Qa leczy z jaknajlepazymi skutkami wszelkie C HO- 
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zaatarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną swa- 
aq na wszystkie CHOROBY PRYWATNE I zaratliwe (czy te nabyto lab z rodziców przekazane) 
1 leczy je prędko i skntecznie. Nie trzeba alę wstydzić, lecz leczyć nutychminat, gdyż zaaledbe- 
mie się aprowadza gorsze naatępntwa Í złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powialen beze 
znwłocznie pisać do niego © poradę, niech opisze zwoje cierpienia, poda awój wiek I płeć I załączy 
tUoazkę włosów i 8 centowy znaczek pocztawy w liście a matych miastotrryma PORADĘ DARNO, 
ezy choroba jeat wyleczalna lub mie. Można pisać po polska, ałowacku, czesku, angielsku 
15h niemiecka. Adres: 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


MĄDRE SŁOWA DO CIERPIĄCYCH 
OD NIEWIASTY 


z Notre Dame, Ind. 


Poślą pocztą znpałnia Darmo tz "Domowe Le- 
czenie! rasem z dokładnemi wskazówkami | opi- 
sem mojej ehorohy, każdej kobiecie cierpiącej na 
ałabcść kobiecą. Możesz się nama w domu wjlecćzyć 
bez pomocy doktora. Nie mie będzie kasztowało 
spróbować tego lec'enia, a gdybyś dalej chciała je- 
czyć sią. to kosztnje tylke 1f centów tygodniowo. 
Leczenie nie przeszkadza swykłym sająciom. Ja 
mie nie ULU Powiedz lniym chorym o mej 
metodzie — to wszystko, O CC proszą. Leczy atare 
1 młode kobiety. 

Ke” Jeżeli sią czujesz bardzo ociętała, obawiasz 
sią złych aanta Pa masz bóle w żołądka. 
mujące dreszcze w krzyżu, chce ci sią pi zn. 
jesz gorączkowe dreszcze, Osłabienie i za często 
> mocz oddajesz lub gdy masz npławy, zboczenie 
lub apadnięcie macicy, zanadto obfiie lab za słaba, 
albo HAJERAR peryody, wrzody lub narosty. 1akim 


razie pisz do MRS. M. SUMMERS, NOTRE DAME, IND., U. 8. A., a otrzymasz bezpłatne lecre- 
nie I dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Wskazówki posyłam 
w czystych kopartach. A 

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowa Leczenie”, która prędko i napewno 
leczy upławy, zieloną słabość | nieregularne lub bolesne paryody. Pozbędriesz się obawy, zao- 
szczę ziez wydatków i uchroniex się od wetydnu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o awej 
chorobie. Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie. 
W każdaj miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobet, które zoatały wyle- 
ce ne za pomoce nojego “Domowego Leczenia" i chętnie poświadczą. że leczy ono niezawodnie 
w-zystkia delikatne choroby erganów kebiecych, wzmacnia nadwyręzone scięgna | moskały f 
przywraca kobietom całkowite zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ tej oferty nia zrobią drugi raz. 


ADRES: M rg, M. Summers, Box E, Notre Dame, Ind. U.S.A. 
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a 
KS. KARDYNAŁ LEDÓCHOWSKI. 


W przeszłym tygodniu po- 
daliśmy krótką  władomość 
telegraficzną o zgonie ks. 
kardynała Mieczysława hr, 
Halki Ledóchowskiego, w tym 
tygodniu podajemy jego ży- 
clorys w skróceniu, bo włelu 
czytelników naszych znało go 
z czasów prześladowania ko- 
ścioła przez Bismarka. 

Mieczysław hr. Ledócho- 
wski urodził się w Górkach 
pod  Klimuntowem 29 pa- 
ździernika 1823 roku, z ojca 
Józefa Zacharyasza brabiego 
Ledóchowskiego I matki Ma- 
rył z Zakrzewskich. 

Początkowe nauki pobierał 
w Radomlu i Warszawie, a 
otrzymawszy plerwsze świę- 
ceale, udał się na wyższe 
studya do Wlednla a nastę- 
pule do Rzymu. 

Zyskał tu natychmiast wzglę- 
dy papieża Piusa IX, ponle- 


waż był pllaym w nauce I 
wzorowym tak w życiu publi- 
cznem,  jakoteż |  prywa- 
tnem, 


Pius IX, poznał się na za- 
letach młodego Polaka I mia- 
nował go domowym prałatem 
| protonotaryuszem, a nastę 
pole wysłał z misyą do Ma- 
drytu. W dalszym ciągu, wi- 
dzimy Ledóchowskiego przy 
nuncyaturze papieskiej w Li- 
zbonie, Rio Janeiro | Santia- 

o de Chile. Po upływie 
lat kilku papież mianował go 
biskupem do Tybetu. W r. 
1861 wysłano go do nuncya- 
tury papieskiej do Brukseli, a 
w r. 1866, został mianowany 
arcybiskupem  gależałeńsko- 
poznańskim, z tytulem pry- 
masa Polski. 

Za nastaniem w Niemczech 
praw antykatolickich, Ledó 
chowski stawił opór rządowi, 
występując w obronie kośclo- 
ła. Aresztowano go za to 
| osadzono w więzieniu w O- 
strowie, w roku 1874. W 
tym właśnie czasie, papież 
Plus IX, na sekretnym kon- 
systorzu młanował Ledócho- 
wskłego kardynałem, za wy- 
trwałość w wierze | energi- 
czną obronę kościoła. Sko- 
ro Ledóchowski przybył do 
Rzymu, powitano go tam ja- 
ko męczennika, a nauka jego, 
taktyka | nieustraszony cha- 


rakter zasłynęły na cały 
świat. 

W roku 1872, papież Leon 
XIII, mianował  Ledócho- 


wskiego prefektem Propagan- 
dy. Jest to urząd bardzo 
wysoki, gdyż prefekt Propa- 
gandy jest wyłączaym zarzą- 
dcą spraw kościelnych, w 
swych państwach, które nie 
są pod władzą katolickich mo- 
narchów. 

Po wyniesieniu kardynała 
Ledóchowskiegyo na godność 
prefekta Propagandy, nawet 


najzaciętszy wróg jego, Bl- 
smark, uznał w nim niezłom- 
ność charakteru i kilkakro- 
tnie usłłował nawiązać z nim 
bliższe stosunki. Kardynał 
traktował go grzecznie, ale 
przyjaźni nigdy nie okazywał. 

Przed 8 laty, kajzer Wil- 
helm odwiedzając Rzym, zło- 
żył wizytę Ledóchowskiemu. 
Pomiędzy innemi zapytał, czy 
pamięta Ostrowo. Kardynał 
odrzekł na to, że przypomina 
soble wprawdzie dawne dzie: 
je, ale pamiętać o nich nie 
chce. To podobno ujęło kaj- 
zera | od tego czasu żywił 
dlań wielką sympatyę. Fod- 
czas ostatniej choroby kardy- 
nala, kajzer niemiecki kilka- 
krotnle zapytywał o stanle je- 
go zdrowia. 


KB. KARDYNAŁ LEDÓCHOWSKI 
WOBEC PRAW MAJOWYCH. 


Jak wiadomo katedra po- 
znańska jest najstarszą na ca- 
łą Polskę, Tu zasładł pier- 
wszy biskup polski Jordan kie- 
dy w r. 965 Mieczysław I 
przyjął wraz z narodem chrze- 
ścijaństwo. Katedra znów 
gnaleźaleńska to stolica da 
wnych Polski prymasów, pier- 
wszych w narodzie po królu. 
Arcybiskupi gnieźaleńscy ko- 
ronowali polskich królów aż 
do czasu, gdy przeniesiono 
stolicę Polski do Krakowa. 

W 1821 połączono archi- 
dyecezyę gnieźnieńską z dye- 
cezyą poznańską w ten spo 
sób, że jednego tylko oby- 
dwie dyecezye mają arcybi- 
skupa, choć kapltuły I koa- 
systorze są osobne. Plier- 
wszym arcybiskupem gnie- 
źnleńsko-pozaańskim był Gó- 
rzeński, potem Wolicki, na 
stępnie Dunin, po nim Leon 
Przyluski, a po jego śmierci 
został mianowany w roku 1866 
Mieczysław hr. Ledóchowski. 

Kiedy arcybiskup objął dye- 
cezyę, stosunki w Poznań- 
sklem były smutne. Rząd 
pruski począł uciskać Í Pola- 
ków | kościół, Stanowisko 
arcybiskupa było więc bardzo 
trudne. Polacy życzyli sobie, 
aby jako następca prymasów 
polskich byl gorliwym obroń- 
cą narodowości polskiej, rząd 
zaś pruski pragnąl, aby wy- 
stępował przeciw dążnościom 
Polaków. 

Arcyblskup Ledóchowski 
zajął stanowisko pośrednie. 
Rząd był z początku zadowo- 
lony z taklego postępowania, 
lecz gdy nastąpił zwrot prze- 
ciw katollicyzmowi | Bismark 
z całą zajadłością wystąpił 
przeciw kościołowi I Polakom, 
arcybiskup Ledóchowski o- 
parł się temu stanowczo, wsku 
tek czego arcybiskupa areszto- 
wano. 

Sprawa miała się tak. W 
roku 1872 gabinet pruski 
zniósł w wyższych zakładach 
naukowych wykład religii w 
języku polskim. Arcybiskup 
zaprotestował przeciw temu 
rozporządzeniu, a gdy to nie 
odniosło skutku, zakazał nau- 
czycielom wykładać religię po 
alemiecku. Na to odpowie: 
dział Bismark wykryśleniem 
z programu nauk szkół wyż- 
szych nauki religii. 

Głównym atoli ciosem dla 
kościoła katolickiego, wymie- 
rzonym przez osławlonej pa- 
mięci Bismarka, było zapro- 
wadzenie tak zwanych Praw 
Majowych. Dotąd biskupi 
ustanawłali księży i przenosi- 
li ich z miejsca na miejsce, 
To nle podobało się okrutne- 
mu Bismarkowl I jednem po- 
clągalęciem pióra | uderze- 
niem pięści w stół podczas 
posiedzenia gabinetu pruskie 
go, z planą na ustach zawo- 
łał: “My rządzimy w swym 
państwie, a nie Rzym” — i 
odebrał biskupom prawo ob- 
sadzania probostw i przesle- 
dlenia księży. 

Gdy przeciw temu tyrań: 
skłemu rozporządzeniu Bismar- 
ka zaprotestował znów arcy- 
biskup, rząd pruski wysłał do 
niego w listopadzie 1873 r. 
rozporządzenie aby swój urząd, 
dobrowolnie złożył. Na to 
zaś dal arcybiskup go- 
dną sleble odpowiedź: “Po- 
nieważ od zastępcy Chrystu- 
sa odebrałem ten urząd, prze- 
to złożyć go nie mogę na 
wezwanie władzy świeckiej.” 

Gdy najnikczemniejsze roz- 
porządzenia Blsmarka nie u- 
glęły arcybiskupa | na wszel- 


GAZETA MOLSIEA. 


kie gwałty odpowiadał pro- 
testem, rozkazał go Bismark 
aresztować 3 lutego 1874 ro- 
ku i osadzić w włęzieniu w 
Ostrowie. Nie pomogły pro- 
testy całego duchowieństwa 
w Prusach, arcybiskup Le- 
dóchowski musiał przesiedzieć 
dwa lata w więzieniu. Dala 
15 kwietała 1874 roku gabi- 
net pruski za rozkazem Bi- 
smarka złożył arcybiskupa z 
urzędu, pomłmo protestów 
Rzymu i całego duchowień- 
stwa. Dnia 3 lutego 1876 
roku uwolniono arcybiskupa 
z więzienia w Ostrowie i ska 
zano go na wydalenie z gra: 
nic państwa pruskiego. Tak 
rozporządził Bismark. 

Arcybiskup zwiedziwszyPra 
gę I Kraków, udał się do 
Rzymu, gdzie ze łzami w o- 
cząch witał po papłeż Plus 
IX I odebrał od niego przy- 
sięgę kardynalską. (Kardy- 
nałem mianował go Pius IX 
w więzieniu w Ostrowie.) 
Później uzyskał kardynał ko- 
ścłół tytularny Ara Coeli, 
gdyż każdy kardynał dostaje 
w Rzymie dla siebie kościół. 
Ta świątynia Ara Coeli zna- 
na jest z historyi Polskich 
Legionów we Włoszech, bo 
1798 r. cele klasztorne obok 
tego kościoła zamieniono na 
koszary dla legionistów pol- 
skich, przyczem jen. Dąbro- 
wski, sławłony pieśnią *'Je- 
szcze Polska nle zginęła,” 
miał gorącą przemowę do 
wojska polskiego, które za- 
jęłlo Rzym. 

W roku 1892 papież Leon 
XIII zamłanował kardynała 
Ledóchowskiego prefektem 
Propaganny, na którem to 
stanowisku pozostał aż do 
śmierci. Arcybiskup Ledó- 
chowski piastował najwyższy 
urząd w kościele, z pomiędzy 
wszystkich kardynałów pol- 
skich, jaklchkiedykolwiekRzym 
powołał do najwyższej władzy 
kościelnej. 

Cześć jego pamięci. 


ŚMIERĆ BOHATERÓW. 


Miesiąc sierpień jest dla 
pas w historył porozblorowej 
pamiętnym miesłącem. Dnia 
5.go sierpnia milja 38 lat, 
gdy stracono w Warszawie 
członków rządu narodowego, 
kierującego powstaniem w ro- 
ku 1863. 

Dnia 5-go slerpnła 1864 
roku stanęła na stokach cy- 
tadeli warszawskiej wielka 
wspólna szubienica, na której 
zawisnąć mieli następujący 
członkowie ostatnłego rządu 
narodowego: Romuald Trau- 
gut, Roman Zuliński, Rafał 
Krajewski, Józef Toczyński 
| Jan Jeziorański, 

O godzinie 9tej rano w 
bramie cytadeli ukazał słę 
smutny pochód idących na 
stracenie obrońców podepta 
nych praw naszych. 

Skazani jechali osobno na 
małych drabiniastych wózkach, 
a przy każdym z nich z pra- 
wej stromy słedział ksiądz ka- 
pucyn, przygotowując Ich na 
drogę do wieczności. Na 
twarzach bohaterów męczen- 
ników malował się jakiś dzi- 
wny zapał radości, pogardy 
i zemsty razem. 

Po obu zaś stronach wó- 
zków jechali w pelnej gali, w 
lśniącyah hełmach na siwych 
ogromnych koniach żandarmi 
z obnażonemi pałaszami, a 
oprócz tego z dwóch stron 
postępowało kilka plutonów 


piechoty. : 
Na pierwszym wózku jechał 
prezez rządu narodowego, 


Romuald Traugut. Ubrany 
był tak, jak go aresztowano 
w dlugim granatowym cie- 
płym paltocie, oblamowanym 
szeroką taśmą.  Eskortujący 
go żandarmi, nie spuszczali z 
niego oka, a ztwarzy Ich wy- 
czytać można było, że jakłś 
strach nlewypowiedziany wzbu- 
dza w nich osoba Trauguta. 
Na drugim wózku jechał 
Roman Zuliński, a za wózklem 
szła jedna z jego slóstr aż 
pod samo rusztowanie. Gdy 
się żegnała z bratem I chcła- 
ła się rzucić w jego obję- 
cia, żandarmerya moskiewska 
oddaliła ją. Oglądając się 
po raz ostatni na brata, za- 
wołała: "Bracle odwagi l... 
O trzydzieści kroków przed 
rusztowaniem skazanych zsa- 
dzono z wózków | ustawiono 
po lewej stronie rusztowania. 
Oficer odczytał wszystkim za- 


twierdzony przez cara wyrok 
śmierci | 

Najmalej zważał na odczy- 
tanie wyroku Romuald Trau- 
gut. Nie przestawał ani na 
chwilę rozmawiać z towarzy- 
szącym mu księdzem i wido- 
cznem było, że nie o przy- 
szłem życiu była tam mowa, 
zdaje się zdawał księdzu ja- 
kieś polecenia, których nikt 
się nie dowiedział. 

Był zupełnie spokojny. Stał 
pod szubienicą, wyniesiony 
wysoko ponad zgraję carskich 
siepaczy swojem niezachwia- 
nem męstwem śmierci. O 
prawcy patrzyli na niego z 
nieokazywaną zawiścią I mi- 
mowolnym szacunkiem, bo 
nic nie uronił do ostatniej 
chwili z swej godności naj 
wyższego naczelnika rządu na- 
rodowego. 

Zbliżyła się wreszcie chwila 
stracenia. Traugut pierwszy 
z nieopisaaym spokojem wło- 
żył na sleble śmiertelną ko 
szulę; za jego przykładem to 
samo zrobili i inni, jakby 
chcieli udowodnić, że aż do 
ostatnłej chwiłl życia posłu- 
szni są swemu prezesowi, któ 
ry dzłałał w imieniu narodu. 
Zadnemu ze straconych nie 
zwłązano rąk, jak się to zwy- 
kle czynl przy egzekucyach. 

Postawiono ich na scho- 
dkach pod stryczkami. Trau- 
gut tracony byl pierwszy. W 
ostatniej chwili złożył ręce i 
podniósł oczy do nieba. Tak 
z podniesioną głową pozostał 
na stryczku, nawet jeszcze 
wówczas, gdy po skonstato- 
wanłu śmierci zdjęto mu 
płócłenną przepaskę z oczu. 

Roman Zuliński zachował 
się spokojnie jak posąg z 
marmuru, aby nie odbierać 
odwagi trzem następnym. 

Rafał Krajewski wydobył z 
pętli swą długą brodę, aby 


nie przeszkadzała. zaciśnięciu 
slę sznura na szyi. 

Józef Toczyński glnął naj- 
odważniej, bo wledział że gi- 
nie za sprawę świętą, za wol 
ność millonów. Zanim zarzu- 
cono mu Stryczek na szyję, 
e i go do ręki I pocało- 
wa 


Najmalej spokoju okazywał 
Jan Jezłorański, Zwracał on 
często głowę to w prawo to 
w lewo; widocznie nie po- 
kończył jeszcze rachunków z 
życiem, nle pożegnał się o- 
statecznie z nadzłeją. 

Tak zginęli nasl bohatero- 
wle, stanowiący rząd narodo- 
wy podczas powstania Sty- 
czniowego. 

Aby im oddać cześć nale- 
żną, nie dosyć jest pisać o 
nich, trzeba Iść ich śladami, 
trzeba być przygotowanym by 
nieść pomoc ojczyźnie, gdy 
jej od nas zażąda; a chwi- 
la ta może być bliższą, niż 
się jej spodzłewamy. 


ZAKONY NA FILIPINACH. 

Od paru tygodni toczące 
się układy między Watyka- 
nem a komisyą wysadzoną z 
ramienia rządu washingtoń- 
skiego, zostały przerwane, a 
wynik ich jest korzystnym 
dla rządu amerykańskiego. 
Watykan postanowił wycofać 
zakonników hiszpańskich z Fi- 
lipin. 

W mlinisteryum spraw za- 
granicznych w Washlngtonie 
panuje z tego powodu ogól- 
ne zadowolenie. Sądzą ogól- 
nie, że w przeciągu kilku mie- 
sięcy większą część hiszpań- 
skich zakonników zostanie z 
Manili wywieziona i że nle- 
bawem rozpoczną silę dalsze 
układy celem zakupna ziem 
zakonnych przez Stany Zje- 
dnoczone. 

Powoli miejsce hiszpańskich 
mnichów zajmą lani księża, 
aż wreszcie dobrowolnie opu- 
szczą wyspy Filipińskie zakony 
hiszpańskie, tak nienawłdzo- 
ne przez krajowców, a mia- 
nowlcie; Augustyanie, Doml- 
nikanie,  Rekolekcyoniści i 
Franciszkanie. 

„Rząd Stanów Zjednoczo - 
nych nle ma nic przeciw tym 
zakonom, chce tylko spełnić 
życzenia krajowców, którzy 
przepędzili mnichów z parafl 
I zmusill ich do udania się 
do Manili. Filipińczycy nle 
przyjmą zakonników hiszpań- 
skich do parafil swoich do- 
browolnie. Obsadzenie nimi 
parafii pod eskortą wojskową 
z ramienia rządu amerykań- 
skiego — wywołałoby nowe 
powstanie. i 


— A AA 
——"RS—cccew Zn c A A 


Filipińczycy nie płoną nle- 
nawiścią do wszystkich zakon- 
ników, li tylko do tych, któ- 
rzy jako przedstawiciele rzą- 
du hiszpańskiego, byli zbyt 
surowymi wykonawcami pra- 
wa hlszpańskiego ł których 
krajowcy czynią odpowledzial- 
nymi za ucisk niesłychany i 
prześladowania, jakich dozna- 
li z ramienia Hiszpanii. 

Zachodzi pytanie z katoli- 
ckiego punktu widzenia, dla 
czego Filipińczycy, którzy są 
katolikami, taką nienawiść ży - 
wią ku czterym wyż wymie- 
nłonym klasztorom. Otóż ci 
zakonnicy są właścicielami 
wielkich obszarów ziemi, któ- 
re Filipińczycy od lat wielu 
od nich dzierżawią, płacąc im 
czynsz, który zakonnicy od- 
bierają w imieniu rządu bl- 
szpańskiega, 

Początkowo zakonnicy na 
byli te ziemie z jaknajlepsze- 
mł chęciami, krajowcy, wów- 
czas dzicy jeszcze osiedlali się 
na ziemiach zakonnych I ko- 
rzystalł z wszystkich dobro- 
dziejstw cywilizacyj, którą Hi- 
szpanie szerzyli. Atoli za- 
konnicy popełnili ten błąd, że 
ucywilizowawszy  kajowców, 


zapomnieli o owocach jakie' 


praca ich wydać musiała. 

Krajowcy, stanąwszy na 
wyższym szczeblu cywilizacył 
zapragnęli zostać właściciela- 
ml kawałka zlemi, aby pra- 
cować u siebie i dla siebie. 
Zbłądzili więc zakonnicy, że 
dawszy krajowcom cywiliza - 
cyę i chrystyanizm, nie dali 
im kawałka ziemi na wla- 
sność, W dodatku zakonni- 
cy byli cywilnymi agentami 
rządu, więc clemłężyli w imię 
jego krajowców, a cl zniena- 
widzili ich z głębi serca. Rząd 
a zakony te, było w ich po- 
jęciu jedno I to samo. Je- 
zuicł zaś, byli na tyle mądrzy, 
że nie posładali wiele ziemi, 
oddawali się li tylko oświa- 
cle, wlęc krajowcy nie tylko 
ich nie nienawidzą, ale owszem 
pozwalają im zostać wśród 
siebie. 

Ogólnie sądza, że do wy- 
dałenia zakonników z Filipin 


przyczynili się Jezułcł, aby 

młeć przewagę nad innemi 

zakonnikami. M 
GRUNWALD. 


Bitwa pod Grundwaldem z 
Krzyżakami r. 1410 jest naj- 
ważniejszym wypadkiem za 
panowanla króla polskiego 
Władysława Jagiełły. Krzy- 
żacy byli to Niemcy mnlsl, 
niby zakonuicy, ale tem się 
różnili, że nosili przy habi 
tach zbroje I miecze; ślubo- 
wali zachować  bezżeństwo, 
mieszkać społem w klaszto- 
rach i pogan wojować I na- 
wracać na św. wiarę chrze- 
ściańską. 

Z początku szło im ciężko, 
bo pogaństwo było ludne Í 
wojenne, Krzyżaków zaś choć 
mężnych nie wiele; ale gdy 
się rodacy Ich w Niemczech 
dowiedzieli, że na poganach 
można się I chudobą i ziemią 
obłowić, zbiegali się tłumnie 
i pomnażali siły zakonu. 

Ale chleb bodzie, kiedy go 
za wiele; to też I Krzyżacy, 
kledy przygnietli pogan | na 
ich ziemiach dużo swoich 
Niemców naosadzal, zapom- 
niell, że przez Polaków byli 
sprowadzeni I obdarowani złe- 
mią, obrócili oręż przeciw 
własnym dobroczyńcom | na- 
padali i pustoszyli Polskę 
bez miłosierdzia; pallli miasta 
| wsie polskie, łupili kościoły, 
ludność zabierali w niewolę, 
tych zaś, co się bronili, to 
ich niemieckie mnichy na szu- 
bienicach wieszali. 

Zmudzinów na Litwie okru- 
cieństwami zmuszali do chrztu, 
chociaż ci posłali do papieża 
z prośbą, że gotowi są chrzest 
przyjąć, ale nie od Krzyża- 
ków, tylko od biskupów pol- 
skich. Kłedy w roku 1408 
straszny głód nawledził Litwę, 
troskliwy król Jaglelło posłał 
tam Wisłą 20 statków ze zbo- 
żem. Krzyżacy statki te so- 
bie zabrali, bo chcieli za dro- 
gle plenlądze swoje zboże Li. 
twinom sprzedawać, a jeszcze 
kupców litewskich pozabijalł. 
Ciągle też napadali Litwę I 
Polskę, a robili to umyślnie, 
żeby Polaków jątrzyć I woj- 
nę sprowadzić, bo ich wielki 
mistrz. Ulryk von Jungingen, 
zamyślał całą Polskę podbić. 
Nie dopuścił tego Pan Bóg 
I kiedy się wszczęła nieuchron- 


na teraz wojna, pobłogosławił 
Polakom. 

W roku 1410 stanęły oba 
wojska do walnej bitwy pod 
Grunwaldem I Tannenberglem 
15 lipca w dzień rozesłania 
św. Apostołów. Z Połakami 
byli także i Litwini pod swoim 
wodzem, wielkim księciem WI. 
toldem, 

Przed rozpoczęciem bitwy 
wyprawił Ulryk dwóch po- 
słańców, nłosących przed so- 
bą dwa miecze, do polskiego 
króla z szyderczem zawezwa- 
niem do boju: "Sławny królu, 
wielki mistrz Ulryk przesyła 
ci te dwa miecze; tobie jeden, 
a Witoldowi drugi, abyś się 
miał czem bronić.” Król bez 
dumy odpowiedział: *'Przyj- 
mujemy te dwa miecze, mo- 
że się przydadzą na wasze 
karki.” Po tej odpowiedzi 
Jaglełło kazał zatrąbić na 
znak do boju. Kiedy już 
miały obie strony natrzeć na 
siebie, Polacy zaśpiewali pleśń: 
*'Bogarodzico” | rzucili się 
mężnie na nieprzyjaciół. Krzy- 
żaków poległo 40,000, sam 
wielki mistrz I wiele wodzów. 
reszta poszła w rosypkę lub 
do niewoli, 51 chorągwi i ca 
ły obóz, a z nim ogromne 
skarby w zlocie, kosztownych 
materyach i broni, zdobyli 
Polacy na nieprzyjacielu. — 
Kięska krzyżacka była tak 
straszliwą, że na kilka 
mil wokoło leżały trupy za- 
bitych w pogoni. Od tego 
dnia nigdy już Krzyżactwo 
do dawnej swej śŚwletności 
się nle podniosło, a siedziba 
jego Malbork przestała być 
groźną dla Polaków, zwła- 
szcza, że i w późniejszych bi- 
twach, które jeszcze często 
się powtarzały, Krzyżacy za- 
wsze ulegali. 

Od roku 1466 tj. od po- 
koju w Toruniu musieli mi- 
strze Krzyżacy hold polskim 
królom składać. Gdy za Zy- 
gmunta I mistrz krzyżacki 
Albrecht nie chcial tego u- 
czynłć, został do tego, po 
bity w kilku bitwach zmuszo- 
ny. Dnia 8 kwietnia 1525 
roku przysięgał Zygmuntowi 

w Krakowie na wierność, 
Lecz wierności tej nie do- 


chował, gdyż już w roku na- 
ster hę 


katolickiej I zajął stanowisko 
nieprzychylne królowi i na- 
rodowi polskłemu; za jego 
przykładem większa część 
K'zyżaków porzuciła habity 
i przeszła do nauki Lutra. 

Tacy to byli I są obrońcy 
wiary, ci Krzyżacy. 


AKCYA RATUKROWA W WIEL- 
KOPOLSCE. 

Marya Dulębianka, znako- 
mita malarka polska, przysła- 
ła z Włoch następujące pismo 
do gazet galicyjskich: 

«Naród nasz, pomimo upa- 
dku | wszelakich klęsk, miał 
zawsze sławę narodu dzielne- 
go. Polak — mówiono — 
jest lekkomyślny, o dobro 
swoje niedbający, ale jest ry- 
cerski, honorowy — w kaszę 
sobłe pluć nie daje. 

Dziś więcej niżeli kłedykol- 
włek należałoby nam tym tra- 
dycyom złożyć godne świade- 
ctwo. Wszyscy do walki 
stańmy|  Zapominając o ró- 
żnicach przekonań, jakie nas 
dzielą, podajmy sobie brater- 
skie dłonie do wspólnej pra- 
cy iz wytężonemi siłami — I 
mali I najwięksi — stańmy 
ku obronie tam, gdzie pozy- 
Cya jest najwięcej zagrożona, 
Dlaczego w ogniu wojny tyl- 
ko, tej wojny na karabiny I 
armaty mielibyśmy być bo- 
haterami, my, co tylu boha- 
terów jesteśmy  dzłećmi, a 
dziś stolmy, jako cel poci- 
skom, na jakie nigdy żadna 
pierś maszych wystawiona nie 
byłal  Zaśwładczmyż godnie 
rycerskości naszej. 

Krzyżak chce nas wydzie- 
dziczyć z ojczystej ziemi — 
nle dajmy mu ani jednej pię- 
dzi! Wszak on nam przemo- 
cą nle odblera, staje tylko 
do kupna. Atoll patrzcie z 
jaklem urągliwem prześwlad- 
czeniem, ba, z jaką szatańską 
pewnością, że i na dal za 
swoje srebrnikl znajdować 
będzie między nami sprzeda- 
wczyków Ojczyzny | 

Czy będzie?! Nie dosyć 
klątw, nle dosyć piętna zdraj- 
cy temu z nas, kto dziś je- 
szcze waży się oddać w ręce 
wroga choć skrawek ziemii 
Jak przed zadżumlonym on- 


onym wyparł się  rellgił 


| pismo miesięczne ilustrowane 
j ped redakcyą księdza Józefa 


| cznych wspaniałe premiun 


glś, niech się przed nim za- 
trzaskują wszystkie wrota, 
niech Kalnowe znamię nosi 
włecznie na czole! f 
Lecz władomem jest, że 
wielu właścicieli ziemskich w 
Wielkopolsce znajduje się | 
znaleść może w materyalnej 
konieczności ratowania siłę | 
sprzedażą ziemi, należy nam 
— a jest to kwestyą naszego 
bytu i obowlązkiem naszego 
narodowego konoru — zor- 
ganizować ratunkową akcyę 
tak, aby ani jedna grudka 
polskiej ziemi nie przeszła w 
ręce niemieckie. A nie jest 
to przecież niemożliwem do 
urzeczywistnienia. 1 
Zawiązanie na szerokich 
podstawach banku parcelacyj- 
nego, choćby na wzór tego, 
jaki powstał niedawno w Po- 
znaniu, a który rozwlja się | 
tak świetnie, jakkolwiek roz: | 
porządzał na początek tak | 
drobnym zakładowym fundu- | 
szem, odpowiedzłałoby nle- | 
zawodnie temu ważnemu za- 
daniu. Więc nawet niewiel-_ 
kich ofiar potrzeba, czy nas | 
to na nie już nie stać? Mo- 
gliśmy bez trudu zebrać 
parę kroć na pomnik naszej | 
narodowej chwały — na pom- 
nik Micklewiczowski, zbłerzmy 
kilkakroć na żywy pomnik na- 
szego bytu, naszej narodowej 
przyszłości. Wszystkie inne | 
cele, wszystkie inne potrzeby | 
usuńmy na razie na bok, bo | 
ta jedna najpilalejsza. Wszy- | 
stkie środki gromadźmy ku | 
jej zaspokojenłu. Nawet i su- 
ma Skarbu Narodowego w 
razle potrzeby I powszechnej 
zgody mogłaby być — są- | 
dzę — na cel ten użytą. W | 
jaklejże bowiem chwili Skarb 
Narodowy mógłby znaleść 
odpowiedniejsze swemu prze- | 
znaczeniu zastosowanie? Ka- | 
pitał ten stał się mieomał 
martwym przez swoje unile- 
ruchomienie, a mówię mar- 
twym dlatego, bo nie wzra- 
sta lub wzrasta bardzo po- 
woli. Kto wie, czy użyty ku 
czynnej obronie Ojczyzny | | 
sam w soble nie rozrastałby 
się szybciej. | 
Ale przedewszystkiem i w A 


pierwszym rzędzie akcyę tę 4 


„powinny „ująć m_awoje—rę A> 


ce slery możne, które mają | 
| mogą kapitały swe lokować 
w ziemi ł te sfery konserwa* 
tywne, które stale nawołując 
do legalnych środków obro- 
ny, mają teraz pole zawlad* | 
czyć, że na tej legalnej dro- 
dze potrafią skutecznie bro- | 
nić zagrożonej ojczyzny, 
> 
"DZWONEK CZĘSTOCHOWSKI” 


Adamczyka (12dużych tomów. 
rocznie.) W roku błeżącym 
«Dzwonek _ Częstechowski” | 
między Innemł drukuje ob- | 
szernle opracowany, z arty- | 
stycznie wykończonemi ilu-| 
stracyami "Żywot Pana na-| 
szego Jezusa Chrystusa” oraz | 
pięknie ilustrowane “Dzieje 
klasztoru Jasnogórskiego”. | 
Dla prenumeratorów całoro- | 


na rok 1902. Obraz artysty- 
cznie wykonany kolorami, 
przedstawłający ołtarz z cu- 
downym obrazem w kaplicy | 
Matki Boskiej Częstocho 
skiej na Jasnej Górze, Każdy, | 
kto będzie opłacał "Dzwo- | 
nek Częstochowski” przez | 
cały rok 1902, otrzyma pię* 


kne to premium jedynie za | 


dopłatą 30 centów na prze” | 
syłkę pocztową. Dla prenu- | 
meratorów “Dzwonka Czę- 
stochowskiego” redakcya o- 
flaruje po  zniżonej cenie 
ksiązkę Obrazy w Sall Ry- 
cersklej na Jasnej Gorze” 
ozdoblone kolorowemi, arty: 
stycznie wykonaneml ilustra 
cyami. Cena katalogowa 
«Obrazów w Sali Rycerskiej 
na Jasnej Górze” za egzem* 
plarz ozdobnie opraway goc. | 
dla prenumeratorów ‘‘Dswon 
ka Częstochowskiego”, żąda 
jących wprost z redakcył, 
tylko 52c. i 15c. na prze” 
syłkę pocztową. Prenumerata 
«Dzwonka Częstochowskie” 
go” x SEA wynosi: ro 
cznie $2.5 ółrocznie 
81.25. aini: 


Listy należy adresować' 
Redakcya "Dzwonka Częs 
chowskiego” — Częstochos 
pod Jasną Górą — Poland 
Russland. 4 
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Wiadomości Krajowe. 


Mowy wynalszek. 


WASHINGTON, 25 lipca. 
Z Long Island Sand, otrzy- 
mano tu urzędowy raport, 
o próbie czynionej z nowym 
wynalazkiem magnetycznym, 
wykazującym zbliżenie się do 
portu okrętów wojennych. 

Wynalazek ten podobno 
dopisał w całem tego słowa 
znaczeniu, wskazał bowiem 
zbliżanie się okrętu wojen- 
nego z odległości 250 mil. 

Aparat ten jest wyłącznym 
sekretem floty amerykańskiej. 
Ze wskazówek udzielonych 
przez oficerów floty, tyle do- 
wiedzieć się możaa, że wy- 
nalazek ten polega na nad- 
zwyczaj delikatnej kombinacyl 
magnetycznej, która jestbardzo 
wrażliwą na zbliżanie się do 
nlej żelaza lub stali. 

Przyrząd ten wkłada się do 
wody i skoro tylko okręt 
wojenny zbliży się doń o jakie 
300 mil, igła magnetyczna 
wskazuje natychmiast z której 
strony okręt wojenny nad- 
pływa. Okręty pasażerskie I 
handlowe nle wywierają 
żadnego wpływu na ten przy- 
rząd, ponieważ posładają za 
mało żelaza. Tylko okręt wo- 
jenny, posladający grubą po- 
włokę stalową, zmienia kle- 
runek igły aparatu, a zatem 
ostrzega fortecę o zbliżaniu 
się floty  nieprzyjacielskiej. 
Radzibyśmy podać  czytel 
nikom naszym dokładny opis 
tego wynalazku, ale że tylko 
5 wysokich urzędników ame- 
rykańskich dopuszczono do 
zgłębienia tej tajemnicy, więc 
dla ogółu musi to pozostać 
clekawą zagadką. 

Nasi górą. 

SO. BEND, lod., 25 lipca. 
— Nowo obrany burmistrz 
naszego miasta p. Edward J. 
Fogarty, ogłosił swą listę 
nominacyj członków gablnetu 
swego. Pomiędzy nazwiskami 
na liście tej figurują dwa 
polskie nazwiska dobrze gna- 
nych młodych Polaków: J 
Walentego Papczyńskiego | 
Jana F, Niezgódzkiego. Ztego 
też powodu na “Polsce” 
wielka radość wśród rodaków 
naszych, "a bo "też-"Biuszuie 
mamy slę z czego radować, 
bowiem rezultat to lepszego 
|  rozsądniejszego  postępo- 
wania wyborców polskich 
w polityce. Postępując tym 
sposobem nadal, uzyskamy 
nietylko więcej jeszcze, ale 
zarazem | należyte stałe uzna- 
mie w kołach tutejszej poll- 
tyki. 

Zaznaczyć tu wypada, iż 
w tej właśnie myśli zawiązał 
się Klub Polityczny Polski 
i dąży do zorganizowania pod 
swe opiekuńcze skrzydła 
wszystkich miejscowych Po- 
laków. Klubowi temu chodzi 
głównie o korzyść polityczną 
dla Polaków — bez różnicy 
do jakłej kto partyi należy 1 
o wybicie wyborców polskich 
na wyższy szczebel znaczenia 

olitycznego. Zadanieto piękne 
Ptborcy polscy powinni się 
gromadnie garnąć do tego 
Klubu. 
Obrabowanie pociągu. 

EL PASO, Texas, 25 lipca. 
Zeszłej nocy zrabowany został 
pociąg Mexlcan Central przez 
trzech amerykańskich ban- 
dytów. Zabrali oni z wagonu 
ekspresowego Wells Fargo 
kwotę 53,000 dolarów. 

Napad był urządzony bardzo 
sprytnie. Jeden ze wspól- 
ników wsładł na pociąg podczas 
przestanku l zaczął się kłócić 
z konduktorem, nie mając 
biletu. Kenduktor kazał więc 
wstrzymać pociąg, ażeby go 
wyrzucić, z czego skorzystali 
dwaj wspólnicy | wskoczywszy 
na lokomotywę. pociąg za- 
trzymali aa tak długo, dopóki 
nie zabrali pleniędzy. 


Śmierć starego Polaka. 

NANTICOKE, Pa, 25 
lipca. — Jeden z najstarszych 
tutejszych obywateli Polaków 
M. Zleliński, 80 letni starzec 
zmarł przed kilku dniamł po 
krótkiej słabości. Zmarły, 
który pochodził z Ks, Po- 
znańskiego, pozostawił wielu 


. wnuków i prawnuków. Pogrzeb 


odbył się z kościoła św. Sta- 
nisława a zwłoki zmarłego 
odprowadziło na miejsce 
wiecznego spoczynku ośm 
mlejscowych towarzystw. 


Pożar w Albany. 


ALBANY, N.Y., 25 lipca 
O godz. 2:40 dziś rano 
straszny pożar wszczął się przy 
Beaver ulicy. Hotel Columbia, 
fabryki należące do Wheeler 
Furniture and Storage Co., 
Lang Stamp Works Co., 
Albany Rubber Tire Co., i 
Albany Garment Co., znaj- 


dują się w rulnach. Ogień, 


szerzy się dalej siejąc znl- 
szczenie. Kilkanaście innych 
fabryk i budynków znajduje 
się zagrożonych zupełną ruiną. 

Straż pożarna okazuje się 
bezsilną wobec rozszalałego 
żywiołu. Ognla jeszcze nie 
zdolano stłumić, W ruinach 
walącego się gmachu dwóch 
strażaków zostalo  pogrze- 
banych. Straty obliczają na 
miliony. 


Nieszczęście na kolei, 
DAYTON, O., 25 lipca. 
Okropna katastrofa mlała 
mlejsce wczoraj wieczorem na 


kolei Pan Handle w pobliżu 


miejscowości  Xenla. Po- 
spieszny pociąg idący z St. 
Louis, Mo. do Nowego 


Yorku naleclał na zsuwający 
się w dolinę wagon towa- 
rowy. Zderzenie było straszne. 
Lokomotywa wyskoczyła 
z szyn | przewróciła się, 
grzebiąc pod sobą maszynistę 
i palacza. Maszynista spalił 
słę na węglel a palacz ma 
startą głowę, ucłęte nogi I 
połamane ręce. 

Trzech pasażerów — dwie 
kobiety I mężczyzna — zna- 
lazło śmierć w płomieniach, 
które wkrótce objęły rulny. 
Bardzo wielu jest pokale 
czonych. Na miejsce kata- 
strofy wysłano pociąg ratun- 
kowy z lekarzami į sikawką. 
Tory są zawalone Í ruch 
wstrzymany. Z powodu pożaru, 
jaki natychmiast powstał po 
zderzeniu I został podałecony 
eksplozyą kadzi z naltą, ra- 
tunek jest wielce utrudniony. 


Wynalazek Tesli. 


NEW YORK, 26 lipca, 
Sławny na cały świat elektro- 
technik, Mikołaj Tesla, za- 
mierza zrobić kompletay prze- 
wrót w dotychczasowej ko- 
mualkacyi na wodzie I lądzie, 

„ołŁa..POMmocą  wynalezlonego 
aparatu, nietylko depesze tele- 
graficzne mogą być przesy- 
łane bez drutu na przestrzeń 
bardzo odległą, ale nawet 
koleje | okręty, bez pary i 
drutu pędzić mogą z nie- 
zwykłą szybkością. 

Wynalazek Tesli polega na 
tem, że sa pomocą odpowie- 
dniego przyrządu, zasila on 
powietrze wielką ilością elek- 
tryki. Okręt lub pocląg, za- 
opatrzony w stosowny instru- 
ment, czerpie elektrykę wprost 
z powietrza, za pomocą czego 
może zrobić 100 mil na go 
dzinę. 

Tesła ukończył właśnie 
ogromny przyrząd elektryczny 
w Wardenclyfie, Long Island, 
a obecnie zamierza zbudować 
podobny instrument w Szkocyl. 


Walka na pięście. 


SAN FRANCISCO, 26 
lipca. — Wczoraj w nocy 
stoozoną tu została wałka 
między dwoma najsławniej- 
szymi bokserami, Jim Jeffries 
i Bob Fitzsimmons. 

Jeffries wygrał w ósmem 
starciu, zadawszy jednocześnie 
przeciwnikowi dwa  closy, 
jeden lewą ręką w brzuch 
pod żebra, a drugi prawą 
ręką w szczękę. Szanse jego 
były lepsze, gdyż mlodszy on 
jest o kllkanaście lat I waży 
kilkadziesiąt funtów więcej, 
Mimo to Bob trzymał się 
bardzo dobrze, czego dowodem 
jest, że od pierwszej chwili 
do ostatniej Jimowi ciekła 
krew z nosa, ust | lewego 
oka. 

Jefides uratował swój tytuł 
championa śwlatowego, a 
z opłat za wstęp otrzyma 
około 20 tysięcy dolarów. 


Pracowity mayor. 


TOLEDO, Ohio, 27 lipca. 
Mayor Jones który ostatniemi 
czasy czuł się bardzo wy- 
cieńczony i wzywał kilka- 
krotnie pomocy lekarskiej, 
znikł naraz z miasta. Późadiej 
przekonano się, że wyjechał 
do Petoskey, Mich., i tam 
pracował na farmie, aby 
nabrać sił. W liście płsanym 
do znajomych ośwładczył, że 


będzie tak długo pracował na 
farmie, aż przyjdzie zupełole 
bo jak dotąd 


do zdrowla, 
czuje się o wiele zdrowszym, 


silniejszym i przybyło mu już 


kilka funtów na wadze. 


Polski mitysg- 


WILKESBARRE 28 lipca. 
Wczoraj odbył się tutaj wielki 
mityng trzystu delegatów re- 
prezentujących polskich 1 li 
tewskich węglarzy, pracu- 
jących w kopalnłach leżących 
w dolinie Wyoming. 

Po oświadczeniu się za 
dalszem trwaniem strajku wy- 
brano komitet z dziesięciu 
członków złożony, który ma 
się udać do Chlcage, Nowego 
Yorku, Buffalo, Pittsburga, 
Philadelphii i innych większych 
osad polskich 1 litewskich, 
ażeby zebrać składki celem 
dopomożenła strajkującym ro- 
dakom w Pennsylvanii. 

Okropna burza. 


NEW YORK, 28 lipca. 
Straszńa burza, jaklej miasto 
New York nie pamięta od 
czasu oberwania się chmury 
w roku 1901, dzisiaj nastała 
o godzinie 6 wieczorem a 
trwała niespełna pół godziny, 
ale wyrządziła ogromne straty. 
Wiatr zrywał dachy, wywracał 
słupy telegraficzne I drzewa, 
zburzył kilka wież, a pioruny 
spowodowały eksplozyę ga 
zowni i strącił krzyż z ko- 
ścioła św. Pawła. Woda za- 
lała sutereny i komunikacya 
uliczna i telegraficzna została 
na pewien czas przerwana. 
Dwoje ludzi utonęło. Strat 
dotąd nie obliczono, ale będą 
olbrzymie. 

Podobna burza przeciągnęła 
przez Pittsburg, gdzie piorun 
zabił trzy osoby, 


Trzęsienie ziemi. 


SANTA BARBARA, Cal., 
28 lipca, — W całym po- 
wiecie Santa Barbara trzę- 
sienie ziemi, które trwało 15 
minut, spowodowało znaczne 
straty. Najwięcej ucierpiały 
studnie naftowe, gdyż wszystkie 
pompy zostały poprzerywane 
i studnie zniszczone. O ta- 
klem trzęsieniu nikt tu nie 
pamięta, 

O podobnem _ trzęsieniu 
zlomi donoszą z S. Dakoty, 
Nebraski I z wyspy św. Win- 
centego, gdzie wulkan zaczął 
wybuchać na nowo. 


KORESPONDENCYE. 


AMSTERDAM, N. Y. — 
Szanowną Redakcyę upraszam 
o umieszczenie w Gazecie 
Polskiej następującej kore- 
spondencyl: Towarzystwo Naj- 
slodszego Serca Jezus obrało 
nowy zarząd na rok 8 my 
swego istnlenla. Nowy zarząd 


składa słę z następujących 
członków: 
Michał Barszcz, prezes. 


Antoni Syzdek, wice-prezes. 
Franciszek Karaszewski, se- 
kretarz prot. Stanisław Win 
kiel, sekr. finansowy. Wła- 
dysław Nowak, kasyer. Wa- 
wrzyniec;Tabis, Jakób Clonek, 
oplekunowie kasy. Jan Piszka, 
Paweł Jankowski, marszał- 
kowie. Jan Cygnar, dyrektor. 
Jan Barszcz, Jakób Gmułka, 
Wladyslaw Jabłoński, Fran- 
ciszek Figlerski, oplekunowłe 
chorych. Jan Kuk, Jakób 
Skowronek, chorążowie. Józef 
Ruś, Pawel Czeluśniak, do 
sznurów. Stanisław Wyszo- 
mierski, odźwierny. 
Majątek Tow. wynosi $1792.- 
26c. Członków Tow. liczy 140. 
Braci, którzy pragną mieć 
pomoc w chorobie, zapra- 
szamy do naszego Tow. a 
będą mile przyjęci. Franciszek 
Karaszewski, sekr. prot. 


WORCESTER, Mass. — 
Szanowną Redakcyę upra- 
szamy o zamieszczenie nastę- 
pującej korespondency! w la- 
mach “Gazety Polskiej:” Po- 
nieważ parafia nasza jest mała 
I nle może o własnych siłach 
wybudować kościoła, przeto 
zbieramy składki w oko- 
licznych osadach, a tym 
wszystkim, którzy nam nie 
odmówili swej pomocy skła- 
damy serdeczne  podzięko- 
wanie, 

Kolektorzy nasi zebrali na- 
stępujące sumy w niżej wy- 
mienionych polskich osadach: 
W Chicopee, Mass., $10.25; 
w Northampton, Mass., $4 85; 
w Mount Tom, Mass., $15.65; 


w „Holyoke, Mass., 
w Ludlow, Mass., $6.25; 
w Three River, Mass., $3 66; 
w Webster, Mass., $43 36. 

Wszystkim ofiarodawcom 
dziękujemy serdecznie za 
pomoc daną nam do wybu- 
dowanła świątyni Pańskiej. 
Wszelkie korespondencye 
należy pisać pod adresem: 
Peter Popko, box 75 substa, 
no. I Worcester, Mass. 


CHICAGO, Ill, Szanowną 
Redakcyę proszę podać do 
Gazety o wyborze nowego 
zarządu Tow. Br. Pomocy św. 
Stanisława, B. I M, K. Pat. 
Polski. 

Stanisław Selwa, prezes, 
po raz drugi. Jan Wróbel, 
wice prezes, po raz drugl. 
Piotr Popiela, sekretarz proto- 
kułowy, po raz pierwszy. 
Jan Kuzara, sekretarz finan- 
sowy, po raz drugi. Wojciech 
Niemiec, marszałek pierwszy, 


*po raz drugi. Maclej Kupiec, 


marszałek drugi, po raz drugi. 
Jan Szot, kasyer, po raz drugi. 
Opłekunowie kasy: Aleksander 
Zuber, po raz drugi. Józef 
Tabijan, po raz drugi. Józef 
Sopczyk, po raz drugi. Cho- 
rążowie: Marcin Dziedzlak, 
do kościelnej chorągwi, po 
raz drugi. Jędrzej Lelko, do 
narodowej chcrągwi, po raz 
pierwszy, Czterech podcho- 
rążych: Stanisław Nawracaj, 
po raz pierwszy, Jan Pacona, 
po raz płerwszy, Marcin Wilk, 
po raz pierwszy. Józef Socha, 
po raz plerwszy. Komitet 
chorych: Wojciech Sołtys, 
po raz drugi. Jędrzej Bracław, 
po raz drugi. Odźwlerny Jan 
Kuszowski, po raz drugi. 

Wszelkie  korespondencye 
należy nadsyłać pod adresem: 
Piotr Popiela, sekr. prot., 
79 Decoven st., Chicago. 


LESTERVILLE, N. Da- 
kota. + Krewnym i znajomym 
donosłmy tę smutną wiado- 
mość, że nasza kochana matka, 
Franciszka Toczek, rozstała 
się z tym Światem w 86 roku 
życła, pozostawiając 2 synów 
Józefa i Piotra, córkę Zu 
zanpę, 26 wnuków I 19 pra- 
wnuków. Umarła dnia 16 lipca, 
a pogrzeb odbył się 18 lipca 
przy licznym - udzlale publi- 
czności, Wieczny odpoczynek 
racz jej dać Panie. — Józef 
Toczek. 


LEDOUX, Minn. — +4 Kre- 
wnym i znajomym donoszę tę 
smutną wiadomość, iż żona 
moja pożegnała się z tym 
śwłatem po 6 miesłącach cho - 
roby, zaopatrzona śś, Sakra: 
mentami na drogę do wie- 
czności. Liczyła lat 24. Po- 
grzeb odbył się na cmentarz 
przy kościele św. Stanisława 
w Swan River. W smutku 
pogrążeni: mąż Jan Gwóżdź i 
3 dzłeci— 3 letnie, 2 letałe i 5 
miesłęczne, oraz matka Anna 
Dziedzic i cztery siostry, Jó- 
zefa, Marya, Wiktorya I Ro 
zalla, 


POROZBIOROWE DZIEJE POLSKI. 

Porozbiorowe Dzieje Polski, 
czyli jak naród polski walczył 
za ojczyznę, opowiedział prof, 
T. Slemiradzki. Tom I. 2-gle 
wydanie powiększone I popra- 
wione. Treść: Słowo wstępne. 
Pierwszy rozbiór Polski, I. 
Konstytucya 3 go Maja. II. 
Drugi rozbiór Polski. III, 
Powstanie Koścluszkowskie, 
IV.Legje polskie. V, Księstwo 
warszawskie. VI. Królestwo 
Kongresowe. VII. Powstanie 
Listopadowe. 256 stronnic. 
Cena 40c. 

Tom II. Od 1831r do naj- 
nowszych czasów jest pod 
prasą. 

Do nabycia w księgarni 
W. Dyniewlcza, 532 Noble 
st., Chicago, Ill. 


WIEC POLSKI W POZNANIU. 


Rezolucye uchwalone na 
wiecu polskim w  Poznaalu, 
który miał przebieg poważny, 
iż cały system pruski, mla- 
nowicie ustawy kolonizacyjne, 
które już są, jak i te, które 
maja nabrać mocy prawa, 
zwraca się w pierwszej linli 
przeciwko ludowi polskiemu, 
a wskutek swych przedstawia 
się jako ogranłczenie warun- 
ków zarobkowych naszego by- 
tu ekonomicznego, tej po- 
dwaliny naszego bytu naro- 
dowego, my zebrani na wle- 
cu w Bazarze rzemieślnicy i 
robotnicy polscy protestujemy 


$1.00; 


przeciw całej polityce pruskiej, 
wobec nas praktykowanej. 

Głęboko prześwładczeni, iż 
wynik tej walki toczącej się 
przeciwko nam, że przyszłość 
nasza, jako narodu, li tylko 
od nas samych, od naszego 
nieuglętego hartu, naszej ży- 
wotnej siły, zawisła, wzywa- 
my cały lud polski, aby nie 
przestając ńa slowach, na sy- 
stem pruski czynamł odpo- 
władał, przestrzegając na ka- 
żdym kroku zasad narodowe- 
go gospodarstwa. Należy 
zatem: a 

I) rozszerzać przekonanie 
o konieczności łączenia się 
w odrębne związki zawodowe 
l przystępować do istnieją 
cych już podobnych organi- 
zacył rzemieślniczych; 2) zie 
mię, znajdującą się w ręku 
naszem, utrzymywać Í równo- 
cześnłe coraz to więcej na 
bywać; 3) oszczędności swoje, 
dotychczas w obcych bankach 
umieszczone, naszym Instytu- 
cyom handlowym powierzać; 
4) odpowiedzieć na oczywisty 
bojkot ze strony niemieckiej 
ścisłem przestrzeganiem zasa- 
dy popierania swolch. 

Ogół zaś śwlatlejszych ro 
daków powołujemy zarazem 
do wytrwałej | systematy 
cznej pracy nad budzeniem 
narodowej I obywatelskiej sa- 
mowłedzy wśród ogromnych 
zastępów polsklego ludu, prze- 
ciwko któremu system pru- 
ski teraz w całej zwrócił się 
mocy. W tym ludzie przy- 
szłość, w nim siła nasza| 


POŻYWKOBĆ I BZKODLIWOŚĆ 
GRZYBÓW. 

Grzyby należą do najbar- 
dzlej rozpowszechnionych ro- 
ślina. Spotyka je człowiek w 
lesie, na polu, ba nawet nie- 
raz we własnem mieszkaniu, 
Baśnie Ludowe łączą z niemi 
bardzo często powieści o cza- 
rach i czarownicach, którym 
moc dają piekielne siły. Gló- 
wną przyczyną tego jest tru- 
cizna, jaką się spotyka we 
większej części grzybów. A 
przecież niejadowite grzyby 
są jednym z bardzo ważnych 
artykulów spożywnych i to 
od dawnych lat, Już poeta 
rzymski Martialis w jednem 
ze swych dziel; “Łatwo jest 
obejść się bez złota I srebra, 
nle módz jednak używać ró- 
żnych potraw przyprawlonych 
wonnemi i smacznemi grz 
bami, zaprawdę, byłoby clę- 
żko!” 

W  starożytnem Rzymie 
bowiem używano grzybów 
tylko do przyprawy, do zao- 
strzenla przysmaku, nle zaś 
w celu pożywlenla się; my 
zaś dzisiaj spożywamy grzy- 
by I w jednym i w drugim 
celu, Grzyby bowiem można 
bezwarunkowo zaliczyć do 
najbardzlej pożywnych arty- 
kułów spożywczych. W Nilem- 
czech np., lle razy tylko żni- 
wa nie są zbyt pomyślne, ty- 
le razy ludność wiejska 
żywi się grzybami, jak tylko 
długo może ł w ten sposób 
zaoszczędza sobie zebrane zbo- 
że | ziemniaki na ciężką zl- 
mę. Ale jadowitość niektó- 
rych gatunków grzybów była 
już nieraz powodem otrucia. 
Dlatego tak ten, co zbiera, 
jak i ten, co przyprawia grzy- 
by do jedzenia, musi się znać 
doskonałe na nich I zachować 
wszelką ostrożność, aby nie 
paść ofiarą trucizny. 

Dodajemy, że nawet it. 
zw. dobry grzyb może za- 
szkodzić zdrowiu, jeżelł jest 


zepsuty, czyli — jak się to 


mówi — robaczliwy,  Zwła- 
szcza trzeba zawsze dokładnie 
obejrzeć szyjkę grzyba, bo 
bardzo często słę zdarza, że 
chociaż ''kapelusz” jest cal- 
kłem zdrowy, szyjka jest za- 
nleczyszczona owadami. Do- 
brze też jest przed smażeniem 
gotować grzyby z jakie 10 
minut w słonej wodzie. 
RL 
NAJLEPSZE MASZYNY DO SZYCIA 

SEE ga najmiższą ceną można nabyć 

w polskiej Firmie 

THE MARION SUPPLY CO. 

WS) Nim kupicie Maszynę do szycia 


napiszcie katalog, który wy- 
s ESEN bezpłatnie. 


= 


ADRESUJCIE: 
THE MARION SUPPLY CO., 
816 N. Hamiin Ave. Chicago, Ill. 


TYLKO 25 ct. 


za tuzin papieru liatowego i do pisania pe- 
winszowań, ezdobionego pigknemi kwiatka- 
mi. 6 tuzinów za $1.00. Dajemy dobry zare. 
bek agentom. Adres: 

A. ZYINGILAŚ £ CO. 


Box 234 Lawrence, Mass. 


Każdego lata 


tysiące ludzi, a szczególnie dzie- 
ci, umierają wskutek gorąca, na 
choroby orgenów trawienia; nie 
przyjmują one i nie trawią po- 
karmu. 


JOSEPH TRINEBG 


Trlnera Lecznicze 
ouj 9112105 


ACCISTERTO 
przez wzmocnienie żołądka, kiszek | wą- 
troby utrzymnje prawidłowość trawienia, 


zapobiega chorobom i uczyni was mocny 
mi i zdrowymi. 


Ratojele życie waszych rodzin. 
Nie przyjmujcie maśladownictw. 
Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7898. Ashland Ave-,Chicago. Ill. 


W DRUKU. 


Nowenna i modlitwy do Św. Antos 
niego, pomocna. w każdem nie- 


U szczęściu. Napisał ks. Enn. 
Cena........, a_100 


Książka ta będzie gotawą za dwa ty 
godnie i powinna się znajdować 
w każdym domu polskim. 

Do nabycie w kalęgarni 


W. DYNIEWICZA, 
582 Noble st., Chicago, III. 


Farmy 


Małe | duże na sprzedaż w Kaste. 
rze Polskim C. W. DYNIEWIGZ 
& CO.805 Milwaukee Ave., Chi- 
REA. cage, Iii, 
mdlana. — Starka Co., Kuer, 40 akr. pła- 
glem 6 drzewa, Budynki, maszyny | Seler 
relnicze są w dobrym stanie. 6 krów, | koń. g 
świnie, otc. Cena $1,009 
Wisconsin. — Portage Co., 40 akr. 4 mil 
od Janctien City, ARa akrów NiS EAN 
10 akrów drzewa. Budynki gospodarcze. 21.008 
Wisconsin. — Marathon Co, 190 akrów w 
McMillan, 20 akrów wyklarówaa. Nare. 
dzia | maszyny potrzebne są. 9 dobre ke- 
nia, 18 sztok bydła, 50 kuz, 5 świń, (cna $2, 568 
Wiscogain —Clark Co., 4 mile od Thorpe. 
40 akrów farmy, 15 wyklarowanych. Onna 1,108 
Wisconsin. —Oconto Co., 513% akr. wyklaro- 
wanych, w Połaski. Budynki, narzedzia, 
maaszymy, bydło. Cana $E 208 
Wisconsin. — Clark Co., I mila ed Stan] 
40 akrów, budynki mieszkalne i gospoda A 
akie w dobrym atanie. Cena $1,800 
Wiscansin, Waod Co, — 40 akrów 7 mi) ad 
Oantrolia, 8 mile ed Nekoosa, 30 akrów 
pod płogtem, 5 iaso. Cens $1,500 
Wlecennia, Portage Ca. — Blisko Foli, 6 
akrów pod pługiem. 10 akrów wikliny, 30 
ukr. drzewa. Budynki goapodarskia | 
miesska]oe, potrzebne masaz ny są.2 konie. 
4 krewy, 2 jałówki, I ciele } 12 świń 
Wiaconala, Monroe Co., bliska Tomach 
M1 akr., 100 d pługiem, badyaki, ma. 
szyny, bydło! drób. Cena $4,508 
Hichigan, bllako Bt. Joseph 40 akrów, bo- 
dyski mieszkalne | Roapodarakie nowe, 2 
Bowie F krowy I drób. 6 akrów winnioy , â 
axry drzewa badalcowego. Cena $4,008 
Mlznereta, Marshall Co., 10 mil od Ste- 
phan. —25U akrów, 250 akrów pod pługiem, 
wszystkie maszyny, marzędzia w dobrym 
atanie. Kenie, bydłe, ect. Cena 9,000 
Wiscomzin, powiat Clark. — Farma leży 2 
mile ed nalskiego kościoła, 3 od miasta 
1% od szkoły, 80 akrów, 20 pługiem, 
dom z Jeksów, atajnia dla bydła i koni, 
szepa na siano Cena $1,00 
Winconalu, Green Lake Co. Od miasta 
Berlina 4 mile, 14 od Cheane Factaty, do- 
kąd można mleka wosić. 180 akrów czyałe, 
Tarzta dobrem drzawem poreria, debra ta- 
ka, pastwisko, Budynki dute, nawo, Bprze- 
dam tanio, na wypłatę. 
Wisconsin, Sbawano Co. — 110 akrów, 30 
akr. klarunko, reszta łatwy klarunek, Bu- 
dynk! debre. Dom I spichlerz drewniany, 
stodoła i atajnia z loksów, 
Wisconsin, Oconto Co. — 80 akr, Farma 
cała wyklarawana, w koło płot, 60 akrów 
pod pługieni resztą na pastwisko, Wanyatkie 
maszyny | narzędzia rolnicze, 2 konie, 14 
aztuk bydła. Cena $4,000, 84 do zgody, 1% 
gotówką. 
Michigan, Presque Isle Co., Posen. Ziemia 
dobra, bez dingo. 
Minaesęta. Otieria! Co —Perbam, 6 mil od 
miasta, 120 prętów do azkały. 160 akr., 115 
pad pługiem, 36 do czyszczenia, 10 pastwi- 
aka ogrodzonago. Rzeka w pobliże. Bo- 
dynki drewniana, 
Minnesota, Ottertaill Co., 6 mil ed miasta 
Parkham. 90 prątów do «zkoły, 100 akrów, 
105 pod pługiem, 10 wyczyszczone leca nie 
zerane, 45 akrów porerłe drsewom latwe 
do fraw, sad ka'a domu. Ziemia czarna, 
pokład gliniaaty. Dudynki dobre. Cena $2,808 
Minnenota Lyon Co., 6 mil od miasta, 7 od 
kościoła. 1 akrów gruntu 1306 akrów 
poa piugiem. Wody podostatkiem, Bodyn- 
1 nawe, Maszyny wszynikie, Cena $5,098 
ludisna, Laporta Co. — BO akrów w Otia, 
M akry sasiane zbożem, 12 akrów jasu. 
3 akry stawu rybnego, 2% mili od polakie- 
go kościoła. Budynki w dobrym atanie, 
Wazyatkie maszyny | narzędzia rolnicze 
są, 4 konie, 5 krów, 6 świń. Cana $3,789 
Minnesota, Ottar Tail Co., 160 akrów w 
Perharo, | mila od miasta. Budynek misas- 
kalny z piwnicą, stajnia na $ koni, SBartuk 
bydła, stodola na 138 ten siana. 4-piatrewy 
apichlerz, Wszystko pod pługiem. Cena $4,008 
Powyższe farmy nę wszystkie w polskich 
koloniach, gdzie są kaścioły | szkoły pelskie. 
Pe dalsze Informacye zgłosić się de: 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 Milwaukee ave.,Chicage,lIl. 
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de życzenia. 
Petrzeba tylko zaśrubować z podstawą 
i postawić na grobie. * 
Poaz] markę „są ski po kata- 
log pieis Adrea: 
New York Cemetery Menumen- 
tal Co., 


Punzsutawney, Pa. 


Lena $3,901 > 


$ 
Cena $1,485 |} 
p 


‘l 
Cena $2,090 | || 


ZŁOTA KSIĘGA. 


Księża i TOT = Stanach 
Zjednoczonych Północnej Amaryki, 
przez 
Szczęsnego Zahajkiewicza. , 
Do nabycia w kslęgarni 
W. DYNIEWICZA, 
Noble st. Chicago, III. 


Cena - ` - 30a 


Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów.  * 


FIRMA 
W. W. KIMBALL CV. 


zakupiła wiólki zapas Fortepianów I 
Organów pokojowych po znanej a rban- 
krutowanej frmie w Nowym York 

które sprzedawać będzie po nadzwyc 

niskiej cenie, bo o $3 pracent taniai. 
a to dlatego, te firma W W. KINBALL 
CO., zakupiła cały ten zapas instrumen- 
tów za gotówkę bardzo tanio, Forte- 
piany | organy te są renomowane, w do- 
brym gatunku, za które gwarantujemy, 
Jest to więc rzadka sposobność do na- 
bycia dobrego I taniego fortepianu lub 


, organu. 


REY Sprzedajemy Fortapiany I Orga- 
ny na dogodnych warunkach; niewiel- 
ka wpłata i małe miesięczne raty."wg 


Nasze specyalne oferty. 

Organy pokojowe (używane) od $15, 
$20 | wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
ze stołkiem 1 nutami od $25, $80 I wy- 
żej, (warte po $76 do $80). Farteplany 
t. zw. “square” ed $15, $30 i $25. For- 
teplany t. zw. “Upright” od $90, $95, 
$100, $125, $185, $150, $165 do $475. 

Dla dogodności zas Szan. Rodaków 
skład nasz fńllalny p. n. 824 Milwaukeg 
ave., otwarty jest oodziennie do goda. 
10ej a w Soboty do godziny 11ej wie- 
czorem. 

W składzie tym filialnym znajdą Szan. 
Rodacy wielki zapas i wybór fortepia- 
nów | organów, tak nowych jak uży- 
wanych po oenach nader przystępnych. 
Posiadamy także na składzie bogaty sa- 
pas nut wydań popularnych, oras in. 
strumenta muzyczne. Z szacunkiem 


W. W. KIMBALL CO. 
Ed. L. Kołakowski, 
Zarsądca polskiego Departamenta, 
Adam Midowicz Reprezentanci 
Jakob Dereński > Polskiego 
Bt. Arwasiewiez *') Departamentu. 


824 Milwaukee Ave. 


Główny skład, hala I biura frmy W. 
W. Kimball Oo., 289 Wabash Ave., róg 
Jackson Blvd., Chloago. 


Żaden Farmer, j 
Ogrodnik 4 
lub chcący sobie założyć i$ 
ogród na przyszłą wio- 
snę, nie powinien obyć 
się bez książki pod tyt 


| OGROD WIEJSKI. 


Jestto popularny przewo- 
dnik przy zakładania i 
pielęgnowaniu ogrodów, + 
oraz podręcznik do nau- if 
ki ogrodnictwa przez Fr. ! 
Głoeschke(z ilustracyami) : 
W książeczce tej są M 
dane najważniejsze robo- ; 
ty przy zakładaniu ogro- 4 
du, jako to: Ogród Kwia- | 
towy czyli ozdobny, O- ; 
gród Warzywny, Ogród : 
Owocowy. Cena  50c ; 


„r 


Dla lubowników pszczeł- 
nietwa polecamy książkę : 
pod tytułem: || 


| PSZCZOŁY I 

| PSZCZELNICTWO 
i czyli podręcznik przy za- ' 
kładaniu i hodowaniu / 
pszczół (z wieloma ry- ' 
cinami). Cena - bóc | 


Każdy Farmer, 


a przedewszystkiem ten, 
który trudni się hodowlą 
bydła, powinien mieć pod 
ręką książkę pod tyt. 


|. © LECZENIU 
CHOROB 

i Koni, Bydła, Świń, Owiec 
i Psów. Wykład popula- 
rny dla użytku gospoda- 
rzy, przez J. Łepkow- 
skiego. Cena - 50e 


Do nabycia w księgarni 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st. Chicago, Ill. 


PPPTYTYPTPPTYTYTPPYT 


Przyślij nam tylko 82.95 


a poślemy wam Harmonikę 
dobrą, oprawioną ślicznie i mocno. Ma 
ona otwartą klawiaturę, 12 ozdobnych 
trąbek, 10 niklowych kluczy, 2 basy, 3 
gztopsy, 2 rzędy piszczałek, rozmiar 
18x614 cale. 

Mocny i melodyjny gies. 


Jeżeli chcecie kupić lepszą Harmon" 
kę przyślijcie swój adres a otrzymacie 
DARNO Sajsiększy Ilustrowany Polski Katalog 

Instrumentów maryernych, 

Adresujcie: 

TAE MARION SUPPLY CO., 
816 N. Hamlin Ave. Chicago, Ill. 


GAZDTA POLSEA. 


0 WYNARADAWIANIU 
PRZEMOCĄ. 


Pewien psycholog francu- 
ski pisząc o przymusowym 


wynarodowieniu Polaków 
przez Prusaków, nazywa po- 
litykę pruską  największem 


głupstwem. Oto treść jego 
rozprawy: 

Historya poucza nas, iż 
starożytne ludy nle usiłowały 
prawie nigdy wynaradawiać 
podległych sobie, podbitych 
szczepów, za pomocą gnębie- 
nia ich mowy ojczystej. Gdzle- 
kolwiek zaś czyniono podo- 
bne próby, kończyły się one 
zawsze klęską zaborców, wy- 
jąwszy tylko takle wypadki, 
gdzie członków obcej naro- 
dowości poprostu wymordo- 
wano. Panowanie poszczegól- 
nych języków starożytnych na 
wielkich obszarach np. gre- 
ckiego, nle było wynikiem 
jakichś “rozporządzeń języ- 
kowych”, lub Innych tego ro- 
dzaju nowożytnych aktów u- 
stawodawczych, dokonywa- 
nych przy blurku ministery- 
alnem; nie było to nawet 
wogóle panowanie, lecz kul- 
turalne szerzenie się tego ję- 
zyka, z jego skarbami pl- 
śmienniczemi, jego nauką, a 
rozszerzenie to dokonywało 
się nawet na koszt samej ra- 
sy greckiej, 

Rzymianie pozostawiali, jak 
wiadomo, wszystkim podbi- 
tym narodom ich mowę oj- 
czystą; nie wynarodowili oni 
ani jednego ludu w drodze 
walki językowej, owszem sa- 
ml ulegali wyższości kultury 
greckiej | język grecki chę- 
tnle uprawiali. 

Również Anglicy w no- 
wszych czasach nłe wynaro- 
dowili przemocą żadnego z 
podbitych ludów. Przeciwnie 
około utrzymania mowy I li- 
teratury indyjskiej położyli 
oni wielkie zasługi. Irland- 
czycy sami dobrowolnie przy- 
jęli język anglelski; to samo 
można powiedzieć o celty- 
ckiej ludności Szkocył I Wa- 
Jil. 

W Londynie żyje przeszło 
200 tysięcy Niemców, któ- 
rzy się posługują zupełnie 
swobodnie swym językiem I 
nikt im angielszczyzny siłą 
nle narzuca. Wszystkie szcze- 
py obce pod panowaniem an- 
gielskiem zachowały I rozwi- 
nęły ojczystą swą mowę, O 
ile same dobrowolnie jej nie 
porzuciły, 

Jeżeli zajrzymy do historyl, 
to pouczy nas ona, że wła- 
śnie ludy zaborcze wynara- 
dawlaly się, zatracały język 
ojczysty, aby wreszcie zni- 
kuąć wśród ludów  podbi- 
tych. 

We Włoszech np. lub Hi- 
szpanił prawie zupełnie zani- 
kły ślady panujących tam 
niegdyś ludów germańskich 
i ich mowy. Dzisiejsza Lom- 
bardya, obecnie zupełnie wło- 
ska, była niegdyś podbita I u- 
jarzmłona przez Longobar- 
dów, szczep teutoński. Cóż 
z olch dzisiaj pozostało? Tro- 
chę chyba blondynńw wśród 
ludności włoskiej Itali półno- 
Albo patrzmy na dzi- 


cnej. 
siejszych Bułgarów. Są to 
potomkowie koczowniczego 


szczepu mongolskiego z nad 
Wołgi, który ongi zajął pół- 
wysep bałkański, podbił tam- 
tejszą ludność słowiańską, ale 
z czasem przejął język podbl- 
tego plemienia i dzisiaj tylko 
nazwa tego narodu słowiań- 
skiego przypomina, że tam 
kledyś łstnieli zaborcy mon- 
golscy— Wołgarowie. 


Możliwość więc narzucania 
ludowi jakiemuś obcej mowy 
przedstawia się już w zwią- 
zku z antropologicznemi czyn- 
pikami, jako zupełale od- 
mienna kwestya, aniżeli to 
przedstawiają soble dzisłejsi 
politycy rosyjscy, pruscy lub 
austryaccy. 

W historyl nle znajdzie się 
prawie wypadku, aby przed 
wieklein XIX państwa zabor 
cze usiłowały wynaradawiać 
podbite ludy przez narzuca- 
nle im obcej mowy — lub 
aby wogóle próba taka kie- 
dykolwiek |m się udała. 
Wprawdzie powstał we Fran- 
cyi pewien rodzaj języka mie- 
szanego. Było to jednak po- 
kojowe, kilka wieków trwa- 
jące zlewanie się kilku języ- 
ków jeszcze nle wyroblonych, 
nie posiadających własnej li- I 


teratury. Natomlast w kra- 
jach austryacko-węgierskich, 
w zaborze pruskim | w pro- 
wiacyach nadbałtyckich pa- 
nują zupelnie odmienne sto- 
sunki. Wszystkie języki, jak 
polski, czeski, rosyjski itd. 
stały się językami literackie- 
mi, posładającemi własną, ro 
zwiniętą kulturę. O  zlanłu 
się języków tych mie może 
być więc mowy. Wykluczo- 
nem jest, aby austryaccy 
Niemcy potrafili kiedykolwiek 
usunąć z Czech język czeski, 
musieliby chyba wprzód wy- 
wieść Czechów do Polski lub 
gdzielndziej. Również niemo- 
żliwem jest, aby kiedykol- 
wiek udało się Węgrom wy- 
narodowić Słowaków lub Ru- 
munów. Dopóki państwo pru- 
skle nłe potrafi przeszkodzić 
temu, aby do Poznania do 
stawały słę dzieła Micklewi- 
cza ł cała literatura polska, 
dopóty wszelka myśl zgerma- 
nizowania Poznańskiego po- 
zostanie pożałowania godną 
głupotą. 

Pod względem antropolo- 
gicznym germanizacya ta je- 
żeliby mogła się kledykol- 
wiek udać, nie byłaby niczem 
innem, jak tylko polonizacyą 
wschodnich Niemiec, o czem 
najlepiej świadczy historya. 
Już samo narzucanie języka 
niemlecklego Polakom, posia- 
dającym bogatę własną lite- 
raturę, jest zgoła niemożliwe 
I tylko naiwnym prokurato- 
rom | asesorom berlińskim 
zdawać się może, że Polacy 
daliby się wynarodowić za 
pomocą ustaw językowych. 

Dopóki Polacy kształcić 
się będą w całej Polsce na 
swej literaturze płęknej o- 
twarcle lub pokryjomu, do- 
póki Niemcy po niemiecku 
będą czytać | pisać — jest 
głupstwem przecież marzyć o 
tem, aby Słowianie dali się 
zgermanizować, lub Niemcy 
wynarodowić, Walka naro- 
dowa jest więc w rzeczywi- 
stości I może być tylko wal- 
ką o ziemię zamiaszkałą przez 
te narody. To jest jednak 
zupełnie Inna rzecz, do któ- 
rej stosują się zupełnie Inne 
prawa. 

Narzucanie więc jakiemuś 
narodowi obcego mu języka 
ze szkodą dla jego antropo- 
logicznie wytworzonej mowy 
ojczystej jest okrucieństwem, 
którego żaden naród nie 
ścierpi. Mowa ojczysta, dźwięk 
ojczysty jest zarazem dźwię- 
kiem naturalnym, wynikają- 
cym z rasowego ukształcenia 
ust, ustawienia zębów | ulo- 
żenia policzków. 

Wynarodowić więc jakich 
ludzi znaczy to samo, co wy 
kręcać mu zęby w szczękach, 
a na to chyba nle pozwoli 
anl Hotentot, ani Niemiec, 
an! Polak, ani Czech. Można 
wprawdzie wyuczyć się obce- 
go języka, ale zawsze czuć w 
tem dźwięk obcej mowy, za- 
wsze pozostanie to tylko sztu- 
ką, zależną od większych lub 
mniejszych zdolności do ję- 
zyków, 

I jeżell w ostatniej erze po- 
lityki europejskiej potentaci 
lub szowiniści myślą na praw- 
dę przez narzucanie jednego 
języka stwarzać jedności na- 
rodowe kosztem Innych języ- 
ków ojczystych, to stoją oni 
nie tylko w obec polityków 
dawnych czasów jako głupcy, 
lecz zostaną przez najbliższą 
przyszłość napiętnowani, jako 
szaleni rozbójnicy; o tem po- 
ucza historya I samo poczu- 


-cle sprawiedliwości. 


— 


0 NAUCE. 


Stare nasze przysłowie— 
«Człowiek uczy się sale do 
starości, ale do śmierci” —do- 
wodzi, że my wszyscy przez 
całe życie uczymy się, a szko- 
łą naszą jest życie. 

W szkole zwykłej, czy to 
ludowej, czy wyższej, a choć- 
by nawet najwyższej akade- 
mii, uczą się ludzie wiele rze- 
czy. Ale czytanie, pisanie, 
rachunki, historya, geografia, 
medycyna, sądownictwo i ty- 
le innych nauk, to wszystko 
nie będzie mądrością, jeśli 
człowiek nie potrafi zastoso- 
wać tej wiedzy do życia, 

Mickiewicz powiedział: 

— Nauką i płeniędzmi dru- 

dzy się wzbogacą; 

Mądrość musłsz sam z sle: 

bie własną zdobyć pracą. 


! mleckie. 


Mieć naukę to jeszcze nie 
znaczy być mądrym. 

Bo mądrością właśnie na- 
zywa się sztuka zużytkowa- 
nia nauki, 

Mądry jest ten, *kto umie 
zawsze | wszędzie, w każdym 
położeniu i każdej okoliczno- 
ścł znaleść silę tak, aby mu 
nikt nie mógł zarzucić, że 
źle co zrobił, a do tego nie 
tylko sama nauka, lecz I wy- 
chowanie zarazem jest potrze- 
bne. 

Niejeden, który wyjdzie ze 
szkół, pamięta wiele rzeczy, 
jakich się nauczył w szkole, 
a mimo tego w drobnej ja- 
kiej czynności nie umłe sobie 
dać rady, bo nie ma prakty- 
ki I nie doświadczył życia. 

Aby młodzież ustrzedz od 
takich przykrości — powinni 
rodzice naginać ich wcześnie 
do zajęć praktycznych I mimo 
posyłania do szkoły uczyć żyć 
praktycznie. 

“Kto się uczy na pamięć, 
nie z doświadczenia, wyszedł- 
szy na świat, znowu się mię- 
dzy ludźmi uczyć must”. 

Często też powtarzają, że 
świat jest najlepszą szkołą, a 
ludzie najlepszymi nauczycie- 
lami. 

Bo też i niesforne, a nle- 
posłuszne dzieci, które nle 
chciały przyjmować rad nau 
czycieli i rodziców, później 
od obcych pojmią prędko. 
Bo wśród obcych, nauka nie 
bywa udzielana z sercem Í 
łagodnością. Tam później w 
życiu nle pytają, dla czego 
nie umiesz, czyś się uczył, 
tylko głupca odtrącą od sie 
bie, wyśmieją, zostawią na 
najniższem miejscu i za nic 
go mleć ule będą. I wtedy 
dopiero przyjdzie wstyd—nie 
jeden ze smutkiem ręce zała- 
mie, mówląc: 

Dlaczegoż nie uczyłem się! 

Prawda] Czas młodości po- 
święcony nauce, gdy minie, 
już nigdy nie wróci I ci, któ: 
rzy w nim nie korzystali i 
nie uczyli się, mogą później 
nie raz jeden zaplakać I wes- 
tchnąć boleśnie, że stracili” to, 
co bywa najdroższem na świe- 
cie. 

Lecz przecie, choć czas 
nauki szkolnej minie, nie mi- 
nie nigdy pora uczenia się 
dalszego. 

Gdzie tylko ośwłata poczy- 
na między ludzł wstępować, 
ślad w ślad za nią Idzie za- 
raz książka: A czem więcej 
dziś ludzie kslążek pragną 
| potrzebują, czem lepiej je 
cenią | szanują — tem wyżej 
w odnośnem społeczeństwie 
nauka się wznosi, a złe w pa- 
rze z ciemnotą zanika. 

Książki to są prawdziwi 
dobrodzłeje, to są najlepsi 
przyjacielele, nauczyciele, wy- 
chowańcy i towarzysze. Bez 
książek życie staje siłę ponu- 
re | niemiłe, 

Od wielu wieków, ludzie 
uczeni I mądrzy, ludzie ucz- 
ciwi | szlachetni pracują nad 
pisaniem książek, a tysiące, 
miliony ludzi rozumnych 
książki te czytuje, na nich 
dalej się kształci i z nich 
wiele ciekawych rzeczy do- 
wladuje. 

W książkach mieści się 
wszelka nauka. A nawet cl, 
którzy mogli bardzo mało u- 
czyć się w młodości w szko- 
łach, ci później za pomocą 
książek mogą się stawać lu- 
dźmi oświeconymi. 

A przecież choć książek ty- 
le na świecie, chociaż tyle w 
nich mądrości, jeszcze wiele 
jest ludzi nłeoświeconych. 


m 


W SPEAWIE NAZWISK POL: 
SKICH. 


Niedawno temu polecił ce- 
sarz Wilhelm, aby władze uła- 
twiały Polakom żądnym zmla- 
ny nazwiska polskiego na nie 
Katolicka gazeta 
*Koellnsche Volkszeitung” 
taką daje na tę radę od- 
powiedź: 

«Dowcipna jakaś głowa wy- 
myśliła nowy środek ku zwal 
czaniu polskości, jeżeli spra- 
wdzi się pogłoska, że podda- 
ni niemieccy, którzy posiada- 
ją polskie nazwiska, zwłaszcza 
wyżsi urzędnicy państwowi, 
zamienią takowe na niemieckie 
i że rekrutów wmawiać się 
będzie, iż po niemiecku my- 
ślący człowłek powlnien mieć 


także po nłemłecku brzmiące 
nazwisko. 


Niejeden poczciwiec, który 
pomimo swego slowiańskiego 
nazwiska uważał silę dotąd za 
Niemca i dobrego patryotę, 
będzie w niemałym ambara- 
sie, zwłaszcza, jeżeli znajduje 
się na wyższem stanowisku 
rządowem. Nic mu innego 
nie pozostanie, jak broniąc 
swego dobrego imienia, par- 
don, swej dobrej sławy jako 
szczerze myślący mąż, szybko 
wnieść o zmlanę dotychczaso- 
wego nazwiska, które jego 
przodkowie przez kilka wie 
ków z dumą nosili I chwałą je 
okryli. 


Najwięcej dotyczy to pa- 
nów, którzy dzierżą wysokie 
stanowiska wojskowe. Tacy 
panowie jak np. komendant 
65 brygady piechoty w Moer- 
chingen jenerał-major Stein- 
Kamiński, komendant 71 puł 
ku piechoty, pułkownik Wlerz- 
bowski, komendant 19 dy- 
wizył jenerał- porucznik Kosen- 
berg- Gruszczyński, intendant 
korpusu 16 oddzłału armli 
Danłelowski, szef sztabu je- 
neralnego 5 oddziału armii 
Kurowski | wyższy radca 
wojenny Bojanowski, a w tym- 
że samym oddzłale armii ko- 
mendant batalionu Oppeln- 
Bronikowski, bar. Wilnowski 
z pgo pułku grenadyerów, 
bar. Topolczan z 11 go pul- 
ku grenadyerów i innl pano- 
włe na podobnych stanowi- 
skach, jakże będą mogll na- 
woływać młodych żołnierzy z 
polskilemi nazwiskami, ażeby 
zamieniali je na niemieckie, 
sami nle dając Im ‘‘dobrego 
przykładu,” 


KATALOG OBRAZÓW 
do nabycia 
w księgarni W. Dyniewicza, 
532 Noble str. Chicago, III. 
(Ciąg dalszy.) 


1002 Matka Boska Częstochow= 
ska z Historyą tegoż obrazu 
przedetamion ch w Iein o- 

razach w jednym, w Ociu o- 
lejno malowanych kolorach 
format 16x20 po - 

1008 Matka Boska Częstochow- 
aka z Historyą tegoż obraza 
przedstawionych w 9cin ohra- 
zach w jednym, w Ciemnym 
olejno kolorze 16x20 po g4c 

1004 Matka Boska Częstochow- 
ska wierna kopia sławnego 
obrazu w Częstochowie w 
9cin olejnych kolorach, for- 
mat 16x20 po - - 

1005 Matka Boska Częstochow- 
aka, wierna kopia sławnego 
obrazu w Częstochowie, w 
ciemnym olejnym kolorze 
format 16x20 po . 

1006 Pamiątka przyjęcia pierw- 

szej komunii św. z podpisa- 

mi (osobno) po polsku, an- 

glelsku i niemiecku w dzie- 

więcin kolorach 103x15 po lie 

Mapa Polski za czasów Ja- 

na III Sobieskiego. Z herba- 

mi polskich województw, for- 

mat 15x26 po > - 

N. Matka Boska Częstochow- 

ska bez herbu (w kolorach) 

format 23x28 po - 

Małe Obrazki Świętych w áli- 

cznych kolorach po 100w pacz- 

ce rozmiaru 214x4 po . L 

święta Szata (w angielakim) 

z kolorach) po 4 AN 

888 dwięta Szata (w niemieckim) 

(w kolorach) po - 1. 


50e 


50e 


25c 


1018 


1.00 


Obrazy Rozmaite. 


8 Przemienlenie 24x80 2.00 
9 Wszyscy Papieże (w 
kolorach (chromo) 24x30 po 2.00 
Niepokalane Poczęcie (stalo- 

jt) 24x80 po - - 1. 
Modlitwa Pańska (Ilustrowane 
drogą krzyżową) 24x80 pa 5c 
Catholic Śrarriage Certificate, 
w ślicznych kolorach po 1 
Obraz mieszczący w sobie ra- 
zem: Certyfikat od Chrztu, 
Pierwszej Komunii t Błerzmo- 
wania 12x18 po - 5 
Arkusz zawierający 50 małych 
kartek, różnych świętych, lito- 
rafoware chromo 22x28 po 
braz grupowy. — Hierarchil 
kościoła katolickiego w Ame- 
ryce, w pięknych barwnych 
kolorach %8x28 po - 1.00 


WIDOKI 
Chicago w rychłych latach — 
1179 — 1853 r. Przedstawlając 
w tym obrazie historyę miasta 
Chicago aż do obecnych lat w 
15tu widokach 22x28 po 860c 


Obrazy Amerykańskie. 


60c 
60c 


po 
licznych 


1.00 
349 


860 


Abraham Lincoln 22x28 po 
Lafayette 22x28 po 
Christopher Columbus 22x28 po 60c 
Christopher Columhus 28x42 po 1.00 
Abruham Lincoln 28x42 po 1.00 
George Washington 28x42 po 
George Washington na koniu 
wojskowym 22x28 po - 
Grupa familijna Jerzego Wa- 
shingtona 22x28 po - 80c 
1012 Prezydenci Stanów Zjedno- _ 
czonych 22x28 po - Ce 


KIESZONKOWE MAPY 
MIAST, 


które sprzedajemy po 15 cen- 
tów sztuka. 


Baltimore, Md. — Brooklyn. N. 
Y.— Buffalo, N. Y.—Chicago III.— 
Cincinnati, O. — Cleveland, 0. — 
Detroit Mich. — Kansas City Mo. 
i Kansas City, Kansas. — Louis- 
ville, Ky. — Milwaukee. Wis. — 
New Orleans, La.--New York 
City, N. Y. — Philadelphia, Pa.— 


636 


San Francisko. Cal. — St. Paul 
i Minneapolis, Minn. — St. Louis, 
Mo. — Toledo, ©. — Washington, 
DC. i całej Ameryki. 
Ścienna Mapa na jednej stro- 
nie Ameryka Północna, a na 
drugiej cały świat. $2.00 


Przewodniki adresowe z mapa- 
mi następujących miast 
sprzedają się po 30c 
każdy: 

Boston—-Chicago—New Y ork— 
Phiładelphia—Niagara Falls i Buf- 
falo — Hudson River i Catskill 
Mountains—Omaha i Wystawy. 


ATLASY. 


Kieszonkowy atlas całego 
świata, 


Przeszło 400 stronie, zawiera ko- 
lorowe mapy ze wszystkich stanów 
i terytoryów Stanów Zjednoczo- 
nych; wszystkich prowincyj Ba- 
nady i wszystkich krajów w Świe- 
cie. 8łx52 cali, w papierowej o- 
prawie Cena 30e 
Dolarowy atlas całego świata. 


6x% cali. Przeszło 200 stronie, 
zawiera większego rozmiaru mapy 
oraz historyę wszystkich stenów i 
terytoryów Stanów Zjednoczonych, 
wszystkich prowincyj Kanadv i 
wszystkich krajów w świecie. Mo- 
eno i ozdobnie oprawne w płótno 
z tytulikiem posrebrzanym. 
Cena tylko $1.00 


Atlasy są w angielkim KE 
MAPY STANÓW LTE- 
RYTORYÓW. 


Osobno: - Alabama, Alaska, A- 
rizona, Arkansas, California, Co- 
lorado, Connecticut, Delaware, Flo- 
rida, OCE Idaho, Illinois, In- 
diana, Indian Terr, Iowa, Kan- 
sas, Kentucky, Louisiana, Maine, 
Maryland, Massachusetts, Michi- 
gan. Minnesota, Mississippi, Mi- 
souri, Montana, Nebraska, Neva- 
da, New Hempshire, New Jersey, 
New Mexico, New York, North 
Carolina, North Dakota, Ohio,, O- 
klachoma, Oregon, Pensylvania, 
Rhode Island, South Carolina, 
South Dakota, Tennesee, Texas, 
Utah, Vermont, Virginia, Washing- 
ton, West Virginia, Wisconsin, 
Wyoming, Cuba, Porto Rico, Ha- 
wai, Philiphine Islands, Wacho- 


dnia Azya i mapa całej kuli ziem- |. 


skiej. Każda po 30c 
WIDOKI. 
Boston (50 widoków) 30c 
Chicago (50 widoków) 30c 
New York (50 widoków) 30c 
Philadelphia i okolice (50 wi- 
doków ) 30c 
Statua Wolności i Przystań 
New Yorku 30c 
Wodospad Niagara (widoki ko- 
lorowe) 80c 
Washington i okolice. Kapi- 
tol Stanów Zjednoczonych 
(50 widoków) 30c 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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fNapiszcie do Dra, Ham.? 
*Perada nie nie kosztuje, 
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DrHAM 


posiadający dyplom naj-4 


lepszej szkoły lekarskieją 
|" Bellevue Hospital 33 
ical College” w New Xor- 
iku, po odbyciu podróży ià 
jwizytacyi różnych szpitali 
uropie, rozpoczął na 
nowo swą wieloletnią pra- 
EEN przyjmuje chorychł 
u siebie oraz udziela rady4 
listownie. 
| 
en H wyrzuty na 


: charad 


a sia KT? | 
oróbP 

rzyszłiość. 

am każdemu udzie- 


to dostaniecie ow! natych- gi 
z charoda jeat do wyleczenia. Można! 
| pisać w jakimkolwiek jązykn. Adres taki: j) 


K DR. C. B.. HAM 

1508 National Unlon Bldg. TOLEDO, 0.4 
Napiszcie do Dra. Ham. i 

|  Poradanie nie kosztuje, 

ME a wea- 


20,000 Akrów Gruntu 


na sprzedaż po $5 do $10 
za akier. 

Grunt ten pokryty twardem drzewem bndul- 
eowem, znajduje sią w polskiej osgadwie w 
Btnrgeon Lake, Minn. Jest tu polaki kościół 
1 polskie przedniębioretwa. Płaci się K gotówki, 
resztą na 10 letnią wypłatą po 6 procent. 

Grunta te wydają wielką ilość koniczyny, 
aiana ! dzikiej trawy, która jest bardzo dobrą 
dla bydła, owiec i dla drobiu, ale można tn 
uprawiać sboże ! Inne produkta rolne. Grunta 
ta znajdują się pomiędzy St. Paul, Minneapolis, 
Dnlnth i West Superior, nad dwoma kolejami, 

Po wszelkie informacye w polskim języku 
należy pisać do polskiego agenta: Frank Pu- 
kropp, Sturgeon Lake, Minn. Po Informacye 
w jazyku angielskim należy pisać do właści- 
eleli: TEO. F. KOCH LAND Co., 176 E. $-rd at., 
ft. Paul, Minn. No. M) 


p ai 
50 YEARS* 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 

COPYRIGHTS ŚcC. 
Anyone nending a aketch and deacrintian may 
auiekiy ascertain nur opinian free whether an 
invention ia probably patentable. Communica- 
tione strictly conAdential. HiandbLook on Patents 

sont free. Oldest ayamay for securing patanta. 
Patents taken through Munn & Co. receive 

special notice, without charge, in tha 


Scientific American. 


A bandsomely illustrated weekly. T.argeet cir- 
oulatinn of any scientiðc journal, Terms, $3 a 
year; four months, $L Bold dyall newadealera, 


MUNN £ C0.38'8resćwr. New York 


Braneh OMce. «25 F Bt. Washington, D. C. 
niechaj sobie 


Kto 
*Pszezótkę”, 


J Pismo ilustrowane, ha- 
a 7" morystyczne | naukowe, 


Wychodzi igol lgo każdego miesiąca 
Prenumercta roczna wynes! ?be. 
Prenumerata można przysałać w znaczkach 
pocztowych. 


PISZCIE PO NUMER OKAZOWY. 
The Bee Publishing Co., 


141—148 W. Division St., 
CHICAGO, ILE 


kupie nzezero 
złoty lub sre- 


KTO CHCE iges 


rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce rzaoszczdzić 85 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
isze po ilustrowany polski kata- 
og m wyślemy takowy bezpłatnie, 
K. SBTACHOWSKI % CO., 
588 Noble Bt., Chicago, Ill. 


Louisville & Nashville 
Bailroad urin, TODON 
BILETY DLA 


TURYSTOW ZIMOWYCH 
są na ssprzedaż do 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piazcie po tnformacya do: 
C. L. STONE, 
General Passenger Agent, 
Louisville, Ky. 
Poślijcie swój adres do: 
R, J. WEMYS8S, 
Genera! Immigration and Industrial Agat, 
Lowiseilia, Ey. 
4 on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oraa 
SENNIK GRUNTOW | FARM w ATANACH 


Kentucky, Tennessee, 
Alabama, Mississippi 


i Florida, 


Golier, Rodqen & Fralich 


ATTORNEYS and COUN- 
SELOBS AT LAW. 


POKÓJ mo 
Chamber of Commerse Building, 
Róg LaSalle I Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR. Tel Main 1100. 


AUGUST GROSS, 


680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443. 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- 
kolwiek innym składzie. 


Kuma. Sny Wiat 


dowe Fortepiany od $200 wyżej, sprzedajemy także Organy 1 Lustraient; 
Muzyczne. Btrojenia í reperacye fortepianów wykonujemy akuratnię 


po niskich cenach. 


SKŁAD FORTEPIANOW 


Kte umie pisać po angielsku lub niemiecku, niechaj pisze w tych językacł 


Harmoniki 


za bezcen! 


Ażeby przedstawić czytelnikom tego pi- 


ama nasze towary i zaznajomić ich z nasz. 
POLSKA FIRMA podajemy niektóre Si 
Harmonik, które wysyłam 
dres Expressem. Harseniki 
my po tak BAJECZNIE NIZKICH 
NACH, dlatego ażeby zdobyć sobie dobrych 
i stałych kostumerów. Nasza firma sprze: 
daje wszystko w Świecie tanie 
Inne firmy, KATALOG POLSK 
my darmo. Nie potrzebujecie wszystkizt 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a resrtę 
przy odbiorze. 


ZA RZETELNOŚĆ GWARANTUJFMY 


na kady, a- 
te aprzedaje- 
CE- 


aniżeli 
wysyła 


HARMONIKI te aprzedajemy po nastę 


pujących cenach: 


Ho. 710 10 klawiszy, $ szta z 

PB U lary, a apay, 1 rzędy piszczałek, gdzialndziaj po nas -paa tribe at) 
« 1006 10 OJ 2 u 3 u a « 46.00 "- “ .06 
= 400 10 LJ t 4 4,4 za zj 46.50 a « a 
“= 405 10 A a s eĉ‘ = JH 416 90 “ “ „06 
“~ 419 19 da T E 4“ “ półtanówka “ 411.26 « ” „GE 
« 43a 21 u 4 «u (W © mJ “ z 819.06 " u 10,06 

ADRESUJCIE: 


THE MARION SUPPLY CO. 


816 N. Hamlin Ave. 


Chicago, Ill. 


KANTO 


Karty Okrętowe do i z Europy. 


W Chicago I okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
Mamy $50,000 do wypożyczenia. Azsekurujemy od ognia w naj- 
lepezych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności. 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 MILWAUKEE AVENUE, 


na budową. 


C. W. DYNIEWICZ & GO., 


805 MILWAUKEE AVE. "Frezer iaai 
CHICACO, 


Realny, Pożyczkowy 


a I Asekuracyjny. isncyez 
galizacyą do wszystkich krajów w Europte. 
s Europy.—Wyrablamy wazelkie papiery .legalne | dokumenty w zakrea 
notaryainy wchodzące.—Wyrabiamy Charte'y dla towarzystw —Przyjmu- 
jemy Tytuły Własności czyli Abatrakty do egzaminacyi.— Dostarczamy pa- 
azporty dla udających się za granicę. 

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze. 
danie w Chicago i okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj sią zgłosi da 
naa —Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wisconała, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii ! w innych Stanach. —Mamy takża grunta (nieupra- 
wne) z lasami | bez drzewa do sprzedania. Przybądście lub napiszcie cza 
soble tyczycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chicagoskie property. 

Wysyłamy pieniądza do wazystkich krajów w Europie i wyrablamy 


ILLINOIS. 


Wyrabiamy a aonr 
calctwa czy. mn r 


iągamy schedy czyli spadki 


CHICAGO, ILL. 


IGNACY WOLFF, 
TABAKI 
DO ZAŻYWANIA 


Pierwszy 

Polski 

Fabrykant 
BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia najlepeną tabaką w rosmaitych pana aposóh 
na a 

Białego Orła. który sią znaidnja na każdam naczyniu. Na żądania 

darmo. Hartownym odbioscom odstępu- 


marokrajski. Pray krpowaniu prosimy uważać 
próbki | esanik 
mbat 


~ IGNACY WOLFF, 


spani "Gazety Poinkieg". 


178_DUBOIS ST. 
DETROIT, NICH. 
Jako suswca tabaki do uażywania naźwiadsnam sutian=ie. żę 
mbaba w całej Amaryca. W. Hademub, podróżnięcy 


ochrany 


Aleksander Dumas (OQjeiec.) 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 


TON III. 


(Ciąg dalszy). 


A! więc jesteś żonaty — pochwycił opat 
z pewnem zajęciem, rzucając wzrok politowa- 
nia na liche sprzęty w ubogiem mieszkaniu. 

—0Q tak, ubogi jestem, nieprawdaż, księże 
dobrodzieju? —rzekł, wzdychając Kadrus — lecz 
co czynić, niedość być uczciwym, aby się szczę- 
ściło na świecie. 

Opat wlepił weń wzrok przenikliwy. 

— Tak jest, uczciwym; tem się mogę po- 
chlubić— podjął gospodarz, wytrzymując spoj- 
rzenie opata, i rękę położył na piersiach, a gło- 
wę wzniósł do góry —a w tych czasach nie 
wszyscy mogą to sobie powiedzieć. 

— Tem lepiej, jeżeli to co mówisz, jest 
prawdą — odrzekł opat — albowiem mocnom 
przekonany, że prędzej czy później, cnotliwy 
otrzyma nagrodę, a zły karę. 

— Tak to wy mówicie, księże dobrodzieju 
—odrzekł Kadrus z gorzkim wyrazem—nam zaś 
wolno w to nie wierzyć. 

— Nie mów tego—podchwycił opat—może 
bowiem za chwilę ja sam złożę ci dowód, że to 
co mówię, jest prawdą. 

— Jakto?... — spytał Kadrus z zadziwie- 
niem. 

— Tak, ale wprzód wypada dokładnie 
upewnić się, czy jesteś tym, do którego mam 
interes. 

— Jakichże więc pragniesz odemnie do- 
wodów? 

— Czyś znał w roku 1814 albo w 1815 
młodzieńca, nazwiskiem Dantes? 

— Dantesa! czym go znał, mój Boże! Ed- 
munda! O i jak jeszcze! byłto nawet jeden 
z moich najlepszych przyjaciół! — zawołał Ka- 
drus, a twarz całą żywy okrył mu rumieniec; 
gdy tymczasem jasne i bystre oko opata, jakby 
się rozszerzało dla zbadania uczucia, które Ka- 
drus okazywał. 

— Tak jest, zdaje mi się, że człowiek ten 
w samej rzeczy miał na imię Edmund. 

— To rzecz tak niewątpliwa, jak to, że ja 
nazywam się Kasper Kadrus. Co się też z nim 
stało, mój panie, z tym biednym Edmundem — 
mówił dalej oberżysta—czy umarł, czy jeszcze 
żyje? czy wolny jest, szczęśliwy? 

— Umarł w więzieniu, w większej rozpa- 
czy i nędzy, niż galernicy, przykuci do kuli na 
galerach tulońskich— odpowiedział opat. 

Śmiertelna bladość zastąpiła na twarzy Ka- 
drusa miejsce czerwoności, która ją przed chwi- 
"lą powlekała. ` 

„Obrdcił SiE alatt łzę końcem czerwonej 
chustki. którą miał obwiązaną głowę. 

— Biedak - rzekł z cicha Kadrus—o wi- 
dzisz, ojcze dobrodzieju, masz nowy dowód, że 
Bóg dobry jest tylko dobrym dla złych. A! — 
mówił dalej z uniesieniem, właściwem mieszkań- 
com południa—coraz się gorzej dzieje na tym 
świecie; ol lepiejby było, ażeby przez 48 go- 
dzin proch i ogień padał z nieba, niechby się 
już raz skończyło wszystko. 


— Zdaje się, żeś kochał z całego serca te- ` 


go człowieka? spytał opat. 

— Tak jest, kochałem go bardzo, chociaż 
mam sobie do wyrzucenia, żem dawniej za- 
zdrościł mu szczęścia. Potem dopiero, przysię- 
gam na moje imię, bardzo ubolewałem nad je- 
go nieszczęsnym losem. 

Fastąpiła chwila milczenia, podczas której 
wzrok bystry opata nie przestał ani na chwilę 
badać wyrazu oblicza oberżysty. 

Czy znałeś, ojcze, tego biedaka?—zapy- 
tał Kadrus. 

— Byłem przy jego łożu śmiertelnem 
trywałem go Świętemi sakramentami—od 
opat. 

— Na cóż umarł?—zapytał Kadrus głosem 
przytłumionym. i i wot. 
a to, na co się umiera w więzieniu 
w trzydziestym roku życia, jeżeli nie z samego 
więzienia. 

Kadrus otarł pot, występujący, mu na czoło. 

— Najdziwniejszą rzeczą w tej sprawie jest 
to—dodał opat—że Dantes, umierając, przysię- 
gał na krucyfiks, że wcale a wcale nie wiedział, 
dlaczego został uwięziony. 

— To prawda, to prawda—rzekił Kadrus— 
on nie nie wiedział; tak, księże dobrodzieju, ten 
biedak nie kłamał. 

I właśnie dlatego polecił mi, abym po- 
znał przyczyny jego nieszczęścia i przywrócił 
"cześć jego pamięci, jeżeli została splamioną. 

Zdawało się, że spojrzenie opata chce po- 
chłonąć, ogarnąć ten smutek; który się przebił 
na twarzy Kadrusa. pu y 

— Pewien Anglik bogaty—mówił dalej opat 


opa- 
rzekł 


—towarzysz jego niedoli, którego uwolniono ; 


z więzienia za drugiej restauracyi, posiadał dya- 
ment znakomitej wartości. Odzyskując wolność 
chciał go zostawić Dantesowi, który mu usłu- 
giwał w chorobie, jak bratu, i na dowód swo- 
jej wdzięczności, podarował mu ten dyament. 
Dantes nie użył go dla przekupienia stróżów 
swego więzienia, którzy mogliby przyjąć skarb 
i zdradzić go potem, lecz zachował go staran- 
nie na przypadek, gdyby został wypuszczonym 
z więzienia; wtenczas bowiem los jego byłby 
już zapewniony samem spieniężeniem tego klej- 
notu. 

— Byłto więc, jak mówicie ojcze—odrzekł 
Kadrus z rozpłomienionem spojrzeniem —dya- 
ment wielkiej wartości? 

Wszystko jest względne—odrzekł opat 
—był wielkiej wartości dla Edmunda; ceniono 
go na 50,000 franków. 
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WMAZETA POLSEA.. 


— Pięćdziesiąt tysięcy franków! — zawołał 
Kadrus — ależ to musiał być tak duży jak 
orzech? 

— Niezupełnie — odparł opat — ale sam to 
Paa” najlepiej, ponieważ mam go przy so- 

ie. 


Opat wyjął z kieszeni małe pudełko z czar- 
nego jaszczuru, otworzył je, a przed olśnionym 
wzrokiem Kadrusa zajaśniał ów klejnot, opra- 
wny w pierścień niepospolitej roboty. 

— I to jest warte pięćdziesiąt tysięcy fran- 
ków?—zapytał chciwie Kadrus. 

— Oprócz oprawy, która ma także swoją 
cenę-—odrzekł opat. 

Zamknął pudełko i schował dog kieszeni 
dyament, który błyszczał wciąż w myśli Ka- 
drusa. 

— Jakimże sposobem posiadacie ten klej- 
not, ojcze dobrodzieju, czy was Edmund usta- 
nowił swoim spadkobiercą ? 

— Nie, ale wykonawcą swego testamentu. 
Miał on trzech przyjaciół i narzeczoną, a wszy- 
scy oni, jestem tego pewny, żałują go szczerze. 
Jeden z tych dobrych przyjaciół nazywał się 
Kadrus. 

Kadrus wzdrygnął się. 

Opat mówił dalej, udając, że nie widzi 
wzruszenia Kadrusa. 

— Drugi nosił nazwisko Danglars, trzeci, 
chociaż był nawet jego rywalem, kochał go rów- 
nież. 

Uśmiech szatański zabłysnął na twarzy Ka- 
drusa, uczynił poruszenie, jak gdyby chciał 
przerwać mowę opatowi. 

— Zaczekaj- rzekł opat—daj mi skończyć, 
a jeżeli chcesz uczynić mi jaką uwagę, uczynisz 
ją póżniej. Trzeci chociaż był jego rywalem, ko- 
chał go także i nazywał się Fernand; narzeczo- 
na zaś jego nazywała się... Zapomniałem na- 
zwiska narzeczonej... 

— Mercedes— wtrącił Kadrus. 

— Al... tak— rzekł opat z uśmiechem dzi- 
wnym— Mercedes. 

— Cóż dalej?—spytał Kadrus. 

— Daj mi karafkę z wodą — poprosił opat. 

Kadrus pospieszył spełnić ten rozkaz. 

Opat nalał szklankę i napił się trochę. 

— Na czemże stanęliśmy ?—spytał opat, sta- 
wiając szklankę na stole.— Narzeczona nazywa- 
ła się Mercedes, tak, tak. Pojedziesz tedy do 
Marsylii... Pamiętaj, że wszystko to mówił 
Dantes. 

— Pamiętam. 

— Sprzedasz ten dyament, podzielisz na 
pięć częsci i rozdzielisz je między tych zacnych 
pace bo to są jedyne istoty, które mnie 

ochały na ziemi. 

— Jakto, na pięć części?—rzekł Kadrus — 
wszakże cztery tylko wymieniliście osoby. 

— Ponieważ piąta umarła, jak powiadają.. 
Piątą był ojciec Dantesa. TN E 

— Niestetyl. .. tak—rzekł Kadrus, wzruszo- 
ny budzącemi się w nim namiętnościami—nie- 
stetyl... tak, biedak umarł w samej rzeczy! 

- Dowiedziałem się o tem w Marsylii — 
odrzekł opat, usiłując zachować wyraz oboję- 
tności -ale to już tyle łat od tej wieści upłynę- 
ło, że żadnych bliższych nie mogłem powziąść 
szczegółów... Czy nie mógłbyś mi dokładniej 
opowiedzieć o zgonie tego starca? 

— A któżby lepiej wiedział odemnie? Mie- 
szkałem tylko przez drzwi z zacnym starcem.. 
Lecz on, mój Boże! w rok zaledwie po zniknię- 
ciu syna, przeniósł się do wieczności... Poczci- 
wy to był człowiek!... 

— Z czego umarł? 

— Lekarze dali nazwisko jego chorobie; 
podług nich, umarł na febrę gastryczną, jeżeli 
się nie mylę; ale ci, co go bliżej znali, utrzy- 
mywali, że umarł z żalu i zgryzoty, a ja, com 
patrzał na zgon jego, ja utrzymuję, że... 

Kadrus zamilkł. 

— Dokończ rzekł ksiądz niespokojnie. 

— Że umarł z głodu! 

— Z głodu!. .—zawołał opat, porwawszy się 
z siedzenia—z głodu! Najlichsze zwierzęta nie 
kończą życia z głodu; psy, włóczące się po uli- 
cach, znajdują czasem litościwą rękę, która im 
rzuci kawałek chleba! ...a człowiek, chrześci- 
janin, umarł z głodu między ludźmi, którzy jak 
on, mienią się chrześcijanami!... To niepodo- 
bna!.. o to niepodobna! .. 

— A jednak com powiedział, jest prawdą— 
wyrzekł Rodia, 

— I źleś uczynił — odezwał się głos na 
schodach—po co się mieszasz w to wszystko. 

Dwaj rozmawiający obrócili się, i ujrzeli za 
sztachetami ganku schorzałą głowę kobiety; 
przywlekła się tam i podsłuchiwała rozmawia- 
jących, siedząc na ostatnim stopniu, z głową 
wspartą na kolanach. 

— To ty właśnie mieszasz się tu niepotrze- 
bnie kobieto—rzekł Kadrus. Jegomość żąda 
odemnie wiadomości, a grzeczność nakazuje, 
abym mu ich udzielił. 

— Tak, ale roztropność nakazuje, abyś trzy- 
mał język za zębami. Kto wie, w jakich zamia- 
rach każą ci paplać, niedołęgo?... 

j W bardzo dobrych, moja pani, upewniam 
cię—wtrącił opat. — Mąż twój może być zupełnie 
spokojny, jezeli tylko będzie szczerym. 
Zupełnie spokojnym! zawsze to się zà- 
czyna od jedwabnych słówek i pięknych obie- 
tnie, potem zapomina się o wszystkiem i nagle 
spada nieszczęście i przywala biednych ludzi, 
Bóg wie, skąd 1 dla czego. Pamiętaj!... 

Dobra kobieto -odrzekł opat — nieszczę- 
ście pewnie was nie spotka przezemnie, możesz 
być tego pewną. 

Karkontka mruczała jeszcze jakieś niezro- 
zumiałe wyrazy; potem spuściła znowu na ko- 
lana głowę, podniesioną na chwilę, i drżała 
z trawiącej ją gorączki, nie przeszkadzając już 


dalszej rozmowie męża; nie opuściła jednak 
miejsca, z którego każde ich słowo mogła sły- 
szeć. 

Tymczasem opat napił się znowu wody 
i rzekł: 

— Czyliż więc starca tego tak dalece opu- 
ścili wszyscy, że aż do podobnej został przywie- 
dziony ostateczności?. .. 

— O, księże dobrodzieju—odrzekł Kadrus— 
ani Mercedes Katalonka, ani Morrel nie opu- 
ścili go pewnie; ale biedny staruszek tak głę- 
boką powziął nienawiść do Fernanda, tego wła- 
śnie — mówił dalej z ironicznym uśmiechem— 
którego Dantes uważał za jednego ze swych 
przyjaciół. 

— Czyliż nim nie był?—zapytał opat. 

Kasprze, Kasprze!... — zawołała żona — 
zastanów się dobrze nad tem, co masz powie- 
dzieć. 

Kadrus skinął ręką z niecierpliwością i nie 
odrzekłszy ani słowa, odpowiedział księdzu: 

— Czy można być przylacielem tego, któ- 
rego żony się pożąda? Dantes miał tak szla- 
chetne, złote serce, że wszystkich ludzi uważał 
za przyjaciół! biedny Edmund! Zresztą, lepiej 
się stało, że nie wiedział o niczem, bo onby im 
nie był przebaczył, w chwili skonania.., A niech 
mówią, co chcą — dodał Kadrus, nie bez pe- 
wnej cierpkości — ja się więcj obawiam prze- 
kleństwa umarłych, niż nienawiści żyjących. 

— Niedołęgo—mruknęła Karkontka. 

— (Cóż więc Fernand zawinił względem 
Dantesa?.... 

— Co zawinił?.. ja o tem wiem dobrze. 

— Powiedz mi zatem, co wiesz, i czego się 
domyślasz. 

— Kasprze, tyś panem tej tajemnicy i mo- 
żesz z nią zrobić, co ci się podoba, ale wierzaj 
mi, zatrzymaj ją lepiej przy sobie. 

— '[ym razem masz słuszność kobieto — 
rzekł Kadrus. 

— Nic więcej nie chcesz powiedzieć?—za- 
pytał znowu opat. 

— Na cóż by się to przydało? Gdyby ten 
poczciwiec żył jeszcze i chciał przezemnie po- 
znać swych przyjaciół 1 nieprzyjaciół, to co in- 
nego, ale teraz, gdy jest pod ziemią, jak mówi- 
cie, nie może czuć nienawiści, ani się zemścić. . 
E!.. lepiej puśćmy to w niepamięć. 

— Więc chcesz, ażebym oddał ludziom, 
których uważasz za niegodziwych, fałszywych 
i przewrotnych przyjaciół, nagrodę, przeznaczoną 


"za wierność. 


— A! prawda, macie słuszność, ojcze — od- 
rzekł Kadrus—chociaż czem byłby teraz zapis 
biednego Edmunda? kroplą w morzu. 

— A ludzie ci mogą cię też w proch ze- 
trzeć jednem skinieniem—wtrąciła Karkontka. 

— Jakto? czyż przyszli do bogactw i zna- 
czenia? 

— Nie znacie więc ojcze, ich historyi?... 

— Nie, opowiedz mi, proszę cię. 

Kadrus jakby się namyśłał przez chwiię. 

— E!... — odezwał się—byłoby to za dłu- 
go. 

— Ha! możesz myśleć, przyjacielu — odrzekł 
opat jak najobojętniej—szanuję twoje pobudki, 
zresztą ostrożność twoja jest cechą prawdziwie 
dobrego człowieka, nie mówmy więc o tem. Zle- 
cenie, jakie mi poruczone zostało, wymagało tyl- 
ko prostej formalności. Sprzedam więc ten dya- 
ment. 

To rzekłszy, wyjął klejnot z kieszeni, otwo- 
rzył pudełko i ukazał go po raz drugi olśnio- 
nym oczom Kadrusa. 

— Pójdź, zobacz, kobieto — rzekł oberżysta 
głosem chrapliwym. 

— Dyament—odezwała się głośno Karkon- 
tka, wstając i zbliżając się krokiem dość pe- 
wnym.—Cóż to znaczy? 

— Czyś nie słyszała, kobieto?... ten dya- 
ment poczciwy Dantes zapisał nam, to jest: oj- 
cu swemu i swym przyjaciołom, Fernandowi, 
Danglarsowi, mnie i swej narzeczonej. Klejnot 
ten wart pięćdziesiąt tysięcy franków. 

— O! piękna sztuka—wyrzekła. 

— Piąta część tej sumy należy do nas — 
podchwycił Kadrus. 

— Tak jest—odpowiedział opat —a nadto 
część ojca Dantesa, którą jak uważam, jestem 
upoważniony rozdzielić między was czterech. 

— Dlaczegóż między czterech?—spytała Kar- 
kontka. 

. .- Ponieważ wszyscy czterej jesteśmy przy- 
Jaciołmi Edmunda. 

.  — Przyjaciołmi nie są ci, którzy zdradza- 
Ją—dodała Karkontka ponuro. 

. — Tak, tak — rzekł Kadrus. — Byłoby to 
zniewagą, świętokradztwem, wynagradzać zdra- 
dę, a może nawet zbrodnią. 

— Ha!.. sami tego chcieliście — odrzekł 
spokojnie opat, kładąc dyament do kieszeni su- 
tanny — teraz powiedzcie mi, gdzie mam szukać 
przyjaciół Edmunda, abym mógł wykonać jego 
ostatnią wolę? 

Pot spływał dużemi kroplami z czoła Ka- 
drusa, gdy spostrzegł, że opat wstaje i zmierza 
ku drzwiom, ażeby zobaczyć, czy koń jego jest 
w pogotowiu. 

.  Kadrus i jego żona wpatrywali sią w sie- 
bie z wyrazem, który trudno określić. 


— Cały ten dyament należałby do nas — 
rzekł Kadrus. 

— Tak sądzisz?—odpowiedziała żona. 

| —- Człowiek duchowny nie mógłby nas oszu- 
kiwać. 

— A, rób co, ci się podoba—rzekła Kar- 
kontka.—Co do mnie, ja w to wdawać się nie 
chcę. 

To rzekłszy, wróciła na dawne miejsce ca- 
ła drżąca. 


T 


Szczękała zębami, chociaż upał był du- 
szący. 

Wreszcie zatrzymała się na chwilę: 

— Zastanów się dobrze, Kasprze— rzekła. « 

— Już wiem, co mam czynić— odrzekł Ka- 
drus. 

Karkontka weszła do izby swej, westchną- 
wszy, podłoga skrzypiała pod jej nogami, zbli- 
żyła się do krzesła 1 ciężko na nie upadła. 

— spytał 
opat. ` 

— Wszystko wam opowiem — odparł Ka- 
drus. 

— I ja sądzę, że to będzie lepiej — rzekł 
ksiądz—nie dlatego, żebym chciał koniecznie 
dowiedzieć się, co uważałbyś za stosowne zata- 
ić przedemną, ale, jeżeli możesz mnie objaśnić 
w jaki sposób mam wykonać życzenia zmarłe- 
go, bardzo cię o to proszę. 

— Ba!....ja też to uczynię — odpowiedział 
Kadrus z twarzą, rozognioną wzruszeniem na- 
dziei i chciwości. 

— Słucham—rzekł opat. 

— Zaczekajcie — podchwycił Kadrus — nie 
chcę, ażeby nam przerwano w miejscu, najbar- 
dziej zajmującem; zresztą nie ma potrzeby, aby 
wiedziano, że tu jesteście. 

To .rzekłszy, podszedł do drzwi 
zamknął, a nawet zasunął rygle nocne. 

Następnie opat wybrał sobie inajdogodniej- 
sze miejsce do słuchania, usiadł w kącie tak, 
iż był w cieniu, gdy tymczasem światło w peł- 
ni padało na twarz jego towarzysza, sam zaś 
z głową pochyloną, ze złożonemi, a raczej ze 
ściśniętemi rękami, przygotowywał się do słu- 
chania z najsilniejszą uwagą. 

,  Kadrus przysunął ławkę i usiadł naprzeciw 
niego. 

— Pamiętaj, że cię do niczego nie nama- 
wiam—odezwał się głos drzący Karkontki, jak 
gdyby przez posadzkę mogła widzieć przygoto- 
wującą się scenę. 

— Dobrze, dobrze — rzekł Kadrus — nie 
mówmy już o tem, ja sam biorę wszystko na 
siebie. 

I zaczął opowiadać. 


oberży, 


ROZDZIAŁ IV. 
Opowiadanie. 


— Przedewszyttkiem, księże dobrodzieju!.. 
mam do was jedną prośbę. 

— Jakąż?—zapytał opat. 

— Jeżeli kiedykolwiek zechcecie uczynić 
jaki użytek z wiadomości, których mam wam 
udzielić, nie powiedzcie nigdy nikomu, że je do- 
staliście odemnie; osoby, o których mam mówić, 
tak są bogate i możne, że gdyby końcem palca 
dotknąć mnie chciały, zostałbym wnet na proch 
zgnieciony. 

— Bądź spokojny, przyjacielu—odrzekł opat 
—jestem kapłanem i spowiedź umiera w mem 
sercu. Przypomnij sobie nadto, że jedynym mo- 
im celem jest godnie wypełnić ostatnią wolę 
naszego przyjaciela. Mów więc nie oszczędzając 
nikogo, bez obawy i nienawiści, to jest mów 
prawdę, samą prawdę, nic więcej. Nie znam 
i pewnie nigdy znać nie będę osób, o których 

asz mówić; zresztą jestem Włochem, a nie 
ańtuo: służę Bogu a nie ludziom, i wra- 
cam do klasztoru, z którego wyszedłem tylko 
dla wypełnienia ostatnich rozporządzeń umiera- 
jącego 

Ta obietnica stanowcza, jakby podniosła 
nieco chwiejącą się dotąd odwagę Kadrusa. 

— Chcę więc wywieść was z błędu eo do 
szczerości tych mniemanych uczuć przyjaźni, 
na które biedny Edmund tak wiele liczył 1 któ- 
rych był pewnym. 

— Zacznijmy od jego ojca przyjacielu — 
rzekł opat—Edmund tyle mi mówił o tym star- 
cu, tak głęboką był przejęty dla niego miłością. 

— Te dzieje są bardzo smutne — odrzekł 
Kadrus, potrząsając głową.—Znacie już bezwąt- 
pienia ich początek? 

— Tak—wyrzekł opat — Edmund opowie- 
dział mi wszystko, aż do tej chwili, kiedy zo- 
stał przytrzymany w oberży, blisko Marsylii. 

— W oberży zwanej "Rezerwą”. O!.. mój 
Boże, tak jak gdybym patrzył jeszcze na ten 
wypadek. 

— Wszak to się zdarzyło podobno w czasie 
uczty zaręczynowej? 

Tak jest; uczta, co się tak wesoło za- 
częła, miała tak smutny koniec. Wszedł komi- 
sarz policyjny z kilku pachołkami, i Dantes zo- 
stał aresztowany. 

— Na tem właśnie kończy się wszystko, co 
mi jest wiadome. Sam Dantes nic więcej nie 
wiedział; odtąd bowiem ani widział, ani słyszał 
nie nigdy o żadnej z pięciu osób, o których ma- 
my mówić. 

— Skoro więc Dantes został uwięziony, pan 
Morrel pobiegł dla powzięcia wiadomości; były 
one bardzo smutne. Ojciec Dantesa powrócił 
sam do domu, zdjął ubiór weselny, ze łzami 
przez dzień cały przechadzał się po izbie; nad- 
szedł wieczór, a jeszcze się nie położył, bo ja 
mieszkałem pod nim i słyszałem, jak chodził 

rzez całą noc; ja sam również nie spałem, bo- 
eść tego biednego ojea tak silne na mnie spra- 
wiła wrażenie, że każdy krok jego ściskał mi 
i gniótł serce, jak gdyby naprawdę deptał po 
moich piersiach. Nazajutrz Mercedes udała się 
do Marsylii, chcąc błagać o protekcyę pana 
Villeforta, ale nic nie wskórała; potem odwie- 
dziła starca. Zastała go ponurego, przygnębio- 
nego i spostrzegła, że całą noc przepędził bez- 
sennie, że nie jadł nic od dnia wczorajszego 
i chciała zabrać go z sobą, aby mieć o nim sta- 
ranie; ale starzec nie zgodził się na to. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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- POSZUKIWANIA. 


Józef Sowaniec rodem 
z  Galicyi, jest poszukiwany 
w ważnym interesie przez F. Marka, 
16 Depot st., Chicopee, Masa. 


Katarzyna Ozimek 
rodem z Galicyi, która miała 
przybyć do Ameryki przed 3 mie- 
siącatni, poszukiwana jest przez 
swego ojca, Antoniego Ozimek, 
Brownfield, Pa., Lafayette Co. 


Ba F. Stelmach ma paczkę na 
ekspresie w Minneapolis, Minn. 


Jan Hałaj przebywający 11 
lat w Ameryce, rodem z Brzuzy 
królewskiej w Galicyi, poszuki- 
wany jest w ważnym interesie 

rzez swego brata Alojzego Hałaj, 
bot 163 Glenville, Conn. 


Karol Dec, rodem z Brzuzy 
królewskiej w Galicyi, przebywa- 
jący 10 lat w Ameryce (35.00 
nagrody za podanie mi jego adresu) 
poszukiwany jest w ważnym inte- 
resie przez Jana Zygnunta, box 
116 Glenville, Conn. 


Jan Filar, rodemz Wiśniowej 
w Galicyi,poszukiwany jest w bardzo 
ważnym interesie przez Władysława 
Dzioka, I Myrtle st., Adams, Mass. 


Teofil Sobociński rodem 
ze wsi Szucie w, gub. płockiej jest 
poszukiwany przez swego znajo- 
mego, Józefa Murach, £ Liberty st., 
Ansonia, Conn. 


WIELKI SKŁAD OBUWIA, 
poleca rodakom A. F. Klepacki 
pn. 210 So. Main st., Shenandoah, 
Pa. Piękne buty i trzewiki tanio 
na sprzedaż. Zajmuje się także 
reparacyą obuwia. 


Franciszek Krynowek, 
rodem ze wsi Garafin w gub. łom- 
żyńskiej, poszukiwany jest w waż- 
nym interesie przez swego brata 
Józefa Krynewek, 11 Oblick st., 
Housatonic, Mase. 


Kijak Stanisław, rodem 
z Woli Wadowskiej w Galicyi, 
poszukiwany jest przez swego kre- 
wnego, Stanisława Nowak, 574 
Mill st, Central Falls, R. I. 


Władysław Piotrowski, 
rodem ze wsi Brzozowa starego, 
poszukiwany jest przez swego 
brata Bronisłswa. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam, raczy mi 
donieść pod adresem: Bronisław 
Piotrowski, box 14, Cedarhust, 
L. I, N. Y. (29 -31) 


Poszukuję niewiasty w średnim 
wieku, któraby mogła pomódz 
w domowej robocie. Familia składa 
się z męża, żony i troje dzieci. 
Najstarsze dziecko 8 lat a naj- 
młodsze 3 lata, 56 mil na południe 
od Chicago. I. F. Wiatrolik, 449 
Indiana ave., Kankakee, Ill. (30-31) 


POTRZEBA 3 katerów i 3 skre- 
perów do kopalni węgla. Pokład 
węgla wynosi 3 stopy i płacą od 
tony 15 c. Adresujcie: 1. Micha- 
łowski, Kimumelton, Pa., Samersit 
Co. (29—31) 


Władysław Piotro w- 
ski, rodem ze wsi Brzozowa sta- 
rego w Galicyi, poszukiwany jest 
przez swego brata Bronisława. 
Ktoby o nim wiedział lub on 
sam, raczy mi donieść pod adre- 
sem: Bronisław Piotrowski, box 
14, Cedarhurst, L.I., N, Y. (29—31) 

potrzeba. OQdsrłarmy 


M ĘŻZCZ YZN meciczyzn z New Yorku 


na pocztowych okrętach (je Hamburga lonb Rre 
man za ceną $8.09, jetel! chcą pracewać na 
okręcie przy lekkiej robocie praes 3 do 4 ge- 
dzim drdennie. Zajoajć sią albo pisać nalaty do 
Intarnauomai Nhipoiag Office, A Chatoa st., 
lab 73 Woat st, New York. 131 —28) 
NE WE ZZ AA R CA 
Jan Wójcik, rodem z Row- 
nego w Galicyi, poszukiwany jest 
w ważłmej sprawie przez Andrzeja 
Dembiczaka, P. O. Loo, Minn. 


R Biały jest poszukiwany 
przez Józefa Szejk, 48 Cemetery 


at., Webster, Mass. 


Ignacy i Franciszek 
Mikosz rodem ze wsi Miejsca 
Piastowego w Galicyi poszukiwani 
są przez swych braci Stanisława 
i Antoniego Mikosz, Middleton, 
Marion Co., W. Va. 


100 SEZ ęzy YE 


agant, 2 Carlisle W. New Yerk. 31—24 


AndrzejMichalak prze- 
bywający w Ameryce przez 9 lat, 
rodem ze wsi Słaboszewek w gub. 
kaliskiej, poszukiwany jest w ważnej 
sprawie przez Wojciecha Kowal- 
skiego, box 30 E. Lempster, N. H. 

(31—32) 


WISYŁKA PIENIĘDZY 


wsnystkich oząści ŚWiACA Sprzedaż kar 
gkięte nyuh (szyflmri) de | z Kuropy na naj- 
umydana parawęa eras uprzadaź biletów kolaje- 
wych pa najtańcuych cenach. — Izydor Herz, 
Bank Felski, Carlisle W., New Yerk. (21—34) 
LL 


Wdowa bezdzietna w po- 
deszłym wieku, posiadająca wielo- 
letnie doświadczenie o nauczaniu 
dzieci, poszukuje posady na nau- 
czycielkę parafialną. J. Raczyńska, 
28 Cleaver st., Chicago, III. 


Z że 

UW mienisłemow | kopalni wegla a szara- 
mam 100 dziewcząt Św pracy w mieście i na 
fowineyi. Dohra za wata. Adres: I. Herz, agat 
Cariiala at, New York. (31 —33) 


Jan Syrka rodem ze wsi 
Łęki w Galicyi, poszukiwany jest 
w ważnym interesie przez lgn, 
Makara, 22 Wall st., Lowell, Mass. 
a 


Uw H _. Wycieczka KILA i RE AR 
i E a EA 
sposobność odwiedzenia stargo knaju pa nasię- 
pających eenach: Z New Yorko de Wiednia 
£3i ao Oświącimia $39. Fo bilety zgłaaić sią de 
L Herz. Austro-Russian Bank. 3 Carlinie st., 
New York. (31—383) 
— 
Jan Potocki, który dawniej 
mieszkał w Shamokin, a teraz 
ma przebywać w Buffalo. poszu- 
kiwany jest w ważnym interesie 
przez Antoniego Sowulewskiego, 4 
Fowler st., Westfield, Mass. 


PRAW NIEMIECKICH 
hiany, eat znakomitym przeci 


BOLOM ZEBÓW, 


Rwaniuwglowie. członkach, itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecio 


<KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 
Prawdziwy tylkoa ochronna marką Kotwica 
~ Jedno z dwiadec:w z:anych osobistości: 
* Brooklyn-liew York, Styczeń 1898. 
Or. Richiera KOTWICZNY” 
PAIN EXFELLER jest bardzo 5. 
dobrem lekarstwem na Bål (5 
Zeków. Reumatyzm i Neuraj- E 
Jae cierpięOj2. e 
o tir Theirte blo irnal 
sa1, cowe 


Germa ERNS > 
25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy iub a 
F. 14. Riebterż (a..213 Pearl St., New fork, 


36 zz ZŁOTYCH" 


Wiadomości Ubicagoskie, 


— We czwartek odbyły 
się, jak donosiliśmy, narady 
dwóch konsyliów, księży i bi- 
skupów, celem przedstawienia 
trzech kandydatów na go- 
daość arcybiskupa w Chicago. 
Na pierwszem miejscu posta- 
wiony został biskup Spalding 
z Peoria, liczący lat 62. Na 
drugiem miejscu zapropono- 
wano biskupa Muldoona, któ- 
ry był pomocnikiem zmarłe- 
go arcybiskupa, a na trzeciem 
zaproponowali księża biskupa 
Quigley z Buffalo.  Konsy- 
lum biskupów postawiło na 
trzeclem miejscu biskupa Rya- 
na z Alton. 

Głosowanie odbyło się taj- 
nie, każdy z glosujących o- 
trzymał kartki z drukowanemi 
nazwiskami, tak by nikt wo- 
góle nle był w stanie wyba- 
dać, jak głosy padały. 

Decyzya stolicy apostol- 
skłej zapadnie dopiero za kilka 
miesięcy. 


We czwartek król 
łapowników mayor Ames z 
Minnneapolis przybył do Chi- 
cago i zabawił tu dzień cały, 
Zasięgał on rady tutejszych 
adwokatów, a po południu 
odbyła się uczta wydana dla 
niego I jego wielblcieli I naśla- 
dowców. Opowładał on słucha 
czom, w jakl sposób bierze 
się łapówki od domów gry 
| rozpusty, od fabryk I tram- 
wajów. mes, przeciw któ- 
remu toczą się dochodzenia w 
mieście Minneapolis, nie wra- 
ca tamże, lecz jedzie do Eu- 
ropy, jak mówi, "dla zmiany 


klimatu.” Niektóre pisma 
donoszą, że umknął przed 
prawem. 


— Mięso, drób, jaja, o- 
woce | jarzyny znowu coraz 
te są droższe; ceny tych ar- 
tykułów obecnie bez porówna- 
nia są wyższe, niż były w 
maju lub w kwietniu, a panie 
domu żądają na seryo od mę- 
żów podwyższenia budżetu go- 
spodarstwa domowego. 

Co jest powodem tej dro- 
żymy, nikt na pewne nle wie 
lub nłe chce wytłómaczyć: są 
to tajemnice głównie tych, 
którzy w czasie drożyzny ''za- 
rablają” znacznie jeszcze wię- 
cej nlż w czasach, gdy życie 
jest tanie. 

Potanłała tylko baranina (o 
3 lub 4 centy od wiosny,) 
jakoteż matło I — jabłka. Na- 
tomłast ceny następujących 
artykułów znacznie poszły w 
górę od maja: polędwica wo- 
lowa z 1$ na 22c, żeberka z 
14% na 19c, sirloin steak z 
1$ na 20c, porterhouse z 20 
na 25c, gotowana szynka z 
22 na 30c, jaja z 17 na 22 
do 26c za tuzin, a kurczęta 
z 10 na 14 i 15c. 

Najgorszą zaś przytem jest 
rzeczą, iż nie ma nadziei, by 
ceny tych artykułów spadły; 
przeciwnie, zachodzi obawa, 
że jeszcze pójdą w górę. 

— Alderman 31 wardy 
Butterworth przybył do do- 
mu bez surduta, kamizelki I 
kapelusza. Rzecz miała się 
tak. Alderman wyjechał so- 
ble na przejażdżkę do Iowa, 
a ponieważ w nocy było bar- 
dzo” gorąco, pozostawił swe 
ubranie w wagonie i wyszedł 
na platformę, aby się ochło- 
dzić. Gdy powrócił do wa- 
gonu kolejowego, nie było 
ani znaku po jego ubraalu. 


— kilkunastu polskich 
malców zaczaiło się po za bu- 
dynki fabryczne nad rzeką 
niżej mostu na North ave, i 
kąpało się swawolnie. Naraz 
do uszu Wizy mostowego na 
North ave., doszły ztamtąd 


krzyki chłopców. Zrozumiał 
od razu co się dzieje i _por- 
wawszy za pikę ratunkową, 
rodążył co tchu z pomocą. 
I w samą porę. - Już po raz 
może ostatni wypłynął na po- 
wierzchnię wody 6 letni Ła- 
będziński, mieszkający przy 
ulicy Cleaver. Jeszcze chwi- 
la, a byłby utonął, 

Mostówy zdołał pochwycić 
go swą harpuną i wywlókł na 
brzeg. Trzeba było taczać I 
cucić go sporą chwilę, zanim 
przytomność odzyskał i po- 
zbył się wody. Odprowadzł- 
wszy chłopca do domu, Wiza 
doniósł o wypadku poruczni 
kowl Kandzi, który zapisał 
Imię jego w złotej księdze ku 
zbudowaniu przyszłych po- 
koleń, 


— Strajk chłopców po- 
słańców "telegrafu pocztowe- 
go” zakończył się zwycięstwem 
chłopców. Chłopcy żądali za 
platy $6 tygodniowo, uznania 
unli | 8 godzinnego dnia pra- 
cy. W piątek wieczorem o 
godzinie 6 urzędnicy kompa- 
nil postanowili przyznać chło- 
pcom $6 zapłaty tygodniowej, 
$i za niedzielną pracę i roc 
dodatkowo za godzinę pracy 
po za godzinami urzędowemi. 
Co do sprawy 8 godzinnego 
doła pracy, mają się nad tem 
jeszcze odbyć narady. 

— W piątek po połu 
dniu krótko po godzinie 3ej 
zerwała się z południowej 
strony młasta szalona burza, 
która podobną była raczej do 
oberwania się chmury. Te- 
ren odjęty burzą rozciągał się 
począwszy od 22ej ulicy po- 
nad parkam! Jackson I Wa 
shington. W okolicy 35 uli- 
cy deszcz lał tak obfity, że 
w przeciągu paru mlnut zmie- 
nił ulice w łożyska wartkich 
potoków. Cała prawie połu 
dniowa strona młasta stanęła 
pod wodą. Na północnej 
stronie miasta za to nie spa- 
dła ani kropla deszczu, cho 
ciaż w kilku miejscach ude- 
rzyły pioruny. 

— Spadkobiercy Potter 
Palmera otrzymali pozwolenie 
od sądu na podzlał majątku, 
zostawłonego przez zmarłego 
bogacza.  Gotówkł i papie- 
rów wartościowych zostawił 
on w sumie 1,163,000 dola: 
rów, wartość nieruchomości 
oszacowano bardzo nisko na 
6,4000,000 dolarów. Po po- 
żarze Chicago człowiek ten 
nie młał ani centa majątku. 
Nie stracil odwagi, lecz pra- 
cował. 


— 58-letni Jan Gru- 
szczyński zam. pn. 1179 Se- 
ley ave., zatrudniony w fa- 
bryce Illinois Steel Co., spadł 
z rusztowania z wysokości 30 
stóp przy ładowaniu węgli I 
zabił się na miejscu. 


— Pożar zniszczył we 
czwartek fabrykę ozdób żela- 
znych braci Winslow przy u- 
licy Ellzabeth. Ogień wy- 
buchł podczas godzin oblado- 
wych, tak że robotników nie 
było.  Zawaliła się główna 
ściana budynku, nie uszka- 
dzając nikogo. Szkoda wy- 
nosi $40,000, 

— Sąd przysięgłych sę- 
dziego Stough wydał werdykt 
na kompanię kolei Pitts- 
burg, Cincinnati, Chicago & 
St. Louls na zapłacenie $12,- 
ooo odszkodowania Stetano- 
wi Puzdrakiewiczowi. Puzdra- 
kiewiczzostał praejechaay przez 
pociąg kolel Milwaukee and 
St. Paul na przecięciu Hal- 
sted ul. g kwietnia 1900 i 
stracił oble nogi. 


— Konduktorzy i mo- 
torowł pracujący dla Chicago 
City Railway Co. odaleśli 
wielkie zwycięstwo wobec są- 
du polubowego I być może, 
że wskutek tego został od- 
wrócony wielki strajk na ko- 
lejach ulicznych. 

Nieporozumienia pomiędzy 
personałem a kompanią do- 
syć długo trwały. Kiedy nie 
dawno zorganizowali się kon- 
duktorzy i motorowi, przedło- 
żyli pewne żądania zarządom 
kolei ulicznych, ale zarządy 
nie chciały ich wypełnić. 
Głównie chodziło o to, że lu- 
dzie ci znacznie mniejsze po- 
bierali wynagrodzenie,niż kon 
duktorzy | motorowi na ko- 
lejach linowych, choclaż od- 
powiedzialność ich i uciążli- 
wość pracy były takle same. 
Poblerali tylko po 21c za go- 


GAZETA POLSEM, 


dzinę, a ich koledzy na ko- 
lejach linowych pobierali 28 
centów.  Pertraktacye toczy- 
ły slę dość długo, w końcu 
obie strony zgodziły się, aże- 
by spór roztrzygnął sąd po- 
lubowy. Sąd polubowy wy- 
dał wyrok, aby płaca dla 
konduktorów i motorowych 
wynosiła 24 centów na go- 
dzinę, 

— Znany K. Złotnicki 
został w sobotę przejechany 
przez wóz rozwożący sławetny 
połakożerczy dziennik *'Chł 
cago American.” Ma zlama 
ną rękę | doznał lekkich o- 
brażeń ciała. s 

— Dr. B. QGrabowicz 
leży w szpitalu, chory na wą- 
trobę. Musi się poddać ope- 
racyl. Nie grozi mu niebez 
pieczeństwo. 

— W poniedziałek po 
połudnłu odebrał sobie życie 
Abram M. Rothchild, do- 
tychczasowy zarządzca składu 
departamentowego przy ulicy 
State, znanego pod nazwą 
“A. M. Rothschild & Co.” 
Przyczyna samobójstwa mla- 
ło być nieporozumienie mię- 
dzy zarządzcami spółki I ode- 
branie mu naczelnego stano- 
wiska spółki. 

— Chicagoscy socyali 
ścł polscy urządzili w sobotę 
ubiegłą wieczorem zebranie w 
hali Byczka na rogu Augu- 
sta i Noble ul, celem potę- 
pienia gwałtów pruskich, do 
konywanych na narodzie pol- 
skim oraz na zwolennikach 
wszelkiego postępu i wolno 
ści. Na zebraniu tem prze- 
mawiali ob. Cienclara i Bor 
kowski, poczem przyjęto od- 
powiednie rezolucye potępia- 
jące krzyżacką politykę i mo- 
wę Wilhelma w Malborgu, 
oraz wyrażające współczucie 
walczącym o równe prawa z 
przemocą germańską. Chwa- 
ła Bogu, że polscy socyaliści 
stanęli pod sztandarem naro- 
dowym. 

— Urząd zdrowia prze- 
strzega, że mleko jest obe- 
cnie bardzo niedobre wsku- 
tek ciągłych deszczów, Go- 
rączki tyfusowe się szerzą. 
Zarówno mleko jak i woda 
powinny być przygotowywa- 
ne. Dzieciom nie należy da- 
wać wody ani mleka bez prze- 
gotowania. 

— Policya southchica- 
goska stoczyła w niedzielę for- 
malną walkę z trzema rabu- 
silami, którzy przybyli do 
South Chicago z okolicznych 
miasteczek na kolei Lake 
Shore. Kapitan policył Ship- 
py, skoro tylko odebrał wia- 
domość, że w jego okolicy 
wysląść mają podejrzani mę- 
żczyźał, uczynił obławę z trzech 
stron.  Rabusłe nle chcieli 
się poddać i przez kilka mi- 
nut wymieniano strzały z obu 
stren, ale w końcu policya 
odniosła zwycięstwo. W po- 
sładaniu aresztowanych znale 
ziono worek zawierajacy ma- 
rek za $1,500 Í różne Inne 
kosztownozci. 


SPRAWOZDANIE 
komitetu Centralnego Budo- 
wy Pomnlka Pułasklego u 
mieścimy w przyszłym nu- 
merze, gdyż otrzymaliśmy ta 


kowe za późno. 
Redakcya. 


HAVERHILL, Mass. — 
Na posiedzeniu Półrocznem 
tow. św. Michała Archanioła 
obrano następujący zarząd: 

Michał Narkun, prezes. Ju- 
lian Radulski, kasyer. Anto- 
ni Noumowicki, sekretarz fi- 
nansowy. Julian Radulski, 
marszałek. Wincenty Ra 
dulski, Józef Dyglesis, Wła- 
dysław Dymski, opiekunowie 
kasy. Jan Kowalewski, Fran- 
ciszek Kopela, opiekunowie 
chorych. — Z uszanowaniem 

Józef Suchodowski, sekr. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE. 


20 Bi 408 Wozup F 
100 aa q4 416 Zalewski W 


—7 Debrzańska E 418 Zawiślak 8 


—8 Domsnowski J —q Zima P 

—$ Durlak J 422 Zupan 3. 

119 Flar J 343 Sikora 

138 Gaździak M 384 Tuchewski J 
141 Grzeskowiak M 336 Tarczyński J 
146 Hagowakı J 403 Wojcik W 
19 Romanowski J 406 Wozek J 


361 Komperda A 233 Pawelek J 
203 kóre 8 802 Pomietło J 
219 Kozan J 811 Rafacz M 

238 Kuria A sq Rociński L 


8a? Leśniewski W Sr Barbieski A 


" Najlepszem lekarstwem n: 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka. są ‘‘Kuflewsklego Pi 
gulki na zatwardzenie”. Ce 
na 25a. Adres: The Kufle- 
wski's Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, Ill. x 


J. L. Smith, jeneralny a- 
gent Dra Sybas 208—212 
W. Divisłon, Chicago, Ill., 
wyjeżdża do Toledo, Cleve 
land, Lorain, Berla, Ohio, 
Buffalo, N. Y. I do wszyst: 
kich większych miast na wscho 
dzie, gdzłe będzie reprezen- 
tował lekarstwa Dra Sybas, 
jak Kobolo itp. Wszelkie obsta- 
lunki robić można u niego. 
Uważajcie na fotografię I nie 
dajcie się oszukać jakim in. 
nym spekulantom.  Rozma- 
włajcłe z nim po polsku. 


SPEGYALNA 
OFERTA. . .. 


Kto nam przyśle 
$1.00 odbierze na- 
stępujące książki 
wartości $2.00. 


Listownik Pol. Amery- 
kański - - - 


O Leczeniu chorób - 50c 
Bukiet pieśni śŚwiato- 
wych - - - - 80e 
Antoś Skalina - - - 10e 
Razem . . $2.00 
Na przesyłkę należy do- 
łączyć 25c. 
W. Dyniewicz 
632 Noble st. Chicago, Ill. 
CENY TARGOWE. 
` CHICAGO, 30 Lipoa, 1908. 


MĄKA: beczka 


Zimowa patens 8.45—8.756 


Btraighta 8.50—8.60 
Nalepa wiosenne 4.80 
Twarda patenta 8.75—8.90 
Miękka 8.20—8.30 


Żytnia zimowa 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 2 twarda 72 
No. 2 czerwona 78 
No. 8 twarda 67—72 


No. 8 czerwona 13—75 
No. 8 biata 60 
No. 4 czerwona 0614 
No. 4 biała 65—68 


PSZENICA WIOSENNA (busze]) 
No. 2 Northern 


No. 8 70 -73 
No, 4 65— 611 
ŻYTO (buszel 
No. y ) rs 
No. 8 48% 
No. 4 46 
KUKURYDZA (buszeł) 
No. 3 61 
No. 2 żółta 81 
No. 2 biała 60 
No. 8 żółta 60—61 
No. 8 50 
No. 8 biała 0 
No. 4 59 
OWIES (buszel) 
No. 4 40—48 
No. 4 blaty 41—48 
No. 8 35 
No. 3 biały 58 
No. 2 42 
No. 2 biały 54 
SIANO (100 funtów) 
Wyborpa tymotka 16.00— 16.50 
No. 1 14.50—15,50 
Na. 2 18.50—18.50 
Miejscowe 8.00—9.00 
Wieprzowina (109 funtów) 18.25— 18.80 
Amalec 15. 
Żeberka 10.62—10.72 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ser Young America 10 
Ser twins 10 
Ber brick ® 10 
Szwajcarski 11 
Limburski E 
Maało śmietankowe 
Firsta 19 
Seconds 18 
Dairies 19 
Jaja, (tuzin) 20 
Niesortowane 16 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 12 
Mk (żywe) ) rj 
urczęta (żywe 
BRZ S 9—18 
Gęsi tuzin 4.00—6.00 
RYBY (funt) 
Black Basa 14 
Karpie 1—1 
Szczupaki 5— 
Węgorze 4—5 
Okonie —8 
OWOCE: 
Jabłka Deel JT 
Cytryn udło .00—4. 
sk (pudło) 4.50—5.50 
Banany (pęk) 1.00—1.75 
JARZYNY: 
Kapusta (pudło) 65—85 
Cebula nowa (buszel) 15—35 
Kartofle nowe (buszel) 85—41 
Pomidory (pudło) 50—65 


Sałata (kista) 25—40 
Groch w strękach (buszel) 75—1.25 
Groch zielomy (buszel) 1.00—1.75 


Zarząd Tew. br. pom, sw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. I., na r. 1901: 


Prancjezek Kaczmarek, Preses. 
Józet fauie, Wice-prez. 
Btax. Furmański, sekr. prot. 
Stan. Miciński, sekr. fin. 
Jan Marchlewski, KASYSI. 
Jóas! Luczak, marazalnk. 


- 60ce | N 
Obrazki Caryzmu - - 50e|$ 


TĘPY SŁUCH 


głuchotą i szum w uszach leczymy w 
najkrótszym czasie. Koszta nadzwyczaj 
małe. Piszcie niezwłocznie. Wszelkich 
informacyj udzielamy bezpłatnie. Le- 
czymy zawtarzałe a nawet wypadki u- 
Znane za niewyleczalne. Jedyny zakład 
tego rodzaju w Ameryce. Polska klini- 
ka, No. 2088 Henrietta st., St. Louis 
Mo. (x 


Polska Dystylarnia 


$ 
I wielki Skład hurtowy © 
Likierów | Win zagrani 
cznych I krajowych. 
Wysyłamy obatalunki 
do wszystkich części $ 
Stanów Zjednoczonych H 


Pa wazelkie informacye 
pisać należy do włańci- 
ciela pod adreaeem: 


“KUPUJCIE U BWOICH”. 
Sprzedajemy Tanio 


wszelkie przedmioty do użytku k 

chrześcijan katolików potrzebne = pory dii 

że, krytyki, różańce, koronki, polskie meda. 

Ki,  — rę 4 0 kropiefniczki, Hchta. 
y M U ążącz| 

TRkiężki moślitewa egg zk! książeczki 
OBRAZY, ŚWIĘTYCH í narodowo. 
RAMY do obrazów od n 

sie Ś ajmniejszych do naj- 
SPECYALNE różańce, paski | szk. 

bractwa ów. Franciszka | iw. Ude SYTA 


ŚWIECĘ WORKOWE w doborow A 
dwn i TAA dla bractwa i = wz 
nych — tanie; — ceny podam na zapytanie, 


P. ROSTENKOWSKI, 
646 Noble str., 


Chicago. Il. 
©880c0000000006600000006Q 
WIELKI WYNALAZEK. 


Poco trzymacie tąpą brzytaw ! przy golenin 
twarz ranicia, kledy mamy SAMOOSTRZ, który 
naoatrzy najbardziej atgpioną brzytów. Oena 
156. uprzesyłką, Adrea: 


THE MODERN SUPPLY CO. 
443 N. Ashland ave., Chicago, Iil. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Z pod prasy "Gazety Pol- 
skiej” wyszły następujące 
książki: 

Nowenna I modlitwy do św. Anto- 


niego Padewskiego, pomocna w 
każdem nieszczęściu. 


BUKRIĘTY | KWIATY sztuczne do ałtarzy 
kościelnych, lub ołtarzyk: i 
A roo ołtarzyków domowych Bo bar. 

KTO CHCE!! mieć pięknie odrobi bami, 
lan E ate parteek s foroaren r (U nią 

Ja, m 
sanane ı mam w tym gsawodzie 230 lat 

Maziuję obrazy olejna do kościołów I partrety 
SE c, ję „trwałe i tanio — pracą moją gwa- 
OPŁACI SIĘ DO NAS PISAĆ PO KATALOG. 


OBSTALUNKI załatwiamy zar t 
nin Gato, przesyłki pocztą płacz he pak 


AGĘNTOW posznkajemy w każi 
kolonii 1 dajemy ŁA ażdej polskiej 


Na odpowiedź należy dołączyć łc markę. 
Adresować: 


dos. Kwaśniewski, 
654 Becher ut. Milwaukee, Wis 


Hrabla Monte-Christo Aleksandra 
Dumas, Tom I-szy. 
Cenny. : Wr." „IE 306 
Żywcem zamurowana, powieść (łórae- 
szłąska podług starej kroniki | x epa 
wiadania babki osnuta przez Karala 


Mlarką. 
1 a] Cenn, aea Pan A aa 
OFICYUM..SERAEICKTE hna e GG 
nstanowione dla III Zakona Gawłowicz. Cena....,........... 1 


Walka o wolność, skrócona Histarya 
od czasn trzeciego rozbioru Polski do 


przez 
powstania 1831 roku. 


OJCA ŚW. LEONA XIII, Cara. WAŻ. .1.045 01% 106 
zawiera modlitwy, za których od | Wrażenia z Kuby, napisał 
mawianie dostępuje się zupełnego Wł Wagner. Cena...... 10c 
odpustu. Cena ot. Do nabycia w | Somo-Sierra. Opowiadanie hlstoryezae 
księgarni przez Wacława Gąsiorowskiego. 

. Cena Het ME | a Ka 

W. DYNIEWICZA, W. DYNIEWICZ, 

532 Neble Bt. 


Chicago, Ils. 532 Noble ul..Chicago, Il. 
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Kolegium Św. Stanisława K. 
W CHICAGO. 


Nowy rok szkolny w Kolegium Sw. Stanisława E. 
rozpoczyna się 3go Września b. r. 
Kurs nauk Kolegium obejmuje dwa wydziały: 
Wydział klasyczny, pięcioletni. 
Wydział biznesowy (kupiecki) trzyletni. 
Zupełne utrzymanie w zakładzie wraz z szkolną 
opłatą wynosi tylko $176, rocznie. Szkolna opłata 
dla eksternych wynosi $$ miesięcznie. 
O katalog lub o bliższe informacye zgłosić się na- 
leży do niżej podpisanego. 


Ks. J. Kruszyński C. R. 4 
W. Division & Holt Sts. CHICAGO, ILL. Q 


Darmo! 


„ Przyślijcie swoje nazwisko a otrzymacie darmo 
Największy ilustrowany Katalog Polski Instrumentów 
Muzycznych. Katalog zawiera ceny kilkuset instrumen- 


tów, 75 ozdobnych Ilustracyi. 
Adresujcie. The MARION SUPPLY Co. 
816 N. Hamlin ave. Chicago, III. 


Zakapiliimy miljeu 


P 
aby rapezuać 
AT 16c. Cygarami. 


Jezłaaany zegarek z lańcnan 
gł aprzadawama po $4.54; id 

z bree; otrzymał nagrodę 
stawie w Paryżu, gwarantawany na Ń lat. Garaitur de gelenia, naj 
lepszy gatunek hrzytwy, peudzel, pasak z ko$frkiej ukóry | my- 
dlo, warteści $3.08. Przyślijcie nam awój adres, a wyślemy wam te wezyntka da przejrzenia. Jefe- 
lt sią wam upodoba, zapłacicia 8.06 | koseta ekupreen, w przeciwnym razie nia ócie sni centa. 
Możecia te zpiemliążyć każdoga crasu i jeszcze Ra tem dobrze zarebić: J, MÓLLANB 2 CO. 
24 Lesa Bièg., Chicago, 111. 27—51 


NA SPRZEDAŻ 


1.000 FARM dla ludzi mniej zamożnych, 500 FARM dla ludzi zamożnych. 
106 FARM dla ludzi bogatych w wiarogodnych Polskich Koloniach Sebla- 
ski, Kraków, Pułaski I Hofa Park, które to kolonie posladają trzy newe 
duże Polskie kościoły. 

Kalenie te położone są w najlepszej części wschodniego Wiaconsina i 
graniczą z sobą w ten sposób, że tworzą jednę kolonię, która jest znaną 


tak tym Kraju jako i w Europie, jako największa i najlepsza Polska kolo- 
nia farmerska w Ameryce. 


Grunta nasze sprzedajemy na wypłatę, dając kupującym łatwe warunki. 
Wykupcie tykiet kolejowy do Sobleski, Wisconsin, atacyi kolejowej ma 
Chicago, Milwaukee % St. Peul kolei żelaznej, 


Po Informacye i mapy piszcie do 


J. J. HOF LAND C0., Sobieski, Wis. 
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